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Kii *:zeimi zm erza Rosja?
Ku czemu zm ierza Kos ja  ?
N a  pytan ie to daje ciekawą od­

pow iedź dziennikarz amerykański 
H. Cbamberlin, który po 12 le t­
nim pobycie w  Sowietach, pow ró­
ci! obecnie do Ameryki.

P. Cbamberlin, znany ze swego 
obiektyw izm u a nawet pewnych 
s/mpatyj do systemu sow ieckiego 
tw ierdzi, ż t  w  Sowietach istn ieją  
obecnie trzy  trw ałe i stałe ten­
dencje rozw o jow e: rosnący na­
cjonalizm , zw iększająca się ma- 
tc-rjalna nierówność i dążenie do 
stab ilizacji stosunków na wsi.

Jaskrawy w zrost nacjonalizm u 
jest— zdaniem p. C h — koniecznem 
następstwem coraz bardziej akty­
wnej polityk i zagran icznej Sow ie­
tów'. Polityka ta z jednej strony 
utrudnia działalność komunisty­
cznej m iędzynarodówki, z drugiej

Zadania adnrnisiracji
W oświetleniu min. i śdąłkowsKlego

na komisji budżetowej
W czorajsze całodniowe obrady polityczne, któremi się kieruje, dopatrywać się w yłączn ie po

sejm owej kom isji budżetowej no- przedstawi w  pełnej Izb ie podczas stronie adm in istracji, jakkolw iek
święcone były rozpatrywaniu bu- debaty nad budżetem M in ister- j nie chce je j  bynajm niej w  żad-
dżetu Min Spraw W ewnętrznych, stwa. Sytuacja gospodarcza Pań- , nym wypadku rozgrzeszać.

zaś budzi uczucia am bicji naro­
dowej. Przed 10 la ty  ęw trjo 'i}«m  j •L1JP5.G00, czyli 6.74 procent 

był uważany przez prawdziwego 
komunistę za grzech, dzis ia j w 
każdej mowie urzędowej spotyka 
się zdania o „naszej kochanej o j­
czyźn ie" o „obowiązku m iłości 
o jczyzny", o „naszym , w ielk im  
kra ju ".

Zw iększająca się m aterja lna mt ści, których wynikiem

Pre lim inarz tego budżetu na rokf^twm w ciąż jeszcze wym aga dal- 
1935/6 przew idu je wrydatki w kwo- szego kurczenia się budżetu, 
cie 197.168.000 zł. Sprawozdawca jednak dalszych oszczędno- 
pos. Pączek (B B ) stw ierdza, że ści juz robić nie można. W budże- 
wydatki ttgo  resortu stab ilizu ją  cie na rok 1935/6 z ogólnej sumy 
się na poziom ie o około 200 rmljo- 197 m iljonów  wydatków, 141 mil 
nów zł. a w  porównaniu z budże- jonów' czyli 72 procent —  przypa 
tem z r. 1930/31 są m niejsze o 22 da na bezpieczeństwo publiczne, 
procent W  przeliczeniu  na jed- Wskutek rozszerzonych 
nego mieszkańca wynoszą one 5 M in isterstwa dysproporcja ich z 
zł. 91 gr. Czynności M in isterstwa .środkami pogłębia się. M in ister 
Spraw wewnętrznych zw iększają  oświadcza, iż  nie waha się stw ier 
się wobec wzrostu liczby ludno- dzu , że obecny prelim inarz opc- 
ści. W  ostatnich pięciu la lach  ruje sumami, ^ .n iże j których

Słan bezpieczeństwa
—  To, co pow iedziałem  o dy­

sproporcji ogólnej —  mówi p. m i­
nister—  odnosi się rów n ież . do 
organow  bezpieczeństwa. Pos ia ­
damy praw ie najm niej p o lic ji wT 
E u rop ii, a m ianow icie wypada u 

zadań nas m ieszkańców na jednego 
policjanta, gdy np. w  B elg ji 867, 
we W łoszech 647, a w  N iem czech

przyrost ludności wynosi łącznie zejść nie można

0 zaufanie do rządu
N aw iązu jąc do pogłosek, jak ie  

ukazały się w  prasie o zmianach
Oszczędności 

w samorząaach
Przechodząc do . praw samorzą-

podziału na wojew ództw a, oswiad 
cza, że jak wiadomo kom isja dla

dowych, sprawozdawca podkiesla, • ugpraw n jenja adm in istracji opra 
że działalność M in isterstw a zm.e- projekt nowego podziału,

I ale rząd wobec tego projektu sta­
jesz s ta ł; now iska jeszcze nie zajął. Wa-

rza do daleko idących oszczędno-1

równość w yn ika z konsekwentnie ‘ spadek budżetów samorządowych. run |̂ w  j akićh pracują starosto-
stosowanej polityk i płac akordo 
wych, prem ij za wydajność pracy 
i różn iczkowania pi '  zależn ie od 
stopnia odpow ied zia ł ig i  danego 

' stanowiska. K ażdy kro naprzód 
Sow ietów  w zakresie gospodar­
czym pociąga za sobą nowe nie­
równości. D yrektorzy i inżyniero 
w ie zdobywają auta i w łasne dom 
ki, m ajstrow ie aparaty rad jow e i 
ładniejsze meble, d zie ln ie js i robo 
tn icy w yższe płace i mużność o- 
szczędzama. W  ten sposób pow­
staje proces kap ita lizacji, w ytw a­
rza jący coraz jaskrawszą n ierów ­
ność.

Wre-szcie trzecia  tendencja: sta­
b ilizacja  na wsi.

W łościan ie, aczkolw iek niechę­
tnie przystosow ują się do systemu 
Kolektywnej gospodarki, a z dru­
g ie j strony rząd sowiecki pow o l: 
rezygnuje ze stuDroeenlowej ko- 
m unizacji. W  ten sposÓD docho­
dzi do Kompromisu, który zaw iera 
w sobie elem enty w zględnej, przy 
najm niej trw ałości.

Z w yw odow  p. Cnamnerlina w y­
nika, że Rosja  sowiecka znajduje 
się na drodze ku doniosłym ewo­
lucyjnym  zmianom.

Np budżet sto licy w yros ił w  r. 
1930/31 —  131,6 m iljona zł. a w  r. 
1934/35 —  100,6 m iljona Ogólne 
zadłużenie gmin m iejskich wyno-

wie i urzędy wojew ódzk ie są bar­
dzo trudne. W arunkiem  na jisto t­
niejszym , u łatw iającym  lub utru­
dniającym  zadanie, jes t stosunek

siło 31 marca 1933 j . 221 m iljonów  zauf ania m iędzy obywatelem  a
zl. Ścisłego zacuużenia w  obecnej 
chw ili podać niepodobna.”

Opłaty taryfowe
R eferen t poruszył rów n ież cie­

kawą kw setję opłat taryfow ych , 
dom agając się jak  na jrych le jsze­
go zam knięcia ich wysokości w 
ustalonych zgóry granicach O- 
becnie łączna suma opłat pobiera­
nych od uboju wynosi 67 zł. 46 
gr. od sztuki bydła, 32 zł. 45 g r  
od sztuki trzody chlewnej, a 13 
zł. 63 gr. od cielęcia , d latego m ię­
so je s t tak drogie, ubój w W a r­
szawie zm niejsza się, a w zrasta 
m eiegałny przyw óz mięsa bitego.

Mowa
mm. K c ś i i c ł k o w s k i e q o
M in ister Spraw W ew nętrznych  

p. Kościałkow ski w ygłosił następ­
nie dłuższe przem ówienie, u trzy­
mane w ramach ściśle budżeto­
wych, zapow iadając, że przesłanki

rządem. Jeśli ten w zajem ny sto- 
suntk nie zawsze kształtu je się w 
sposób zadawalający, to zdaniem 
pana m inistra, nie można w iny

bezpieczeństwa w  działalności 
sw o je j m iały stale przed oczami 
trzy  zasadnicze w ytyczn e: 1) że 
nie może istn ieć żadne pobłaża­
nie dla akcji antypaństwowej, 2) 
musi być zasadą w iadz bezpie­
czeństwa zwalczanie wszelk iego 
teroru czy to bedzie teror na tle 
różnic narodowościowych, wyzna 
niowych czy politycznych. T rze ­
cią w ytyczną je s t zapobieganie 
w  naruszeniu prawa, a w razie  
konieczności stosowmnia różnych 
środków' represyjnych, prowadzą-

485. Szczupłość sil policyjnych cych d\ ce]u 2 ^ b ra n ie m  na j­
m niej drastycznych. Jeżeli tu imusi być wyrów nana przez u 

spraw iem enie służby D yscyp li­
na po lic ji stoi wysoko, a wszelk ie 
przew in ien ia są surowm karane. 
W  p ierwszych trzech kwartałach 
ub. roku przekazano władzom  są­
dowym 1082 sprawy o pobicie, z 
czego sądy rozpatrzy ły  626. W  
jednym  wypadku zapadł wyrok 
skazujący, w  sześciu władze polir 
cyjne zastosowały kary dyscypli-

ówdzie słyszy się narzekania na 
wdadze bezpieczeństwa, je że li tu 
i ówdzie mogą się zdarzyć jakieś 
n iedociągnięcia, których W'cale 
nie zam ierzam  negować, to są 
one i będą z całą surowmścią tę­
pione.

Przechodząc do spraw’ samo­
rządowych, m in ister porusza 
sprawrę ostatnich wyborów do

narne, w czem 4 zwmlmono ze gmin wńejskich i rad m iejskich,
j oraz zarzutów, jak ie  z tego po-służby, a dw-óch w’ydalono. Wsku 

tek zastosowanych przez w ład ze , wodu podnoszono, 
bezpieczeństwa w  połow ie roku 
ub. represyj wysiłk i o rgan izacy j­
ne partji kom unistycznej nie b y ­
ły  dla n iej korzystne.

Z3d?nia władz 
administracyjnych

P. m in ister uważa, ze nieszcze­
gó lny dla niektórych ugrupowań 
wynik w yborów  był przyczyną 
tych zarzutów , ale op iera jąc się
na w'ynikach docnodzen, tw ier- jarda  w  w>ydatkach, w wykona-
dzi, że w iększość zarzutów  je^ i niu przedstaw iał się następują

Nie dla wszystkich
są romerańcze

M ciąga drugiej dekady b. m. za- 
a wizowano przy by sie' du Warszawy’ 
ogółem 1(1.370 skrzyń pomarańcz, co 
do których odbiorey-liuriowniey zo­
bowiązali się do przestrzegania w 
sprzedaży klauzuli cen detalicznych. 
tV ubcc tego rynek stołeczny jest za­
opatrzony w towar zupełnie-dosta­
tecznie, a surowe sankcje kanie, sto­
sowane wobec sprzedawców, pobiera­
jących ceny wyższe od ustalonych, 
nie dopusz.ezają do rozwoju spekula­
cji-

Jednakowoż nie wszystko jest je ­
szcze na tym odcinku w zupełnym 
porządku. Tak np. dowiadujemy się, 
żo zrzeszenie spółdzielni „/polem", 
posiadające ponad 2000 punktów 
sprzedażnych w całe j Polsce, a z te­
go 15 sklepów w Warszawie, otrzy­
mało dotąd wszystkiego tylko 3 wa 
gony pomarańcz, czyli niecały tysiąc 
skrzy.i, gdy do Gdyir przywieziono 
ich sj/oro ponad 50 Tysięcy i hur­
townicy żydowscy zaopatrzeni są w 
towar niezwykle obficie.

Mamy nadzieję, że wjadzie roz­
dzielające pomarańcze w myśl d\T- 
rcktyw Min. Przemysłu i Pfandlu po­
starała się o to, by handel chrześci­
jański, zwłaszcza spółdzielczy, ńie był 
[/ukrzywdzony • *

B u t f ż e t  S ^ w  e t ó w
Jak donosi A gen c ja  Tass; 

budżet Związku Sowieckiego, 
który został p rzy ję ty  na rok 
1934 w wysokości 47.3 m iljarća  
rubli w  dochodach, oraz 45.8 m il

niesłuszna, a w  żadnvm razie  nie
M in isterstw o Spraw' W ew nętrz daje powodu do uogólnienia tyrnh 

nych stara się o to, ażeby w ładze i zarzutów

co: w p ływ y w yn iosły  49.7 m iljar- 
dów' rubli, wydatki zaś 46.9 mil- 
jarda rubli

Ja p o n ja  porządkuie D rle k i Wschód

O fe n s y w ą  Ja ro ń sk a  w  Chinach
r e a l i z u j e  d u m n e  p l a n y  m i n *  H  r o t y

P o d  z n a K i e m  p o w o l n e j  p o p r a w y
Polepszenie w zdrow.u it?|nj*skie;jo

W czora j w  godzinach popołud- ski. Do leczn icy napływ ają w dal-
n iowych przy łożu chorego arty­
sty', K azim ierza  Junoszy-Stępow- 
skiego, odbyło się konsyljum  le ­
karskie, złożone z p ro f. dr. Z yg ­
munta Radlińskiego, doc. dr. Ja­
na Kołodziejsk iego, dr. M ieczy ­
sława Srokowskiego, dr. Floks- 
trum pfa oraz dr. H elta . W  czasie 
konsyljum zmieniono choremu 
opatrunek.

Stan zdrow ia  Stępowskiego po 
lepszył się nieco, samopoczucie 
było niezłe, tem peratura 38,2. L e ­
karze w zię li trzykrotn ie  próbki 
k rw i do analizy. W yn ik  p ierw szej 
analizy będzie w iadom y dzisiaj.

Po  konsyljum  lekarze uznali 
stan zdrow ia  za nadal poważny, 
zabron ili choremu artyście jak ie ­
gokolw iek ruchu, odw iedzin  i t. 
p.f obiecując, iż  dopiero za 3 —  
5 dni. będzie można kategorycz­
nie stw ierdzić, czy choroba zc 
stała opanowana. Opatrunek był 
bardzo bolesny, chory narzekał na 
ból, jednak po przedwczorajszym  
stanie poważnym, dzień w czora j­
szy upłynął pod znakiem pow ol­
nego, lecz stałego polepszenia

Chory otrzym uje w  dalszym cią 
gu tysiączne dowrody zainteresc 
wan.a i współczucia

szym ciągu lis ty  i depesze z ca­
łego kraju, często adresowane 
ty lko : „Junosza-Stępowski, W a r­
szaw a", a k ierowane przez pocz­
tę do leczn icy przy szpitalu Czer­
wonego Krzyża.

N iek tóre dowody i ob jaw y sym- 
pa tji są wprost w zruszające. 
W czora j przyjechał z W ilna  jeden 
z tam tejszych urzędników’, który 
p rzyw iózł małżonce chorego, p. 
Junosza-Stępowskiej, paczkę ziół, 
ośw iadczając, iż  po użyciu tych 
zió ł ręka napewno będzie się goić 
i chory wkrótce powróci do-zdro­
wia.

L O N D Y N ;’<j24. 24.1. (te l. w ł.). 
Tu te jsze kola polityczne z napię­
tą uwmgą śledzą rozwmj w ypad­
ków na Dalekim W schodzie. gdzie 
znowu zagrzm .ały arm aty japoń­
skie. W yjaśn ien ie  obecnego m ar­
szu w ojsk  japońsko - m andżur­
skich w kierunku na W ie lk i M ur 
chiński tkwi całkow icie w w ie l­
kiej mowie, którą w yg łos ił japoń­
ski m in ister Spr. Zagr. H iro ta  21 
b. m, z okazji zakończenia per-

w  chińskim Turkiestan ie, który 
pod ich w pływem  został zsowie- 
tyzowany. Dodać należy, że ob­
szar ten stanow iący punkt w y j­
ścia dla ewentualnej ekspansji 
na Syberję i stanow iący pomost 
pom iędzy M ongolją  wewnętrzną 
a Tybetem  odgrywa w  planach 
japońskich nader doniosłą rolę.

Ofensywa japońska
Pod kątem w idzen ia  tych w y­

nurzeń min. H iroty, obecna ofen-
traktacyj z Sowietam i i nabycia zywa w ojsk  japońsko mandżur- 
przez Japonję kolei wschodnio - i skich nabiera charakteru plano-
chińskiej.

Cele polityki japońskie]
W edług określeń min. H iro ty  

przeznaczeniem  dziejowem  Japo- 
nji jes t odegranie na stałym  lą ­
dzie azjatyckim  roli czynnika sta­
b ilizacji stosunków i organ izatora 
naroaów w  tej części św iata. Ja

w'ej akcji nie przeciwko Chinom, 
lecz w yłączn ie  przeciwko komu­
nistycznym  żywiołom , rozsadza­
jącym  jednolitość Chin. W  obec- 
nem działaniu ofenzyw nem  b io­
rą udział dwa korpusy złożone z 
tysiąca żołn ierzy japońskich i 
tysiąca mandżurskich, zaopatrzo­
ne w sam oloty bombardujące, w

silna ar-ponja —  podkreślił min. H iro ta—  j samochody pancerne 
chce wobec całego św iata wziąć ty le r ję . L in ja  ataku zm ierza na

O f i a r y  t a j f u n u
TO K JO , 24.1 (P A T ) .  W  pobli­

żu portu H onszim a jeden ze stat­
ków japońskich dostał się w stre­
fę/ s iln e j burzy i zatonął. 11 
członków załogi zginęło.

Inny statek japoński, zdążający 
do jednego z portów' na wyspie 
Hokkaido został zaskoczony przez 
tajfun i również zatonął. Zacho­
dzi obawrn, że 9 członków’ załogi 

c a łe j P o l - [ z n a l a z ł o  śm ierć w  f a l a c h  o c e a n u , s a d o w ią c  się  w  S i n g  -  J a n g ,  t  j

na siebie odpow iedzialność za 
pokoj i porządek w  tej części g lo ­
bu ziem skiego. Pod tym kątem 
w idzenia polityka japońska dą­
żyć będzie do zaw arcia  sojuszu z 
państwami wschodnio - azja tyc­
k im i Z Mandżuko sojusz ju ż 
istn ieje. Skolei chodzi o zaw ar­
cie sojuszu z Chinami i Syjamem.

Armja komunizujących 
generałów

Dla dopięcia tego celu —  
oświadcza min. H iro ta  —  przede- 
w-szystkiem należy dążyć do sta­
b ilizac ji stosunków w  Chinach, 
czemu na przeszkodzie stoją prze 
dewszystkiem  żyw io ły  komuni­
styczne, zgrupowane w  arm jach 
kilku chińskich generałów . Ar- 
m je te, które poprzednio zajm o­
wały wybrzeże chińskie po ch 

w yparciu  przez s iły  japońskie w y 
co fa ły  się do zachodnich Chin,

wschód od Czaharu w  kierunku now icit, 
na Kałgan . Oddziały japońskie 
atakują lin ję  W ie lk iego  Muru 
chińskiego pod Tu-Szin-Kau. W e ­
d ług doniesień pism chińskich z 
KaJganu, 4 sam oloty japoński'-

zrzuciły  7 bomb na W ie lk i Mur 
we wschodnim  Czaharze.

Korespondenci londyńscy P e ­
kinu donoszą, że według ośw iad­
czeń japońskiego attache w  cza­
sie ataku na u forty fikow ane po­
zycje  pod Czao-Czang straty 
wojsk japońskich w ynosiły : 2
zabitych i 5 rannych. W ojska 
chińskie m iały jakoby ewakuo­
wać Ku-Yan.

W  starciach tych atakujące 
wojska japońskie zwrnrły się z 
wojskami Komunistycznego gen. 
Sunga, które poniosły poważne 
straty'. O ddziały chińskie zn a j­
dują się w  pełnym odw rocie.

0 bezpieczeństwo 
Mandżuko

Przedstaw icie l japońskiej m i­
s ji wojskowej w  M iiKdenie złożył 
ośw iadczenie na tem at ostatnich 
ruchów wojsk japońskich i celu 
te j ekspedycji. S tw ierdził on mia- 

że o fenzyw a japońsk i

rów n ież w ładze wojskowre w  T o *  
kjo, które określają, że celem 
ekspedycji japońskiej* jes t usu­
nięcie Chińczyków od bezpośrea- 
niego kontaktu z Dżeholem. W 
zam iarze> zrealizowania tego ce­
lu, Japończycy są zdecydowmni 
przekroczyć nawet W ie lk i Mur, 
aby udaremnić ewentualną kontr 
akcję chińskich w ojsk  komuni­
stycznych.

A gencja  Reutera uonosi z P e ­
kinu, że w ładze chińskie założyły 
protest przeciwko ofenzyw*ię ja- 
pońsKiej,,.'która narusza zawmrtą 
w swoim czasie umowę.

Japończycy nie cofną sfę 
z drogi

SZA N G H A J, 24. 1. (P A T . ) .
W yjaśn ien ie  japońskiego attache 
wojskowego, iż  wojska japońskie 
nie zatrzym ają się w  Tuszikau 
jeś li Chińczycy staw iać będą dal

zm ierza narazie do za jęc ia  K a ł-.'s zy  opór wywmiało w’ Szanghaju 
ganu i odrzucenia komunizują- w ie lk ie  podniecenie, które wyra* 
cych w ojsk  chińskich daleko od ziło się m. in. znacznym spad- 
gran icy Mandżuko, ! kiem papierów’ państwowych na

W iadom ość tę potw ierdza ją  g iełdzie.

Katolicy Meksyku bronią się

Krwawe walki w kościele
z a k o ń c z o n e  r o z g r o m e m  b e z b o ż n i k ó w

BUENO S A IR E S , 24. 1. (P A T ) .  
Donoszą z Meksyku, że w  czasie 
naDożeństwa w’ m iejscowości 
Coyaacan, grupa członków stowa­
rzyszenia bezbożników w targnęła  
do kościoła, wznosząc an tyre lig ij- 
ne okrzyki. Sprowokowmm w ten 
Bpooób katolicy rzucili się na bez­
b o ż n ik ó w k tó r z y ,  broniąc się, 
zrob ili użytek z  brom  palnej.

P ięc iu  katolików  zginęło na m ie j­
scu, zaś kilku odniosło rany-.

W yparci z kościoła bezbożnicy, 
szukając ocalenia w  ucieczce, 
schronili się do gmachu m agi­
stratu, jeden  z nich atoli wpadł 
w  ręce sprowokowanych, którzy 
dokonali na nim samosądu przez 
uKamicnowanie.

N a  wiadomość o wypadkach,.

ludność katolicka m iasta Meksy­
ku zorgan izowała olbrzym ią ma­
n ifestac ję  na znak protestu prze­
c iw  wystąpieniom  bezbożników, 
dom agając się surowego ukara­
nia w innych. W ładze bezpieczeń­
stwa aresztow ały przeszło 50-ciu 
członków organ izac ji bezbożni­
ków.
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N a  m a r g i n e s i e  
walki z cheesem cen artykułów żywicściowycn

P»ta dyktaturą M lapikn
W  związku z naszą kam panją 

przeciwko chaosowi i n iebyw ałej 
rozp iętości cen na rynku spo­
żywczym , poruszyliśm y w czora j 
kw estję t. zw. książeczek sklepi­
kowych. Pozorn ie  u łatw ia ją  one 
gospodyni czyn ien ie zakupów 
żywnościowych  na potrzeby ro ­
dziny, jednocześnie jednak w c ią ­
ga ją  je w otchłań me kończących 
się n igdy długów  i podrażają 
znacznie ogólne koszty utrzym a­
nia, jakkolw iek  stopa życiowa w 
danem gospoda istw ie bynajm niej 
się nie podwyższa

Czyja wina?
N iew ą tp liw ie  głównym  powodem 

je s t zm niejszen ie zarobków wo- 
góla i n ieregu larność w yp łat tak 
często spotykana w  przedsięb ior­
stwach prywatnych, Spowodowa­
ny tem brak Doiów ki zmusza go ­
spodynie do korzystan ia z usłuż­
nego kredytu i w  rezu ltacie do 
przepłacania za w szelk ie artyku­
ły  spożywcze.

Często jednak i gospodyni sa­
ma nie je s t bez w in y  M a jąc na- 
ogół skąDo gotówki do rozporzą­
dzenia cftętnie poddaje się nie­
w oli sklepiku, gdyż w yooraża so­
bie, że ten kredyt 
środki obrotowe, 
p rzy  tem, że kupując za gotówkę 
w tanich źródłach  zakupu m ogła­
by sporo zaoszczędzić na inne 
potrzeby domowe.

O czyw iście  nakłada to na go ­
spodynię dodatkowy trud wyszu­
kiw an ia ow ych  tanich źródeł za­
kupu, co przy is tn ie jące j rozpię 
toścł cen nie je s t bynajm niej za­
daniem łatwetn

,Co sklepina to nowina*.-
.Wobec tak iej rozp iętości cen 

na artyku ły p ierw szej potrzeby, 
jaka  is tn ie je  dzis ia j niepodobna 
spraw dzić, czy dany prudukt nie 
je s t przepłacony, niepodobna od­
kryć, gdzie leży  ten złoty śro­
dek, ow a nieuchwytna „norm al­
na" cena danego artykułu. W  
dzisie jszym  chaosie cennikowym, 
gdy  nie można ustalić, ile  właś- 
c iw  e coś kosztuje, jedno jes t 
tylko p ew n e- to, że choćby dany 
artykuł sprzedawany był w -óź- 
nych sklepach po kilkunastu róż­
nych cenach —  żadna z nich nie 
będzie dokładnie odpowiadać tej, 
która je s t w ym ieniona w  w ydru ­
kowanym  cenniku, w yw ieszo 'ym  
—  jak  na iron ję  —  nad skl po- 
wą ladą.

Długi, długi, długi...
Jak ju ż  pow iedzieliśm y, na j­

w ięcej am atorek m iesięcznego 
kredytu znaleźć można wśród 
rodzin  rzem ieśln iezo - robotn i­
czych i drobno - urzędniczych, 
t. j. tych, które rozporządzają  
bardzo skromnemi fundusze mi, 
m ając jednocześnie w ie le  osób 
do w yżyw ien ia

M  'm eniem  krytycznym , który 
sprryj® postaw ien iu  p ierwszego 
kroku w  kierunku otworzenia 

's ta łego  kredytu u sklepikarza 
je s t  zazw yczaj spóźnienie w yp ła­
ty m iesięcznego czy tygodn io­

wego zarobku żyw ic ie la  rodziny.
Coraz częściej spotykamy się 

z faktem , że pracodawcy, bądź 
instytucje za lega ją  z w ypłatą  na­

leżności przez tydzień, dwa, m ie­
siąc i d łu że j; zapasy gotówkowe 
(z  czego w łaśc iw ie  robić te o- 
szczędności? ) w ysycha ją  szybko 
jak  woda na pustyni —  i wtedy 
oczyw iście pomoc sklepikarza o- 
D arowującego kredyt, bardzo się 
przydaje. P łac i mu się w tedy, 
kLódy się ma pieniądze, co dwa, 
trzy lub cztery  tygodn ie —  nie 
odczuwa się odrazu nieregular- 
nosci wypłacanych zarobków.

P rzys łow iow e „szyd ło  wychodzi 
z worka" dopiero po dłuższym o- 
kresie takiej gospodarki. Zadłu­
żenie niew iadom o jak  i kiedy 
wzrasta do rozm iarów  katastro­
fa lnych , niepodobna go spłacić z 
zarobków, w ystarcza jących  led­
w ie na zaspokojenie prym ityw ­
nych, doraźnych potrzeb życ io ­
wych.

Dwie strony medalu
Tak w ięc po upływ ie pewnego 

czasu stwarza się niemal auto­
m atyczn ie —  dyktatura sklep i­
ku. Sklepikarz m ając w  ręku 
swego klienta, liczy  mu m ożliw ie  
na jw yższe ceny i w  ogólnym  
chaosie cennikowym  uchodzi mu 
to zawsze bezkarnie, choćby ce- 

zw iększa je j  1 na ta różn iła  się bardzo znacznie 
N ie  liczy się od ccn w  innych sklepach. Osta­

teczn ie nie można naw et w ie lce  
się dziw ić, że sklepikarz z tej 
rozp iętości cen Korzysta, że sprze 
daje artykuły żyw nościow e w e­
d ług górnej gran icy  te j rozpięto­
śc i: jego  „dyk ta tu ra " ma też

sw oje złe strony, gayz w yco fan ie  
w .ększych zapasów gotówki z 
małych obrotow  handlowych, u- 
trudn ia zakupy hurtowe, utrud 
nia uczciwą i spraw ied liw ą  kal­
kulację cen artykułów  żyw nościo­
wych. Z konieczności sprowadza 
s ię -tow a r tańszy, gorszy i sprze­
da je  go po cenach w ygórow a­
nych, trzeba bow iem  jakoś zdy­
skontować sumy uw ięzione u 
książeczkowej k lien teli.

Czas z tem skończyć!
Do spraw y diubnych sklepi­

ków spożywczych jeszcze pow ró­
c im y; narazie chcem y stw ierdzić  
jedn o : o tw ieran ie  m iesięcznego 
kredytu  w  'sk lep iku  je s t zgubą 
każdej gospoayni, zgubą rem 
większą im skrom niejsze są su­
my, przeznaczone na utrzym anie 
rodziny. Gospodynie —  n iew oln i­
ce kredytu sklepikowego, uzależ­
nione odeń tem s iln ie j, im  s łab ­
sze są ich m ożliw ości płatnicze, 
muszą płacić procenty od tego 
kredytu, muszą p łacić za tow ar 
ceny najw yższe. N ie  mogą się 
przed przepłacaniem  produktów 
żywność iowycn bron ić z dwóch 
p rzyczyn : spowodu niemożności
korzystania z tańszych usług kor, 
kurencji, nie udzie la jącej kredy­
tów  i spowodu chaosu cen, który 
zapewnia sk lep ikarzow i bezkar­
ność i sam owolę w  ustanawianiu 
cen każdego towaru.

Guspodynie św iadom e zasad 
racjonalnego gospodarowania

książeczki
gospodar-

w m ny zrozum ieć, ze 
sklepikowe wnoszą do 
stwa rodzinnego elem ent roz­
przężenia, są złem  w  wysokim  
stopniu deśtrukcyjnem  Destruk- 
cyjnem , —  ale niekoniecznem, 
Można przy  najskrom niejszych 
nawet zasobach ułożyć budżet 
rodzinny tak, by nio wpadać w 
niepotrzebną i kosztowną za leż­
ność od sklepikarza, —  s jeże li 
chaos cen panujący obecnie zmu­
sza nas wszystkich do przep łaca­
nia artykułów  żywnościowych, 
nie trzeba tych anom alij rynku 
spożywczego w łasnow oln ie po­
garszać.

W  s z a l e  p i j a c k i m

Chciał za r& m t  oica
P rzy  ul Barskiej 8 w  W arsza­

w ie  zam ieszKiwała rodzina Eobe- 
rów , która m iała n ielada kłopot 
z dwudziestoparoletn im  swym 
członkiem Zdzisi? wern. Zdzisław  
Bober był znanym aw anturn i­
kiem i po pijanem u urządzał nie­
sam owite sceny w  domu.

Pew nego dnia Zdzisław  Bober 
p rzyszed łszy Jo domu zaczął się 
awanturować, tw ierdząc, że po­
dano mu zimną zupę W  pasji 
rozb ił garnek i pochwyciwszy 
siekierę, zawołał 

—  Tera z  was wszystkich poło­
żę trupem !

Z okrzykiem  tym przyskoczył 
do łóżka, na którem  leża ł o jc iec 
jego. Aw anturn ik  zaczął rąbać 
siek ierą łóżko, tak, że przerażony

staruszek zaczął uciekać i wpadł 
•-a balkon. Syn pobiegł za nnrs z 
siek ierą w  ręku, a w tedy  starzec 
ratu jąc swe tyc ie , wyskoczył z 
balkonu p ierw szego p iętra  na u- 
licę, doznając złamania nogi. 
Zdzisław  Bober rzucił za zeska­
kującym  z balkonu ojcem  siekie­
rę, która na szczęście upadła o - 
podal, nie w yrządza jąc nikomu 
krzywdy,

Zdzisław  Bober oskarżony zo­
stał przed Sądem O kręgowym  o 
spowodowanie kalectw a o jca  i o 
usiłowanie zabójstwa. T łu m a ­
czył się, że był p ijany i nie przy- 
pomina sobie awantury z s ie­
kierą.

Sąd skazał Bobera na o lat 
w ięzien ia .

10.000 dz-eci głoduje
W Warszawie trzeba dożywić 40.000 dzieci 

szkóż powszechnych
N a 21 b ni. akcja dożyw ian.a 

dzieci szkół powszechnych, pro­
wadzona pi’zez Radę Szkolną m. 
stoł. W arszaw y, ob ję ła  28.451 
dzieci w  161 szkołach Z tej lic z ­
by 14,773 dzieci otrzym uje zupy 
(p ó ł litr."1) i chleb (200 gram ów ), 
a 13.678 —  mleko (ćw ie rć  l it ra ) 
i chleb (200 gram ów ). Ostatnio 
porc je  chleba powiększono z da­
wnych 100 gram ów do 200 g ra ­
mów. 7 J.czby 161 szkół, W jede­

nastu dożyw ian ie 1.66-1 dzieci od­
bywa się nrzy pomocy instytucyj 
społecznych,

L iczba  dożyw ianych dzieci jes t 
stopniowo powiększana i w  naj 
bliższych dniach osiągn ie 30 ty­
sięcy. N ie  w yczerpu je to, n ieste­
ty, wszystkich  potrzeb, gdyż do­
żyw iać trzeba około 40.000 dzie­
ci, na ogólną liczbę 120.000 uczę­
szczających do szkół.

Rada fundacji im. J .  nr. Potockiego
Zaczyna dzliSat

W nadchodzący piątek, 25 b. n»., 
odbędzie się p ierw sze posiedzenie 
now opow stałej rady fundacji im. 
ś. p. Jakóba hr. Potockiego, zw o­
łane przez prezesa tej fundacji 
b. minirU-a dr. Chodźkę.

Na pi-.--wszem posiedzeniu od­
czytane będzie sprawozdanie o 
stanie fundacji i prac, m ających 
na celu przekazanie radzie m a­
jątku fu ndacji przez obecnych 
w ykonawców  testamentu ś. p. Ja-

kóba hr. Potock iego
Po otwarciu  posiedzenia ra- 

d,y, przez je j  prezesa, sprawozda 
nie z dotychczasowych czynności 
adm in istracyjnych  zda p. Czu- 
ruk, genera lny p len ipotent dóbr 
ś. p. fundatora ,a ze stanu prac 
inw entaryzacyjnych  —  notariusz 
Zabierzowski. Pozatem  na p ierw - 
szem posiedzeniu ma być za łatw io 
na sprawą pełnom ocnictw  dla 
prezesa rady fu c d a e j , dr. Chodź 
ki.

Z a  stosow anie teroru
Likwidacja Z w , Pracowników Fryzjerskich

Starostwo grodzkie południo­
wo - warszawskie zaw iesiło dzia-

CZYS CZYTAŁ JUł TRZECI NUMER
NOWEGO TYGODNIKA LITERACKIEGO

P ro sto  z  Mf s t u
pod redakcją Stanisława Piaseckiego

D zie s ię c ło s tro n ic o w y , i lu s tr o w a n y  n u m e r z a w ie r a  a r t v k u ! y  i  U- 
t w o r y : T A D E U S Z A  O P I O Ł Y :  S t r y k  M ic h a ł w  p o w s ta n iu , K A Z I  
M I E R Z Ą  H A L A  B U R D Y  C z t e r y  w ie r tz e  o d o b ryc h  chłopc ich. 
S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O :  Z  pieca na teb , A n k ie t ę  „ J A K . - )  
N A J C I E K A W S Z A  K S I Ą Ż K Ę  P R Z E C Z Y T A Ł E M  W  193 4 R . “  ( z  
o d p o w ie d zia m i S t .  M iła s ze w s k ie g o , M . P a w lik o w s k ie g o . P .  P e r -  
\c o w sk itg o , F .  A .  G s g e n d o w s k ie g o  i  E .  W i t t i g a ) , J A N A  S T R Z E M ­
B O S Z A :  D a m a  z  k o d a k ie m  i T o m a s z  M a n n , A N D R Z E J A  M I K U -  
l y O W S K I Ł G O :  D o n  J u a n  p r a d z ia d k ie m , J A N A  K O R O L C A :  C z y  
słow o za k lę c ia  b ę d zie  p o w ie d zia n e  po p o ls k u , S T E F A N J 1  S Z U R  
L E J Ó W N Y :  K o n c e rt w  F ilh a r m o n ii , W O J C I E C H A  W A S I U T Y Ń -  
S K I E G O :  G ło d n e  P o d h a le , d w ie  pow ieści; W Ł  J  G R A B S K I E G O :  
K ła m s tw o  i M A R I Ę  G E V E R S  Sere na da  M a jo w a , A N T O N I E G O  
W Y S O C K I E G O :  N ie u k n ń c z o n a  powieść R e y m o n t a . W I K T O R A  
P O D O S K I E G O :  F o t o g r a f ia  w  rę k u  a r t y s t y , Z B I G N I E W A  D R Z E -  
W I F C K I E G O '  K s ią ż k a  o P a d e r e w s k im . A N D R Z E J A  N O W I C K I E ­
G O  O p o w .e ś ć  o p a ń s tw ie  s tu g ło w e m , Z Y G M U N T A  J U R K Ó W  
S K I E G O  D w a  o k n a  o r a z  b o g a ty  d z ia ł re c e n zy jn y  l in fo r m a c y jn y .

Cena numeru 30 gr. Do nabycia wszędzie.

łałnose W arszawskiego Związku 
Zawodowego Pracow n ików  J P ra ­
cownie F ryz jersk ich  (K ró lew ska  
49) za upraw ianie teroru  i dzia­
łalności w yw rotow ej.

T e ro r  ten był stosowany do 
w łaścic ie li zakładów fryzjersk ich , 
k tórzy pozostawał, c iąg le  pod pre 
sją Zw iązKu.

Zw iązek nie pozw ala ł na zm ia­
nę pz-acowników, narzucał no­
wych pracowników  etc., a w  ra ­
zie nieposłuszeństwa, stosował te­
ror aż do dem olowania w arszta­
tów pracy w łączn ie. M iedzy in. 
Zw iązek nadsyłał pracodawcom 
w yroki śm ierci. Zw iązek był czyn­
ny przeważnie w7 dzie ln icy  północ 
nej miasta.

Jednocześnie starostwo grodz­
kie północno - warszawskie wystą 
piło z wnioskiem  do Sądu Okrę­
gow ego o rozw iązan ie Związku

W gąszczu spraw podatkowych

Tajemnic/e z v ..j7 h : m icJiy b. majorem
a płatnikiem i urzędnikami skarbowymi

Jakże ucieszył się -właściciel ma­
gazynu krawieckiego, p. Przecławsl.i, 
gdy otrzymał pewnego dnia telefon 
od jakiegoś nieznanego mu bliżej 
dobroczyńcy, który oświadczył kraw­
cowi, że wie, iż zakład zalega na 
znaczną kwotę w podatku dochodo­
wym, lecz że może on to wszystko 
pomyślnie załatwić.

Rzeczywiście Przccławski miał po­
ważne zaległości podatkowe i na 
propozycje nieznajomego, który 
przedstawił mu się, przez tclelon ja ­
ko major Adam Wróblewski, umówił 
się na spotkanie Wróblewski oświad­
czył, że jest magisti-em praw i żc ma 
stosunki w X X X I I  Urzędzie Skarbu 
wym w W arszawie, dzięki czemu mo­
że zmniejszyć wymiar podatku, okre­
ślonego już przez władze, oraz roz­
łożyć zaległości na raty. Powiedział 
jednak, że za donno nic niema ? za­
żądał 1200 zł., które miały być uży­
te na przekupienie urzędników skar- 
buwyoL PrzeMaw ski, który rozma­
wiał w obecności swego pracownika, 
niejakiego Spinki, zgodził się na 
propozycję i żądaną sumę wpłacił 
czekaim. W  jakiś czas późniij otrzy­
mał pismu z X X X I I  Urzędu Skarbo­
wego, zawiadamiające, żc zaległości 
podatkowe rozłożono na 20 rat mie­
sięcznych.

Tymczasem rozpoczęła się historja 
z czekami. Okazało się, że były one 
bez pokrycia, więg-Wróblewski "wy­
stąpił do sądu i w drodze egzekucji' 
zaczął ściągać gotówkę. Przccławski 
nie miał również pieniędzy i na o- 
płaccnie rat podatkowych. Pewnego 
dnia zjawił się więc w zakładzie kra­
wieckim egzekutor. I  to było tą o- 
stamią kroplą w kielichu goryczy. 
Zrozpaczony krawiec poszedł do U- 
rzędu Skarbowego i w pasji oświad­
czył, że urzędnicy pobierają ła­
pówki.

Przeprowadzone śledztwo wykaza­
ło, ze łapówki pobierał naczelnik U 
rzędu Skarbowego, Tadeusz Dyder­
ski, oraz urzędnik Edward Jezierski. 
Gbu wydalono z pracy. Przy sposob­
ności wyszło najaw, że w podobny 
sposób zmniejszono podatek kupco­
wi Boronsztajuowi.

Dwóch b. urzędników oraz Adam 
Wróblewski, który rzeczywiście był 
majorem, lecz wydalony został z 
Wojska za nadużycia na stanowisku 
komendanta PICU w Warszawie, od­
powiadali przed sądem,

Wróblewski nic przyznał się .do 
winy i mówił, że po wyjściu z wię- 
zienia założył biuro windykacyjnc, 
któro nio zajinowuło się zupełnie 
sprawami interwencji w urzędach 
skarbowych. W  Noc Sylwestrową 
spotkał się ze swoim znajomymi, Dy­
derskim, w restauracji „Cnstal", n 
Przeeławski i Spinka, którzy tum by­
li, również przysiedli się do ich sto­
lika i zaw7arli znajomość z b. na­
czelnikiem urzędu.

Pozostali oskarżeni, Dyderski i Je­
ziorski. oświadczyli, że nio zmniej­
szali nigdy kwoty wyznaczonego po­
datku, gdyż od nich to nio zależało.

Obrońcy oskarżonych adwokaci 
Brzeziński i Zund zgłosili wniosek o 
dołączenie do akt sprawy zapisków

śledztwa dyscyplinarnego przeciwko 
b. urzędnikom. Żądali również przy­
niesienia na salę sądową akt skar­
bowych, dotyczących wymiaru podat 
ków Przecławskicmu i Borensteino- 
\rjj Z dokumentów ty7ch ma się oku- 
żać, że Jeziorski i Dyderski nic za­
łatwiali wogóle spraw, związanych 
ze zmniejszaniem podatków i rozkła

daniem ich na raty.
Sąd postanowił zażądać akt * 

Grodzkiej Izby Skarbowej i  w godźi 
naeh popołudniowych dokumenty te 
znalazły się na bali sądowej.

Spowodowało to odroczenie proce­
su, albowiem zarówno sąd ta i i pro­
kurator i obrońcy bodą musien sie 
zaznajomić z nowemi dokumentem

S k ą d  t o  u p r z y w i l e j o w a n i e ?
Urzędnikom wolno kumulować zaiecia

i —  nie płacić podatków

K o n i k a  s w t o w a
na str, 7 - ej

Jak donosi a jencja  „P re s s "  
M in isterstw o Skarbu zarządziło, 
aby po upływ ie zb liża jącego się 
term inu składania zeznań o po­
datku dochodowym z tytułu ko­
m utacji uposażeń urzędy skarbo­
we sprawdziły, czy wszystk ie za­
interesowane osoby złoży ły  od­
nośne obliczenia.

P rzy  tem sprawdzaniu jednak 
m ają być pom inięci funkcjonar- 
jusze państwowi, k tórzy oprocz 
uposażenia ze skarbu państwa, 
zwoln ionego od podatku docho­
dowego, m ieli w  ciągu roku ty l­
ko jedno dodatkowe za jęc ie  u in­
nego pracodawcy.

Trudno nam zrozum ieć to za­
rządzenie, jeś li rzeczyw iście ma 
taką form ę, w jak ie j je  podała 
Wspomniana w yżej < a jencja. 
U rzędn icy państwowi nie zostali 
przecież wcalo „zw o ln ien i" od 
podatku dochodowego, bo poda­
tek ten od ich uposażeń dalej 
istn ie je  i figu ru je  w  budżecie 
państwowym  —  tylko opłatę jego  
przejęło  na siebie państwo, odpo­
w iednio zm niejszając urzędnikom 
w yp łatę gotówkową.

Skąd zatem takie w yją tkow e 
zwoln ien ie urzędników państwo­
wych od podatku komutacyjnego, 
skoro znajdu jący się w zupełnie

takich samych warunkach urtęd 
nicy pryw atn i muszą go płacić, 
jeś li m ają dodatkowe za jęc ie?  
Ustawa takiego w yjątku  h i* p r ić  
w idu je, zupełnie w ięc  h iiz r e m  
m iale byłoby, d laczego jedn, oby­
w atele  m ają p łacie podatek, a  ijł- 
ni nie?

Zafożśnie, w im ię którego wpro 
w  (dzmio podatek kumulacyjny, 
pozostało przecież bez zm iany, t. 
zn., że je ś li ktoś zarabia np. na 
jednej posadzie sta łej 500 zł 
m iesięcznie, a na drugie j 250, mu 
si oprócz tego, co skarb raństw a 
otrzym uje od r ie g o  z tytułu po 
datku dochodowego od obu upo­
sażeń, dopłacić różnicę, jakoby 
wskutek w yższej stawki podatko­
w ej w  m iarę wzrostu uposażeniu 
przypadła na n iego gdyby tych 
750 zł. dostawał od jednego pra­
codawcy. In tenc ją  te j ustawy 
było, że ci, k tórzy w iece j *ara 
b iają, choćby z rozm aitych zajęć, 
powinni jednakowo ponosić odpo­
w iednie do swej m ożności fin an ­
sowej ciężary podatkowe.

W ięc  skądże tak? p rzyw ile j, te  
każdy obyw atel ma od dodatko­
wego za jęc ia  p łacić dwa podatki, 
a urzędnik państwowy tylko je  
den? M oże sejm owa kom isja bud­
żetowa za in teresu je się tym feno­
menem ?

W ycofane zn a c zk i pocztow e
PO  CO T E N  M IE S IĄ C ?

Z dniem 1 lutego r. b ^wycofa­
ne zosta ją  z obiegu 30-groszowe 
znaczki pocztowe koloru czerw o­
nego z godłem  państwa. P rzesy ł­
ki pocztowe,- opatrzone powyższe 
mi znaczkami, będą od 1 lu tego 
uważane za nieopłacone.

Przez dwa następne m iesiące 
t. j. do 31 marca w szystk ie urzę­
dy i agencje pocztowe w ym ie­
niać będą w ycofane znaczk' 30- 
groczowe na znaczki będące w o- 
biegu. W ym iana jednak nie bę­
dzie natychm iastowa. Składaiąey

znaczki ot; ym > okwitoWaflifc, 
na podstaw ie którego dopiero w 
ciągu m iesiąca wydane mu będą 
znaczki obiegowe.

Po co ten m iesiąc czekania, pi 
saniny, form alio tyk i?  Zdawaio 
się już, że na poczcie naszej za ­
m arł w reszcie  duch b iurokratycż 
ny i zaczęło się handlowe, nor­
malne traktowanie spraw & tu 
taki „kw ia tek ", a racze j chwast 
Trzeba go co rych lej w yrw ać  . 
nie trap ić  k lien tów  form alnością 
mi w ystaw ian ia  kw itków  na .. 30 
groszy, płatnych po fniesiąćU.

Żebracy teroryzują publiczność
Walka z Żebractwem na cmentarzach stołecznych

W ładze starościńskie pod jęły 
walkę z żebractwem  na terenie 
cm entarzy warszawskich. Żebrac­
two przybrało form y szczególn ie 
napastliwe na teren ie  cmentarza 
żydowskiego przy ul. Okopowej. 
■ Starostwo grodzkie W arszawa- 
Północ otrzym ało liczne skargi ze 
strony odw iedzających cmentarz. 
Dochodziło do tego, że żebracy tc- 
roryzow ali poprostu przybyw a ją ­
cych na cmentarz. W  związku z 
tem starostwo grodzkie W arsza­
wa - Północ wyda szereg zarzą­

dzeń dla zapobieżenia tego rodzą' 
ju  wypadkom na przyszłość. Ze* 
bracy wyczeku jący na chodniku 
przed bramą cmentarną, bedą ń- 
suwani przez organa P . P , 

Równocześnie porozum iano ś i f  
z dozorem cm entarza żydowski*1* 
go w  sprawm kontroli osób utaić 
przenywających na leren io  cmen­
tarza. W ydawane m ają być prZei 
dozór specjalne leg itym acje  dla 
odpraw iających  nabożeństwa, jak  
i b iorących udział w  praktykach 
re lig ijn ych .
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Amsryta wierzy w Roase ełta
N ow a fala optym izm u

Własna korespondencja ABC
N ow y Jork, w  styczniu.

W j lądcwawszy na drugiej pól 
kuli —  je s t się jeszcze przez dłu­
gi okres czasu pod wpływem  zło­
w ieszczych  wróżb, w ieszczących 
stale zagładę tak Rooseveltow i, 
jak  i całemu ..Nowemu Ładow i" 
(N ew  dea l). N astró j ten pogłę­
biony tysiącem  sprzecznych w ra ­
żeń, nie pozwala odpow iedzia lne­
mu czlowiekow i zdobyć się na 
szybKie wypow iedzen ie op in ji. —  
Szalone tempo życia, stłoczonego 
w  głębokie w ąw ozy ulic M anha­
ttanu robi na Europejczyku osza­
łam iające wTrażenie. Pozorny
chaos i realny hałas n ieprzerw a­
ny łoskot pracy ludzi i maszyn 
utrudnia zebranie myśli. Pow oli 
jednak z powodzi sprzecznych in- 
form acyj w y łan ia ją  się dwie praw­
dy —  uznawane zarowmo przez 
opozycję, tkw iącą w  lom e rządzą­
cego stronn ictwa demokratyczne 
go (senator G lass), jak przez
zm iażdżonych beznadziejn ie re ­
publikanów'. Praw'dy cytowane
poniżej są akceptowane przez o l­
brzym i procent obywateli Sta­
nów' tkw iących w  ruchu po litycz­
nym, lub będących całkow icie po 
*| tą dziedziną życia. Powszech­
nie jest uznawana:

1) konieczność szukania no-

25.1.1935

D y r i o m a c j a
nowego pokroju

K ied y  p. \ on Papen, po nacjo - 
nal - socja listycznem  zamachu w 
W iedniu  z 25.VII.34, w  którym 
zamordowano ś. p. kanclerza 
D o ilfu ss ‘a, został posłem Rzeszy 
wT A u strji, z szezególnem i pole­
ceniam i i pełnomocnictwrami ze 
strony kanclerza H il le r ‘a, nic 
w szyscy w' Europie w id zie li w  
P m  oznakę uspokojenia. P  von 
Papen ma bowiern, od czasu woj- 
ny śwńatowej, bogatą przeszłość, 
amerykańską i tutejszą. N ie  wy- 
dawuało się rzeczą prawdopodob­

n ą , by p. von Papen, słynny z za 
m iłow an ia do podkopow' w szelk ie­
go rodzaju, pojm ował sw'e zada­
nia w W iedn iu  w  sposób praw id­
łowy'.

Od chw ili glosowania w  Za­
głębiu Saary z 13-go b. m. nłid-

wych rozw lązań w  zakresie za­
gadnień społeczno - gospodar­
czych,

2 ) stw ierdzen ie słuszności za­
sadniczych założeń Roosevelta, 
oraz szlachetność m etod działa­
nia.

Istn ien ie tego rodzaju opin ji 
społecznej ogrom nie ułatw ia dzia 
łanie. P rześw iadczen ie o rozb ież­
ności pom iędzy panującem i obec­
nie form am i społeczno - gospo- 
darczemi, a potrzebami wynika- 
jącem i z nowych warunków ży ­
cia um ożliw ia stosowanie rady­
kalnych zab iegów  leczniczych. 
Po lityka  w alutowa uderzająca w 
ogrom ne masy ciułaczy, posiada­
jących oszczędności w dolarze, 
spotkała się praw ie z powszech­
ną aprobatą. N ie liczne głosy pro­
testu w ychodziły z innyeh\szere- 
gów  Masy ludowe czekają na 
dalsze posunięcia, czekają na 
nowe środki, któreby uderzały w  
niedom agania gospodarcze. Ol 
brzym ia arm ja bezrobotnych, 
choć zaopatrzona w c-hleb, pra­
gn ie innych rozw iązań, zapewnia­
jących członkom je j szeregów 
możność powuotu do norm alnej 
egzystencji. Istn ien ie ciągle w ie­
lu m iljonów  pozbawionych pracy 
stanowi źródło depresji i pesy­
mizmu Duża część pesym istów 
am en  kańskich składa się z ludzi 
n iecierp liw ych , chcących szybsze 
go tempa zapoczątkowanych prze 
mian. W span ia le zwycięstwo Roo 
seveltyzmu przy, wyborach ostat­
nich, było najlepszym  dowodem 
panujących pastro jów .

Obecny okres św iąteczny w y ­
kazał, że życie drgnęło' z m artw e­
go punktu. Obroty we wszystkich 
dziedzinach handlu, jak  wskazuje 
cała prasa zgodnie, pow iększyły 
się czterokrotn ie w  stosunku do 
handlu przedśw iątecznego z roku 
ubiegłego. W ielk ie  magazyny New  
Yorku, Chicago, B u ffa lo , C lete- 
landu, Los Angeles czy uinych 
m iast roz leg łe j m etropolji 
były tak zalane publicz­
nością, że trzeba było 
uciekać się do pomocy siły po­
licy jn e j dla normow-ania przyp ły­
wu chętnych nabywców. Ruch 
uliczny niósł tak potężną fa lę, 
że na p rzejśc ie  kilkuset m etrów  
glównem i ulicam i miasta, trzeba 
było zużyć bardzo a bardzo w ie­
le czasu i energ ji m ięśniowej.

roczne tak w  zakresie produkcji 
i wym iany, jak  w  zakresie speku­
lacji wrykazują, że ruch scharak­
teryzow any i jego  tętno nie jes t 
tylko zwodniczem  wrażeniem . P o ­
rów nując dane za ostatnie czte­
ry  lata. znajdziem y następujący

Polski Legion pod zarzutem
konspiracyjnej opieKi naa Zw. Hallerczyktw

K R A K Ó W , 24. 1. Dnia 24 mar- w' ramach j.ego m iała się dalej
ca 1933 r. Starostwo Krakowskie 
rozw iązało Zw iązek H a llerczy ­
ków na teren ie Krakow a w,ślad 
za rozw iązan iem  w ym ienionej or 
gan izacji w  calem w ojew ództw ie 
krakowskiem. Część członków 
Zw'. H a llerczyków  w K rakow ie 
przystąp iła  wówczas do is tn ie ją  
cego, apolitycznego „Po lsk iego

obraz w  zas.idr iczvch d z ied z i- ! Legionu*1, gdzie przy jmowano
nach produkcji. C y fry  n iżej przy- wszystkich bez względu na prze­

toczone są cyfram i procentowem i

chodzą codziennie w iadom ości o
ożyw ien iu  się w iehrzeń  nacjonal- j Sarnochody n iepodzieln ie zawład 
socja listycznych  w  A u strji p 
hasłem :

—  Austrję  także należy przy­
łączyć dp Rzeszy.

nęly jezdnią. A kiedy w ieczorem  
spojrzało się. na fontanny, rzeki 
i jez io ra  św iateł, w yziera jące 
n ielylko z wystaw  reklam skle-

Odrazu pojaw iły się w  róż- ' powych, n ietylko mnogich lamp 
nych m iejscowościach A u s tr ji u- ulicznych lub przepysznie oswie- 
lotki nacjonal-socja listyezne. W
przyciszonem  od zamachu lipco­
wego stronn ictw ie nacjonal-so- 
cja listycznem  zawrzało nową ru­
ch liw ością. Nadchodzą w iadom o? 
ści o aresztowaniach przewód- 
ców  nacjonal-socja listycznych  w  
W iedniu  i w  innych m iastach.

N a jba rd z ie j uderzające w  tern 
w'szystkiem je s t zdarzen ie z bez­
pośredniego gruntu działan ia po­
sła Rzeszy, w  W iedn iu  p. von Pa- 
pen‘a.

Oto nazaju trz po głosowem u 
w Zagłęb iu  Saary z 13-go b. m. 
Poselstw o N iem ieck ie  w  W ied ­
niu w yłoży ło  listę, na której 
składano podpisy pod życzen ia­
mi, skierowanem i do rządu R ze­
szy. Konsu laty n iem ieckie w  in­
nych m iastach A u s tr ji zrob iły  to 
samo. I  tak oto nieznacznie urza 
dzano sobie pewnego rodzaju  c i­
che głosow anie zwolenników 
Rzeszy w  A u strji.

Gdy się opatrzono, rząd au­
striacki otoczył siedzibę Pose l­
stwa N iem ieck iego w  W iedniu  
polic ją , z  poleceniem , by przepu­
szczano jedyn ie  obyw ateli n ie­
mieckich, a zarazem  w drodze 
dyplom atycznej zwrócono uwagę" 
przedstaw ic ie lstw a Rzeszy' na. 
n iew łaściwość tej zabawy

Ostateczn ie Poselstw o N ie ­
m ieckie 22-go b m. w ieczorem  
zamknęło te spisy składających: 
życzenia.

D yplom acja T rzec ie j Rzeszy, 
trzeba je j to prz.yznać, stara 
się... odm łodzić po jęc ia  o zada­
niach i sposobach działania na 
gruncie państw obcych.

Jest to zarazem  niezłe uzupeł­
nienie pokojowych  oświadcza ń 
po-saarskich kanclei-y-t. H ilłęra .

St. St.

tlonych drapaczy chmur, lecz m i­
gocące na dachach setek i tysię­
cy wolno sunących lawą samo­
chodów ■—  to w tedy dopiero ro­
zumiało się pełnię potęgi człow ie­
ka. Bezdomny Europejczyk  prze­
bywszy czarne fa le  oceanu na no­
wy m lądzie w yczarow ał swoją 
silę.

Rozważania i bilanse n ow o-1

wychodzącem i z założenia 100% 
przyjętych  dla produkcji prze­
ciętnej la t 1923 - 1 - o. Roln ictwo 
według wartości artykułów  w y­
produkowanych toku 1930— 88%, 
1931 —  64%, 1932— 47%, 1933—  
51%, 1934 —  65%. W  tej dziedzi­
nie obserwujem y powrót do sta­
nu powyżej roku 1931, a stan ten 
je s t o 50% lepszy od stanu 1932 
r Produkcja  m ineralna w yrażo­
na jak  pow yże j: rok 1930— 102%,, 
1931 —  84%, 1932 — 73%C 1933—  
82%, 1934 —  89%. Ten sam stan 
znajdujemy we wszystkich in­
nych dziedzinach produkcji. Jed­
nak ta zwyżka tak W wartości, 
jak  i ilości p iodukcji nie m iałaby 
dodatniego znaczenia, gdy by je d ­
nocześnie statystyka w  zakresie 
sprzedaży tak w  hurcie, jak  i de­
talu nie wykazywały' podobnego 
stanu rzeczy. N ie  chcąc nużyć 
czyteln ika nadmiernym szeregiem  
cyfr, nadmienię, iż handel hurto­
w y wykazu je podwyżkę z 62% w  
roku 1933 do 78% w  1934. Pod ­
stawą obliczeń są poprzednio 
wskazane lata 1923-4-5, Eksport 
w  stosunku do roku 1933 wzrósł 
w  r. 1934 o jedną trzecią uprzed 
niej ilości. C y fry  handlu deta­
licznego wykazują podobną ten­
dencję. Ilość ludzi z minimum 
m iljon dolarów  dochodu roczne­
go pow iększył się w czasie rzą­
dów Roosevclta o okoio 80% sta­
nu poprzedniego. Dochód robot­
nika ma tendencję zwyżkową 
przy jednoezesnem stałem zn iża­
niu godzin pracy'. W ytw órcy sa­
mochodów na' z jeździć  w  D etroit 
zapow iadają olbrzym ie podniesie 
nie p iodukcji. Ford  przystępuje 
do inwestowania w ielom i jono­
wych sum dla i ozszerzenia swo­
je j  działalności.

Z zestaw ien ia powyższego w y­
gląda, iż  Am eryka w raca do sta­
nu „p rosperity ". Jednak szereg 
chmur poważnych zasłania ro z ja ­
śn ia jący się horyzont. Poważne 
znaki zapytania w iszą nad dzi­
siejszym  rozpędem i nad m ożli­
wościam i jutra. W ielka ilość bez­
robotnych. trudności w ro zw ija ­
niu dalszego konsekwentnego 
marszu po lin ji żądań mas robot­
niczych, potężna barykada obroń­
ców' starego lądu, zgrupowana 
pod sztandarem najw iększych 
banków' i bankierów. W reszcie 
jeszcze dalszy szereg poważnych 
trudności, ja k : brak w yraźnej l i ­
nji m yślowej i jasnego planu.

Jednak .życie raz ruszone z lo ­
ża bezwładu, znajdu je samo roz­
wiązania.

konania polityczne, zarówno 
Strzelców  jak  i H allerczyków .

„Po lsk i L eg jon ", założony' w  r. 
1913 był początkowo organ izacją  
n iepodległościową, w  r. 1914 dał 
50 ochotnikóyv do legjonów , a po 
odbudowaniu państwa polskiego 
dostosował sv ój statut do wym a­
gań odnośnych przepisów'

Dnia 10 czerwca 1933 r. po li­
c ja  dokonała rew iz ji w' tem sto­
warzyszeniu, poszukując ulotek 
antyżydowskich, a w  trzy  tygod ­
nie późn iej „L eg jo n  P o lsk i" zo­
stał rozw iązany pod zarzutem, że

rozw ijać  konspiracyjn ie dzia ła l­
ność Zw. H allerczyków  pod k ie­
rownictwem  Adama Paw łow sk ie­
go, sekretarza ..Polskiego Leg jo - 
nu“ , któremu wy toczono proces 
karny. Razem  z nim na law ie  o- 
skarżonych ma się znaleźć rów - 
nież „nacze ln ik " stów arzyszenia i 
Franciszek Skarliński.

Podstawę oskarżenia m iały 
dać druki i m aterja ly, znalezio­
ne w czasie przeprowadzanej re ­
w iz ji. które m ają dowodzić, że 
Związek H allerczyków  w  Krako­
w ie działa pod pokrywką tego le ­
galnego związku konsp iracy jn e.

»
Przeciw ko temu oskarżeniu 

wniósł sprzeciw  adw. dr. Ku- 
śn ieri, stw ierdzając, że „L eg ion  
Polski ', a tem samem jego  człon 
kowie dzia ła li lega ln ie  i nie u- 
k ryw ali swej działalności przed 
władzami.

Term inu sensacyjnej rozpra­
wy dotąd nie wwznaczono.

*v\G^V\

&

N i e m c y  z a k u p u j ą
polską papierówką

Jeden z w iększych niem ieckich 
koncernów drzewa zam ów i! w  Pol 
sce 35 tys. m tr.3 papierówki. Cały 
ten transport wykonany zostanie, 
jak  donosi prasa w ileńska, na ob­
szarze W ileńszczyzny.

W  związku z tem wspomniany 
koncern niem iecki uruchomi w 
najbliższy m czasie sw ój oddział w 
W iln ie .

Rzemiosło polskie p e z t e i o n :
kas I opieki fzadu

Dokończenie dyskusji naa oudŁetem Mir. Przem. i Handlu

Jerzy Kuncewicz.

N a  poludniowem posiedzeniu 
pos. M m kowski (B B ) w ystąp ił w 
obronie polityk i eksportowej, na­
stępnie polem izował z p ro f. Ry- 
barskim  co do t. zw. etaty zmu 
Uważa, że ingerencja  rządu nie' 
pow inna być planowa, ale powin 
na występować tam. gdzie bez­
pośrednio zaangażowany jes t in ­
teres publiczny.

Przeciw ko etatyzm ow i wystą- 
pil pos. Rosm arin (K o lo  Żyd .), za 
znaczając. że etatyzm  nie może 
leczyć bolączek życia gospodar­
czego. M oże być tytko zastrzy­
kiem m orfiny, lecz n igdy nie 
wprowadzi stałej poprawy. Za­
równo pos. Rosm arin, jak  i na­
stępny mówca, ks. Szydelski 
(b ezpa rt.), s tw ierdzili katastro­
fa ln y  stan rzem iosła, które chyli 
się ku ruinie. W  warsztatach 
szewskich np. obroty spadły o 80 
proc. iv porównaniu z rokiem po­
przednim, podobnie jest w  kra­
w iectw ie  i stolarstw ie.

Upośledzenie polskiego 
rzemiosła

Ks. Szydelski przypom ina, iż 
rzem iosło żydow-skie korzysta z 
pomocy specjalnych kas, zasila ­
nych z funduszów zagranicznych, 
natom iast rzem ieśln icy chrześci­
jan ie  takiej pomocy nie otrzym u­
ją. ich sytuacja jest w ięc o w ie le  
trag iczn ie jsza . N a leży  też pam ię­
tać, iż rzem iosło należało do tych 
gałęzi życia  gospodarczego, które 
najm niej korzysta ły  z opieki i po 
mocy państwa.

Pos. Rym ar (k l. nar.) porusza 
sprawę t zw. dumpingu, t. j. eks­
portu poniżej ceny kosztów i sta­
w ia pytanie, czy nie doloby lep ­
szych rezu ltatów  od takiego eks­
portu m ocniejsze zw rócen ie uwa

gi na rynek wewnętrzny. Co do 
importu, to w ydobyte z trudem 
przez dum],mg pieniądze w ydaje 
sie. lekkomyślnie zagranicę w  fo r  
m ie niepotrzebnego dla nas p rzy­
wozu. O gran iczen ie tego importu 
jest konieczne: na wsi mamy 6 
m iljonów  par rąk bez pracy, w 
przem yśle pól m iljona. W ie lk i 
przem ysł zbyt jest u nas popiera 
ny ze szkodą drobnego przem y­
słu i rzemiosła.

Rząd pokera nie Gdynię, 
lecz Gdańsk

Pos. Rvm ar porusza następnie 
stosunki polsko - 'g d a ń sk ie  i u- 
mow> zaw arte z Gdańskiem przed 
16 miesięcami. Polska wykonała 
swoje zobowiązania, a Gdańsk 
nie. N ie  można zapominać, że Gdy 
nią dysponujemy w 100 procen­
tach. a Gdańskiem w 100 procen­

tach dysponuje Berlin . Pop iera­
nie rozbudowy Gdyni jes t naczel 
nym obowiązkiem  rządu i ca łeg « 
społeczeństwa. Tym czasem  rżąd 
wstrzym ał budowę elew atorów  w 
Gdyni, skieroyval transporty drze 
w a na Gdańsk, k tóry ma w yłącz­
ność na eksport produktów zbożo 
wych i niemal wyłączność na drze 
wo. W koiicu zapytuje, w  jakiem  
stadjum jes t rozbudowa portu 
rybackiego na Helu i w W ie lk ie j 
W si.

W  końcu posiedzenia długie 
przem ów ienie w yg łos ił min. T lo y  
ar-Rajehrtian. S tw ierdza, że sze 
reg  symptomów ekonomicznych 
uprawnia do optymizmu pow ściąg 
liw ego, ostrożnego i jaknajczu l- 
szego. < wj

Przem ów ien ie m inistra frwa- 
lo przeszło dw ie godziny. Posie­
dzenie kom isji zakończyło się o 
północy.

J a k  separatyści

Tłumacza kles&cg w Saarze
„ K a t a s t r o f a "  w  n o c y  z  1 1  n a  1 2  s t y c z n i a

Prasa em igracyjna om awia w 
ostatnich dniach obszernie przy­
czyny klęski zwolenników  status 
quo w p leb iscycie Saary. Poko­
nani separatyści dopatru ją się 
przyczyn tej klęski przedewszyst­
kiem w dwu momentach.

Jednym z nich miała być „ka­
tas tro fa ", która się zdarzyła w 
nocv z piątku na sobotę, a w ięc 
na 36 godzin przed plebiscytem.

M ianow icie w  szeregu dzienników kę. Rozeszły się pogłoski, że Fran
francuskich bardzo rozpowszech­
nionych w Saarze, ukazały się no­
tatki, że wobec fa li uchodźców 11- 
ciekających z Saary do F rancji, 
w ładze francuskie zdecydowały 
zamknąć gran icę i przyjm ować 
jedyn ie uchodźców zaopatrzonych 
w  specjalne w izy.

W iadom ości te w ywołać miały 
w. ród ludności Saary istną pani-

Ju ż 2.500 uciekinierów
p r z y b y ł o  z  S a a r y  d o  F r a n c j i

P A R T Ż , 24 1. ( P A T ) .  —  M i­
n istrow ie H err io t i R egn ier o- 
św iadczaja, że w wyniku plebi­
scytu saaisk iego przybyło do 
F rancji z Zagłębia Saary- 2500 
osób, w tem 1973 mieszkańców 
Saary, 412 cudzoziemców i 85 
Francuzów. Uchodźców rozloko­
wano jak następuje: 612 w- Tu lu ­
zie. 212 w Montaubau, 197 w

Carcassonne, 102 w Ariege, zaś 
'442 cudzoziemców w  Strasburgu.

K T O  P R A G N I E  P O T Ę G I  P O L ­
S K I  N A  M O R Z U  —  T E N  P O P I E -  
R A  C Z Y N N I E  F I  N D l  S Z  O B R O ­
N Y  M O R S K I E J  K O N T O  F .  O .  
M .  w  P .  K .  O .  N r .  S O .fiS O .

cja nie życzy sobie sukcesu sepa­
ratystów . W praw dzie  w- dwa dni 
Dóżniej, a w ięc ju ż  po plebiscycie, 
w-iaaomości te zostały sprostowa­
ne, ale zdaniem pism em igracy j­
nych, by-ło to ju ż zapóźno. Na ty ­
dzień przed plebiscytem  w  jed ­
nem zebraniu masowem zw olenn i­
ków status auo brało udział po­
nad 80 tys. osób, w  dzień p leb i­
scytu głosowało za status quo tyl 
ko 46 tys. osób w całej Saarze.

Drugim  powodem klęski, w e­
dług pism em igracyjnych, m iał 
być fak t że w- ostatnich 48 godzi­
nach przed plebiscytem  fak tycz­
ną w ładzę w Saarze ob ję li w raz z 
polic ją  umundurowani czlonkow-ie 
S. A . W tedy wśród zwolenników 
status quo miało paść hasło: Ra-1 
tuj się kto m oże1

W  ten sposób pokonani separa­
tyści tłumaczą swą klęskę, zapo­
m inając, że mimo wszystko g łów ­
nym powodem zw ycięstw a H itle ­
ra była* s-ila idei narodowei

W^truJ nr raty
całą s w r o d z i n ą

• S o s n o w i e c .  2 -1 . 1 . o ifc i/ .w n iy
sensację w,wołało aresztowanie za­
mieszkałego w Będzinie wyższego u- 
rzędnika Zakładów Hulezy ńskiego w 
Sosnowcu pod zarzutem otrucia żo­
ny i dwojga dzioei. \resztownnie to 
śptupiłp po śledztwie, które pro­
wadzone było już, od dwu lat.

Przed trzema laty zmarła żona 
Grzeszowskiego i zaraz po jej śmier­
ci zaczęły krążyć pogłoski o tajemni­
czych okolicznościach je j zgonu. 
Władze sądowe nakazały wówczas 
ekshhumaćję zwłok zmarłej, któn i 
v nol rzunści przesiano do Zakładu 
Medycyny -udowej w V arszawie. 
Podstawą do oskarż.enia nie mogła 
sio jednak stać znaleziona w niewied- 
kich ilościach substancja trująca. Ale 
gdy w ubiegłym roku zmarł 16-letni 
syn G rzeszowskiego, a w kilka rui o-, 
sięcc 1S-letnin córka, wznowiono

W St. Zjednoczonych

Wielkie mrozy
N O W Y  JORK, 24.1. P A T ) .  —  

Silne m rozy w  dalszym niągu pa­
nują na teren ie Stanów Zjedno­
czonych. W  M innesota zanotowa­
no 45 stopni poniżej zera, co nie 
zdarzyło się tu od 50 lat.

N ow y Jork pokryty jest w a r­
stwą .śniegu grubości 20 cm.

l.icz.ba o fia r  panujących m ro­
zów, które obliczano dziś na 60 
osóh. na teren ie Stanów znacz- 
nie wzrosła.

śledztwo i w wyniku skomplikowanej 
analizy ustalono, żc dzieei padły o- 
fiarn nieznanej trucizny, którą zna­
leziono w ieh wnętrznościach. Grze- 
szow-ki został natychmiast areszto­
wany i przewieziony do więzienia w 
Będzinie. .

»ł

Kto zaprenum eruje

ten będzie otrzym yw ał

B E Z P Ł A T N I E
TYGODNIK

i K I
Miesięczna prenumerata

„SBC— I t a i  M f t m d '
razem  z  dodatk iem

„ P R O S T O  Z M O S T U "
2 3Ef. © O

a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H. 

S ienkiew icza

3  a c f .  © 4 ?  s f r .

z dostawą do domu w W arszaw jt 
i na prow incji

N i e  m o ż n i  u i ś ć  z e m s t y
s z t u r m ó ^ e k  n i e m i e c k t e ś i

PR A G A , 24.1. ( P A T ) .  U b ieg łe j | którzy przybyli tam samochodom 
nocy w hotedu w miasteczku Cim z N iem iec w dniu 10 stycznia. Po 
w pobliżu Prib iam u uchodźca ni fet zamachu usiłowano podłożyć o- 
miecki Rudolt W orm ys ze Stut- gień w pokoju zamordowanego, 
gartu zabity zosta ł;strza łam i z re- Sprawcy zamachu zb ieg li 
wolweru przez 3 -eh osobników,! ----------
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We|n)Jaqr za kafisj spiek aknfewtj
W ^ k s z o s ć  ( S y k l u t e  w a r t k i  i g r a b i  z y s k i

Jak ten czas szybko leci... I  jak  w iększość), działa w  ten sposób,
kalejdoskopowo, z roku na rok, 
zm ien iają się sytuacje.

RÓ ŻN IE  B Y W A

Dwa lata temu byl w ielk i ha- 
kas dokoła karteli. P rzez cały rok. 
W  p ierw szej połow ie dyskusje 
nad ustawą przeciw kartelow ą, w  
drugiej —  p ierwsza próba tego 
groźnego oręża i uśmiercenie 

kartelu  cem entowego.
\ potem przycich ło —  i tak prze­
szedł cały rok 1924. Rok zaś 1935 
zaczyna się od tego, że kartel ce ' 
m entowy w  zakonspirowanej fo r ­
mie zpćw  odżywa i daje znać o 
sobie podniesieniem  ceny o 100 
proc.

A lbo na innym fron c ie : Rok
1934, pierwsza połowa —  olbray- 
mi rozgłos

sprawy żyrardowskiej, 
sekwestr, aresztowania. Jak moż­
na dopuścić, aby m niejszość tak 
dalece była wyzyskiwana? Co za 
cyniczna bezwzględność kapita-

aby m ożliw ie jaknajw ięccj kapita­
łu szło na wydatki, np. na rozsze 
rżenie je j  działalności gospodar­
czej i aby cały zysk był bądź uto­
piony w  inwestycjach, bądź też u- 
kryty.

Dywidenda spada. Akcjonarjusz 
drobny je s t zaniepokojony Jego 
akcja, która zazw yczaj nie jest 
notowana na gie łdzie , sta je się 
bezwartościowym  papierem . T ru ­
dno je s t ją  sprzedać, nie nadaje 
się do zastaw ien ia w  banku. Drob­
ny akcjonariusz nie o rje tu je  się 
w  interesach i w  bilansach spółki. 
N iew ie le  mu one mówią.

„S P Ó Ł K A  N IE  D A JE  Z Y S K U "

W ystaw m y sobie taką sytuację : 
P rzedstaw ic ie l w iększości, często 
członek zarządu, zapytyw any w 
spraw ie dyw idendy, n ieo fic ja ln ie  
i p ryw atn ie  wskazuje, że dyw i­
dendy niema, bo spółka nie daje 
zysku, a akcje są bezwartościowe. 
Jeżeli drobny akcjonariusz nie o-

listów  francuskich, jaka napiętno trzym uje dyw idendy (lu b  nie-
wania godna rola tych Po­
laków, którzy im pomagali... \ po­
tem, w  drugiej połow ie roku,

w ie lką ), je s t przekonany o słusz 
ności takiego tw ierdzenia, które 
może być obalone jednym  rzutem

przycich ło z konsekwencjam i spra oka fachow ca na bilans spółki
w y żyrardowskiej. M ieliśm y 
w prawdzie jeszcze jeden se­
kwestr —  znowu kapitału fran ­
cuskiego —  w  elektrowni w ar­
szawskiej i parę zarządzeń prze­
ciwko potentatom  kapitału nie­
m ieckiego na G. Śląsku A le  czy 
to ju t  ma być wszystko?

c z y  t y l k o  k a r t e l e ?

K arte lam i zajm owała się opin ja 
publiczna bardzo długo, mm do­
czekała się jak iegoś połow iczne­
go —  ach, jakżeż połow icznego re 
zultatu. A ie  obok karte li is tn ie­
je  druga kategoria organ izacyj 
przem ysłowych niem niej zasługu­
ją ca  na ta, aby się je j dzia ła lno­
ścią b liże j zająć. —  bo stanów i 
rówm eż teren n ieraz rabunkowej 
eksploatacji zysków drobnej ga r­
stki ludzi —  kosztem szerokich 
mas, które g ra ją  tylko rolę „o- 
w iec do strzyżen ia ". Mamy na my­
śli spółki akcyjne.

D ziała lność ich w  praktyce 
przew ażn ie tak bardzo odbiega 
od norm, jak ie  zostały zakreślone 
w  prawnem  i gospodarczem  po ję­
ciu te j fo rm y przedsięb iorstwa, że 
w łaściw ie zatracają  one zupełnie 
swój naturalny charakter i stają 
się albo w ręcz
zamaskowaną w łasnością jedno­

stek,
którym  w ygodn ie j działać z ukry­
cia, albo też narzędziem  bezlito ­
snego
wyzysku m niejszości przez w ięk ­

szość.

W Y Z U C IE  Z M A J Ą T K U

N a jczęśc ie j bywa tak, że korzy­
stając z pewnych niedokładności 
w prawnem  sform ułowaniu dzia-. 
łania spółki, w iększość w łaśc ic ie li 
akcyj stara się prze jąć spółkę na 
wyłączną własność, w yzuw ając z 
majątku m niejszych akcjonariu ­
szy. W  jak i sposób się to dzie je?

Sposoby są rozm aite.
Pam iętam y w szyscy św ieżą je ­

szcze sprawę żyrardowską, znana 
jest także w  \Yarszawie sprawa 
garbarn i Horna. Najczęstszym  
trickiem  w iększości jest działanie 
w ten  sposób, że się k ieru je spół­
kę. ku rzekom ej likw idac ji. W  mo 
mencie gdy akcje m niejszości zda 
ją  aię być bezwartościowe, w ięk ­
szość je  wykupuje po niskiej ce­
nie i sta je  się wyłącznym  panem 
sytuacji.

D Y W ID E N D A  S P R A W D Z IA N E M

Często także stosowany jest in ­
ny sposób bardzo pospolitj i ordy­
narny. Drobni akcjonarjusze, któ- 
lz y  posiadają n iew ie le  akcyj i za­
interesowani są g łów n ie w  o trzy­
mywanych dywidendach, są nie­
słychanie w rażliw i na wszelki spa 
dek dywidendy. Spółka w ięc ( t. i.

NIGDY NIE JEST ZA P óżino  po­
myśleć o zdrowiu, tembardziej, jeżeli 
już cierpisz na chorobę: nerek, pęclie 
rza, wątroby, kamieni żółciowych, 
zlej przemianie mntcrji, ria bóle ertre 
tyczne czy podagryc/.ne, wzdęcie 
brzucha, odbijanie ę. lub sklonm ści 
do obstrukcji. Pamiętaj, żo niguy nic 
będzie za późno, o i.fe używać bę­
dziesz ziót moczopędnych D.uroi', 
które zapobiegają nagromadzeni.i sic 
w ustroju kwasu moczowego i in­
nych szkodliwych dla zdrowia sub- 
stancyj, zatruwających organizm. 
Sprzedają apteki.

Często również, gdy dokonywa­
ne są nowe em isje akcyj, w ięk­
szość skupuje przy  te j okazji ak­
cje mmęrjszości po n iesłychanie 
niskich cenach i w  ten sposób w

większej jeszcze m ierze koncen­
tru je w łasność spółki w  swoich 
rękach. Znamy wypadek, gdzie 
w spółce akcyjnej jean e j z n a j­
w iększych firm  kołonjalnych w  
W arszaw ie za akcje 4-złotowe pła­
c iła  w iększość, po 75 groszy, albo 

nawet... 40 groszy.

„B E Z W A R T O Ś C IO W Y " P  A P IE R

Oczyw iście, działalność taka 
jes t niem oralna. A le  nasze usta­
wodawstwo akcyjne nie p rzec iw ­
działa dostatecznie tego rodzaju 
machinacjom

Posiadacz akcyj z pewuicm zdzi­
w ieniem  przegląda rubrykę noto­
wań g iełdow ych  kursów akcyj. 
D ziw i go, że notow are są akcje za 
ledw ie kilku tow arzystw .

Czy w ięc nie należałoby dla za­
pobieżenia n iew łaściw ym  posunię­
ciom i kombinacjom z akcjam i 
wprow adzić w szelk ie akcje na 

g ie łdę?
P rzec ież  w ówczas m niejszość by­
łaby bardziej zapewniona w
swych prawach przed niespodzian 
kami. B ilanse spółki nie byłyby 
wówczas fikcyjne, lecz oparte na 
rea lnej w artości akcyj. Same pa­
p iery  możnaby było zastaw iać w  
banku lub sprzedawać.

N ienotow an ie akcyj na g ie łdzie  
powoduje m. in., że w  ręicu m n iej­
szości sta ją  się one tylke bezw ar­
tościowym  papie rem a w łaśc ic ie­

le ieh narzędziem  w j zysku w  rę ­
kach w iększości korzysta jącej ezę 
sto z tego, że w ie lu  z posiadaczy 
papierów' nie zna p raw dziw ej ich 
wartości.

Poruszyliśm y na razie jeden t j i 
ko fragm ent z działalności spółek 
akcyjnych Do sprawy te j jeszcze 
powrócim y, gdyż zam ierzam y ku­
lisom naszych spółek akcyjnych 
pośw ięcić szczegółowrą uwagę.

S p c w o 1 ? j  z w i ę k s z s n  a  e m i s j i  b o n ó w
We Francji o b a w ia j się inflacji

Projekt rządu francuskiego zwięk­
szenia emisji bonów skarbowych z 
10 do 15 miljardów franków wywoła! 
zaniepokojenie opinji, iż prowadzić 
to będzie do ukrytei inflai ji. M 
W związku z tom agencja Marasa 
ogłosiła uspokajający komunikat, że 
chodzi tu tylko o ułatwienia dla skur 
bu i życia gospodarczego. Skarb bo­
wiem przy zmniejszonych wpływach  
podatkowych ma obecnie wi< Ikie a 
pilne wydatki w dziedzinie opieki 
społecznej i obrony narodowej, a wy­

puszczanie pożyczek dluy.ou-rmlno- 
w w li szkodziłoby potanieniu kredy­
tu

Dyskontowanie bonów przez bank 
emisyjny bodzie tylko eliwilowcm u- 
łatwieniem dla potrzebujących go 
tówki, rząd zaś nia zamiar przepro­
wadzić w miarę możliwości konsoli 
uncję zadłużenia krótkoterminowego 
i przewiduje, że przy końcu r. b. ilość 
bonów bjSaeych w obiegu będzie na­
wet mniejsza niż obecnie.

^ m o o ljr o n a  ogrodnictw a polskiego
p r z e d  k o n k u r e n c j ą  o w o e d w  p o ł u d n i o w y c h

P R Z Y G O T O W A N IA  O B R O N N EU lg i celne, przyznane pomarań 
czom hiszpańskim, w  pierwszym  
rzędzie dotknęły owoce kraj’owe

A b y  niebezpieczeństwo to n. 
było zbyt groźne, zrzeszeni! o-

statnich czasach o 60 procent. 

O P IN J A  S A D O W N IK Ó W

P a s a ż e r o w i e  t a k s ó w e k
ięua ubezpieczani

od nieszczęśliwych wypadków
Niebawem  ma ukazać się rozpo- nasowana przez jeden z w ięk- 

rządzen ie wykonawcze do ustaw y-szych  banków w  Poznaniu. W yso-
o koncesjonowaniu taksówek. Bę­
dzie ono przew idyw ało  obow iązek 
ubezpieczenia pasażerów  taksó 
wek od n ieszczęśliw ych  w jp ad  
ków i w ejd zie  w życie od 1 kw iet­
nia r. b.

N a  podstaw ie uchwały ogólno­
kra jow ego zjazdu w łaśc ic ie li do­
rożek samochodowych z 11 w rześ­
nia r. z. co do stw orzen ia  w łas­
nego tow arzystw a ubezpieczeń, 
podjęto w  i jm  kierunku starania, 
ponieważ ubezpieczanie pasaże­
rów  w  tow arzystw ach  prywatnych  
przekraczałaby możności p łatn i­
cze ogółu w łaśc ic ie li taksówek. 
Obecnie starania te osiągnęły po­
m yślny wynik. M in isterstw o Skar­
bu (Pań stw ow y  U rząd  K on tro li 
U bezp ieczeń ) pow iadom iło wczo­
raj Zw iązek  zw iązków  w łaśc ic ie li 
dorożek sam ochodowych o w yda­
niu mu koncesji na powołanie do 
życia  takiego tow. ubezpieczeń.

Centrala nowej instytucji m ie­
ścić się będzie w Poznaniu z od­
działam i v, W arszaw ie  i w  innych 
m iastach. Instytucja będz.e sfi-

P o ż y o K i  dla powiatów
zniszczonych 

przez powódź
Kom isja  pożyczkowa funduszu 

komunalnego rozpatryw ała  na o- 
statnim  posiedzeniu wnioski samo 
rządów  m iejscowości zn iszczo­
nych przez powódź. N a  odbudowę 
szkód p ow odzi-i inw estycje  p rzy­
znano ogółem  497 000 złotych. 
M iędzy innemi p o ż y tk i  otrzym ały 
zw iązki sam orządowe: rzeszowski, 
k ielecki i opatowski,

Wiatraki nie dają się.. .
W prow adzen ie siln ików  w  m ły­

nach nie zachw iało istnieniem  
w iatraków  i m łynów  wodnych. 
W praw dzie  nowe w ia trak ' nie są 
już budowane, lecz stare konkuru 
ją  w ytrw a le  z motorami. W edług 
obliczeń Związku m łynarzy pol­
skich, je s t w  Polsce za re jestro ­
wanych 939 m łynów parowych, 
2819 m otorowych, 6768 wodnych 
i 7103 w iatraków

kość stawki ubezpieczeniowej bę­
dzie przystosowana do m ożliwości 
m aterja lnych  w łaśc ic ie li taksó­
wek. Omawiane tow arzystw o ma 
rozpocząć swą działalność ju ż wr 
lutym.

We dug zdania ot a u zy , o ro ty  g ^ d ń io z e  ju ż  teraz p rzygotow u ją  
jabłkam i kra jow em i zm alały w  o- akcj ę 0jjronną-

Przcdewszystk iem  czynione są 
odpow iednie starania w  m inń ter- 

Sadownicy nie przyw iązu ją ĉ Wa‘ ,u Roln ictwa, Przem ysłu  
jednakże zbyt w ie lk ie j w ag i do 
sytuacji, jaka w ytw orzy ła  się o 
becnie na rynku. Owoce południc 
wc ukazały się bowiem  w  sezonie 
b ieżącym  dość późno, na krótko 
przed w j czerpaniem  zapasów o- 
woców  krajowych. Z tej rac ji sto­
sunkowo nieznaczna zniżka cen ja  
blek wysokich gatunków, p rzy  u- 
trzym aniu się cen gatunków po­
ślednich, nie narazi ogółu w ła ­
ścic ie li sadów na straty,

P R Z E W ID Y W A N IA

Zdaniem jednak przedstaw ic ie li 
zrzeszeń ogrodn iczych  o w ie le  go­
rze j może się ta sprawa przed­
staw iać w  przyszłym  sezonie. N ie ­
bezpieczeństwo groziłoby, o ile  ul­
g i celne będą obow iązyw ały już 
od w cztsne j jes ien i i je że li ju ż 
wczesną jes ien ią  owoce południo­
we staną się groźną konkurencją 
dla jabłek, gruszek i śliwek kra­
jowych.

Handlu oraz Kom unikacij, o dale­
ko idące u lgi. M ają  one na celu 
u łatw ien ie produkcji i zbytu to­
warów . Pozatem  prowadzona jest 
system atyczna aKcja, zdążająca 
do konsolidacji ogrodn ików  z te­
renu całego państwa. Jednym z 
je j p rze jaw ów  bedzie utworzenie 
w łasnego pisma, m ającego za za­
danie uczyć i in form ow ać ogrod ­
ników o sytuacji na rynku.

Biimo kryzysu

Przybywa elektrowni abonentów
Jak się dowiaduicmy, opracowano 

zostały- dane statystyczne, ilustrują­
ce rozwój sieci elektrycznej w W ar­
szawie w  r. ub. Liczba abonentów 
wzrosła w ciągu roku 1934 o 8 proc.

dosięgając cyfry 190.000.
Elek ti-own i Warszawskiej 
obecnie 7000 fabryk i warsztatów 
prz< my słowyeh w stolicy-.

Czy Ameryka będzie wydalała
b e z r o b o t n y c h  c u d z o z i e m c ó w ?

B. dyrektor im igracy jn y  Sta­
nów Zjednoczonych Edw ard Cor- 
si w ystąp ił w  prasie amerykań- 
skiej z projektem , aby w szyst­
kich bezrobotnych cudzoziemców 
deportować do ich k ra jów  rodzin 
nych. Przeciw ko temu nieludzkie 
mu pro jek tow i w ystąp iła  cała 
prasa polska w  Am eryce.

D zienn ikarze polscy m otywują robocia. 
swój protest p rzeciw  projektow i

Goi sCego w zględam i gospodar­
czymi, pom ija jąc ju ż w zg lędy  na­
tu ry ogólnoludzkiej. P rzez  w yda­
len ie bowiem obcokrajowców , 
przem ysł Stanów Zjednoczonych 
straciłby  zbyt na o lbrzym ią 
ilość artykułów  p ierw szej potrze 
by, co w dalszym ciągu m usiało­
by się przyczyn ić do wzrostu  bez

O POMOC: R Z Ą D O W Ą

Zabiegi o u lgi i pomoc rządową 
idą w  dwu kierunkach: na p ierw - 
szem m iejscu należy postawie 
starania o ochronę celną jabłek 
polskich i ogran iczen ie p rzyw o­
zu jabłek zagranicznych.

P rzedstaw ic ie le  zrzeszeń ogrod 
pi czy ch zab iega ją  rów n ież w  M i­
n isterstw ie kom unikacji o p rzy­
znanie wewnętrznych  ulg ta r j fo -  
w ycłi dla ogrodn ików  w ysy ła ją ­
cych owoce —  od wszystkich do 
wszystkich stacyj kolejow ych  w 
Polsce.

M ając na w zg lędzie  podniesie­
nie jakości jab łek  kra jow ych  i 
możność dłuższego ich p rzetrzy­
mywania, ogrodn icy  pragną uzy­
skać w  M in isterstw ie ro ln ictw a 
kredyty na inwestowanie już ist- 

Z prądu ' p iejących  i zakładanie nowych 
orzysla , sadów.

W ielką  wagę przyw iązu je się 
rów nież do pomocy rządow ej przy 
tworzeniu przechowaln i i specjał 
nych chłodni owoców  w  na jw ięk ­
szych skupiskach ludzkich, a 
więc w  W arszaw ie, Katow icach  i 
Lodzi. U rządzeń tego rodzaju  w 
Polsce niema zupełnie i brak ich 
daje się ogrodnikom bardzo do­
tk liw ie  we znaki.

—  30 na pokrycie strat, jakie cpo  
w odowały panujące wówczas 
m rozy

A N K IE T A  I K O N F E R E N C J A

W szystk ie poruszone tu sprawy 
będą tematem ankiety, jaką M ini 
sterstwo ro ln ictw a rozpisze do or 
gan izacy j ogrodniczych, izb ro ln i­
czych i w iększych zakładów o- 
grodniezych. W yn ik i ankiety o- 
mówione będą na specja lnej kon­
fe ren c ji, którą M in isterstw o za­
m ierza zw ołać na początku przy­
szłego miesiąca.

O gół sadowników przyw iązu je 
bardzo w ielką w agę do wyniku 
obrad kon ferencji, przy puszcza ■ 
jąe. iż  uchroni ich ona od niebez­
p iecznego konkurenta, jak im  są i 
będą owoce południowe*

Jakże to będzie z  temi bankami?
N o w e  k i o j s o i y  m l e c z a r z y  » wtaóz

O B N IŻ E N IE  D ŁUG Ó W

W ysuwana je s t rów nież donio­
sła dla ogrodow iuctw a sprawa 
zmniejszenia sum dłużnych Cho­
dzi w tym  wypadku o p rzyna j­
m niej częściowe umorzenie poży­
czek przyznanych w  latach 1929

Także konduktorzy 
kolejowi będą mogli 

nakładać

M a n d a t y  k a r n e
W cnodząee z dniem 30 b m, 

rozporządzen ie M in istra  Komu­
nikacji z 24 listopada z. r. o prze 
strzeganiu  porządku na kolejach 
daje m in. organom kolejow ym  
prawo nakładania na publiczność 
grzyw ien  w  drodze doraźnych 
nakazów karnych (ana log iczn ie  
jak  to np jes t z po lic ją  państwo­
wą przy  n iepraw idłowem  prze­
chodzeniu jezdn i itp .) do w yso­
kości 5 złotych. P raw o  to op ie­
rać się będzie na upoważnie­
niach, wydanych na wniosek za­
rządu kolejow ego przez w ładze 
adm in istracyjne poszczególnym  
funkcjonariuszom  koleiowym  
(nacze ln icy  stacyj, dyżurni ru­
chu, konduktorzy, dróżn icy itp .).

T y t o ń  s o w i e c k i
din Polski

W ostatnich tygodniach nadeszły 
z Sowietów dużo transporty tytoniu, 
przeznaczonego dla produkcji nasze­
go monopolu. Do Warszawy nadeszło 
ogółem około 380.000 kg. tytoniu 
kaukaskiego, krymskiego i kubań­
skiego. Ogółem w roku 1935 Sowie­
ty dostarczyć mają. w ramach, przy­
znanych kontyngentów 600.000 kg. 
n ioniu, wartości około 2. miljonów 
-złotwilił.

W a r s z ó w s K a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  dniu 24 stycznia

Zakaz sprzedaży mleka w  na­
czyniach otw artych  został w p ra ­
w dzie w prowadzony w  życie, ale 
dopiero po ogłoszeniu, iż  ju ż „c- 
bow iązu je", pokazało się, że nic 
został on w cale przygotow any. 
W iadom o m ianow icie, że mleka 
nie wolno sprzedawać w naczy­
niach „o tw artych ", a le n iew iado­
mo co to są i jak ie  m ają być te 
„naczyn ia  zam knięte z kranika­
m i", w  których w yłączn ie wolno 
mleko sprzedawać. A n i bowiem  
nic ustalono zawczasu, jak i ma 
być. form at tych naczyń, ich w a­
ga i cena, ani nie postarano się.

„Suche1 gminy łięd^ pozbawione
n i e k t ó r y c n  w p i y w ó w  p o d a t k o w y c h

M inisterstw o Spraw W ew nętrz­
nych ogran iczyło w p ływ y podatko 
we t. zw. „suchych gm in” , które 
na podstaw ie ustawy z 21 marca 
1931 roku o ograniczen iu  sprze­
daży napojów  alkoholowych w pro­
wadzą w-' drodze p lebiscytów  za­
kaz sprzedaży napojów zaw iera­

jących ponad 4 i poi proc. alkoho­
lu.

M ianow icie „suche gm iny" nie 
mają prawa uczestniczenia we 
wpływach —  dodatków samorzą­
dowy h do podatków od konsumeji 
napojów alkoholowych, drożdży 
i t. p.

by producenci mleka m ogli się w 
nie zaopatrzyć. Dopiero przed 
paru dniami za ją ł się obm yśla­
niem takiego wzoru  państwowy 
Zakład H ig jeny.

Naczyn ia , jak ie  początkowo zo 
sta ły  zaprojektowane przez w ła­
dze, okazały się zupełnie chybio­
ne i w yw o ła ły  stanowcze p ro te ­
sty rolników', gdy ci się przeko­
nali, że koszt jednej bańki bedzie 
w ynosił 49 zl., a w aga jes t tak 
w ielka, iż  trudno ją  będzie u- 
nieść. Pozatem  żądają, aby koszt 
baniek nie przekraczał 5 —  6 zł. 
i m ają  najzupełn iejszą  słusz­
ność, bo przy  obecnym kryzysie 
na w'si ju ż i to jes t bardzo w ie le . 
Postu lat ten został też uznany i 
obecnie opracowuje, się w zór no­
w ych  naczyń, odpow iadających 
żądaniom  roln ików .

Czy nie lep ie j było zrobić to 
najp ierw , a dopiero potem w p iv- 
wmdzać rozporządzen ie w  życie? 
Stan taki, że przepis jakiś „na  
pap ierze" ju ż obow iązuje, a w  
rzeczyw istości nic może być sto­
sowany, nie wzm acnia przecież 
powagi prawa w  państw ie.

Dewizy: Belgja 123.68 (sprzedaż 
123.99, kupno 123.87); Gdańsk 
172.85 (sprzedaż 173.28, kupno 
172.42); llo.aud.ia 358.ro (sprze­
daż 359.05, kupuo 357.25); Londyn 
26.15 (sprzedaż 26.28, kupno 26.02); 
Nowy Jork. 5.34 (sprzed. 5.87, kunuo 
5.31); Nowy Jork (Kabel) 5.34 i 
ćwierć (sprzedaż 5.37 i ćwierć, kup­
no 5.31 ćw ierć); .Paryż 34.9(1 
(sprzidaż 35.03, kupno 34.85); Pra­
ca 22.13 (sprzed. 22.18. kupno 

22-08); Szwajcaria 17174 (sprzed. 
171.90, kupno 171.04); Sztokholm 
134.75 (sprzedaż 135.40, kupno 
134.10); Włochy 45.28 (sprzedaż 
15. Ml. kupno -*5.16); Berlir 212.80 
(sprzedaż 213.80), kupno 211.80).

Obroty średnic, tendencja lnoenie.,- 
dzi dla dewiz na Londyn i  N Jork. 
Banknoty dolarowe w obrotach po­
zagiełdowych 5.31 i pół. Kub11 zło­
ty 4.57 i pół. Dolar złoty 8.89. Gram 
ozys.tcgo złota 5.9244. Marki nie­
mieckie (banknoty) w obrotaeh p”\ 
watm-eh 196 i trzy czwarte —  196 
i pół. Punt sterlingów (banknoty) w 
obrolach prywatnych 26.15.

Papiery procentowe: S moi. bud. 
47.50 —  h.10, 4 proc. dolar. 53.40, 
5 proc. konwers. 66 —  66.50 —  
66.25, 5 proc. kóLśj. 51.50. 7 proc. 
sta bil. TO. icS —  71.13 -7 1 . po lOÓ 
doi. 72, 1 i pół proc. 1. z. z. '53.25, 
drobne —  53, 7 proc. I. ■/. .jem. do!.

1 4S.8S, 5 proc. nowe miejskie: ur­
w any 6t.5() —  61.75, Lodzi 52.75, 
Piotrkowa -19.75, 0 pras. \V«v /u u v 
8-ej i 9-ej em. 62.50 —  62.75.

Tnnznke jo doko unie a itięnólOlfa­
ns: 4 proc. imiest. zw. 116.7$ 8

proc. cliUonowska 90.75 —  90.50, T 
proc. śląska 70.75, 7 proc. warsz. 
doi. 09.25, 3 proc. renta ziemska po 
5.000 zl. 73, po 10u0 zl. —  71.50, 
po 100 zł. —  92.50.

Akcje: Bu ni Polski 97.00— 96.i5; 
OsLiimiec 20.00; Starachowice 13.30 
—  13.00 —  13.20.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wym  niejednolita, dla listów zastaw­
nych przeważnie utrzymana. Obro­
ty akcjami mnie.

Warszawska 
GIEfcj A ZBOŻOWA 
w dniu 24 stycznia

Ogulny obrot 3.904 tony, w tem 
żvta 3.050 ton. Notowano: pszenica
jara czerw. szkl. 13.50 — 19, jednoli­
ta 18.25 —  18.75. zbierana 17.25 — 
17(7.5-, żyto 1-szy st. 14.5)0 —  15, ll-gi 
14.25 —  14.50. owies 1-szy st. 14.50
—  15, ll-gi 13.50 —  14.50 lll-ei 1 3 - 
13.50, jęczmień brow. 21.50 — 22.75, 
gat. ll-gi 19 —  19.50, III ci 16,25 — 
16.75. IV-tv 16 —  16.25, groch polny 
22 —  24. Vi.:toria 45 —  48. mąka 
pszenna gat. 1-B 31 — 33, C 29 — 
. 1, I> 27 — 29, E 25 —  27, ll-B 23— 
25, 1) 22 —  23. E 21 —  22, G 20 — 
1, III- i 15 —  16, ; vtnia gat. I-szy do 
05 proc. 23 —  24. do 65 proc. 22 — 
23, ll-gi 17 - IH, razowa 17 —  13. 
pośl d i liii 14..41 — 15, otręby pszen­
ne grrbe II -—  11.50, średnie 10 - 
10.5(1. miałkie 10 —  10.50. żvtn e 8.75
—  0

I
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J a  k u l i s a m i  o p e r y

r ru ta  przed lustrem
J a k  s\% o d b y w a  l e k c i a  o p e r o w a g o  b a l e t u

Jeśli tylko tak można powie- T'-lko że ta hala ju ż jest jas- na koniuszkach palców  powraca 
z>< . Opera ...stracili głowę. na. A le n iem niej dziwna niż po- do baletm istrza, okręciła  się pi- 

• cszcze ostatnie dnie „K ra m y  u- nura otchłań sceny. Sala o wyso- ruetem, pełnym ruchem ciała za-
kich ścianach, pom alowanych na w arła zgodę z

18 godzin nad P a n f i i i m
J a k  m i s  E a r h a r t  p r z e l e c i a ł a  O c e a n ?

śm iechu" Lehara, a za tydzień, 
za sześć dni, za pięć dni —  coraz 
b liżej i b liże j —  prem jera nowej 
opery. „D on Carłos' V erd iego. 
11 obrazów, chóiy, próby Im a ją  
od rana do południa i znów, od 
południa do w ieczora. Dołżycki, 
jak żartu ją  w  Operze, eo godzi­
na zm ienia koszulę.

W ielka, m roczna scena zawa­
lona dekoracjam i, zw iesza ją  się 
od jak iegoś n iew idzia lnego, że­
laznego stropu w ielk iem i płach­
tami, a wśród tych w iszących  pa­
łaców, średniow iecznych miast, 
ogrodów, lasów snuje się szary 
tłum chórzystów.

Dwa Światy: ciemność 
i jasność

W idownia tonie w  półmroku. 
Na sten ie  —  słabe św iatło. Doł­
życki stanął obok fortep ianu  i 
skin ieniam i ręki wydobywa z 
ciemności prze jm u jące głosy. 
Chóry śp iew ają  jakby jak ieś po­
grzebowo oratorium  —  ciemna 
głąb sceny służy im za kotarę i 
zdałeka w yg ląda  tak, jak  czarny 
aksamit, k tóry  rozw iesza ją  w  
kościołach na królewskich pogrze 
bach.

A  za tą ciemnią, za cnórami 
przechodzi się po zakurzonych 
deskach podłogi, m iędzy ruszto­
waniam i, na Których p isze : „Quo 
Vadis —  I I I  akt —  p raw a", albo 
„E ros  i  Psyche —  czw arta ", po­
tem matemi, żeiaznem i d rzw icz­
kami obitem i rurkowaną blachą 
na schody i ze schodów znowuż 
wchodzim y do jak ie jś  w ie lk ie j 
hali.

rytmem m elodji
żółto i wysokich oknach, ma ta- fortep ianu i dwoma krokami po­
icie rozm iary, że możnaby w  n iej suwa się naprzód, zatrzym uje, 
urządzić u jeżdżalnię, alboby moż- podnosi zg iętą  w  kolanie nogę, 
na zam ienić ją  na arenę. N a  ta- potrząsa ciem nowłosą głową, ni- 
weczka^h, po kątach, na parape- by nagle zdumiona patrzy na sto- 
tach okien gn ieździ się m łody, pę —  i oto ruchy stają się sztyw- 
żyw y  św iat tej sali. Baletm istrz ne, ręce —  wyrzucane wprzód, 
coraz to kogoś w yw ołu je . W tedy  jak u m arjonetki, laleczka stała 
wsta je kolorowa laleczka, lekkie- się lalką —  podbiega ją  ku niej 
mi podskokam. w yb iega  na śro- koledzy i znieruchom iałą, piękny 
dek —  fu rczy  je j  krótka niebies- bezduszny automacik, sadzają na 
ka sukienka, obszyta żółtą m ater- krzesełku na kółkach i odwożą 
ją, rozw iew a ją  się ciemne włosy, w  głąb.
a w ładca tego św iatka stu dziew- Baletm istrz P ianowski powie- 
cząt i stu chłopców KlasKa w  dło- d z ia ł: dobrze i w o ła : teraz rob i­
nie, odzywa się fortep ian , on zaś my ca ły obraz, proszę, na jp ierw  
poważnie po napoleońsku składa w ieśn iacy !
ręce na p iers i i patrz.. | jga ęe sj owa zb iega się na śro-

żwterciadło tarncerzv ca*a m*odzież- M łodzi tance-
*  rze, m łode tancerki (C iep lińsk i,

Jednak nie jego  oczy są naj- p ierw szy baletm istrz Operv u- 
ciekawsze i na jgroźn ie jsze. N a j- znaj c tv iko niłodych) zaczynają 
Większym niepokojem  napełnia tan iec zb iorowy. A  poprzez ich 
tancerkę lustro. Obok fortep ianu  żywe, spieszne ruchy w idać, jak  
: koło m iejsca bał .tm istrza po- p0(j  oknami ćw iczy  się najlepsza 
stawiono, jakby w ie lk ie  stalugi, akrobatka operowego baletu —  
lustro tak szerokie i wysokie, że na tle gestów7 rąk, obrotów  ciała, 
tancerka w idzi w  niem cały swój co chw ila  z jaw ia ją  się ponad gło- 
taniec. wami tańczących, nogi rzucane w !

Spoczątku ma oczy utkwione w  górę w  akrobatycznym  przerzu- j 
zw ierciadełka, z jak ich  poskłada- c je robionym  na rekach. W yglą  
no tę lustrzaną ścianę, potem ju ż  da to tak,* jak  regu larny marsz 
jest swoDodniejsza, z g rac ją  u- skrzydeł w iatraka. I
nosi stopy, coraz lżejsza, coraz
wyższa, coraz sm uklejsza staje B a j k a  i prOZS
na palcach, b iegn ie na palcach

Jedno z pism paryskich za- 
1 m ieszczą w yw iad  z miss A m elią  
Earhart. hohaterką samotnego 
lotu nad Pacyfik iem .

! M is i Earhart jes t m łodą przy­
stojną kobietą o n ies forn ie  spa­
lającej na czoło czuprynie, uro- 

i czym uśmiechu i chłopięcych 
m anjerach. Z je j  tw arzy  b ije  za- 

I pał, odwaga i um iłowanie nienez- 
' pieczeństwa, w idać, że kocha 
przestrzeń i zw ycięstw o nad nią 

że oddycha swobodnie tam, 
gdzie czai się śmierć. —  Tak  o- 
p isu je miss Earhart paryska 
dziennikarka.

Zapytana o swój lot, miss 
Earhart w yznaje, że w szyscy je j  
p rzy jac ie le  doświadczeni lotn icy 
odradzali je j  to zuchwałe przed ­
sięw zięcie. Odradzał je  nawet i 
p. Putnam, k tóry  je s t nikim in­
nym, jak  małżonkiem  dzielnej 
letn iczki, A le  nie pom ogły i per­
swazje mężowskie. Sama przez 
P a cy fik ?  Czy chce kusić los, czy 
chce ryzykowra.ć życie?

A  w łaśnie A m elia  E arhart po­
stanów iła skusić los i ryzyko­
wać życie. Skinęła uparcie g łów ­
ką, zapoznała się dobrze z m ar­
szrutą pow ietrzną nad P a c y fi­
kiem, obejrza ła  dokładnie swoją 
maszynę i pewnego dnia w  ta­
jem n icy w zn iosłą  się w7 pow ie­
trze na swoim  aparacie. Apara t 
jest piękny. Jest to W ielka ma­
szyna o sile 500 koni. która zm ie­

nia się w  hydropłan na wypadek 
opadnięcia na morze.

Le i trw a ł 17 godz. i 50 min.
—  Czy pani się nie obaw iała?
Miss Earhart tw ierdzi, że nie

obaw iała się.
—  Czem pani się odżyw iała?
Okazuje się, że podczas całego

Jotu zjao’ ła surowe ja jko  i nieco 
soku z pom idorów.

Potem  doda je: ‘
—  To było straszne szczęście, 

k iedy w iedziałam , że każdy prze­
byty k ilom etr to b liże j mety.

A  potem dodaj jt bardzo szcze­
rze )

—  A le  było tak dwa razy, że 
bardzo chciałabym  zobaczyć z ie ­
mię.

Było to podczas tych trzech 
godzin, k iedy znalazła się w  o- 
grom nej m gle, k iedy nie w idać 
było ani nieba, ani ziem i, ani na­
wet gw iazd i k iedy młoda kobie­
ta m iała —  jak w yznaje —  w ra ­

żenie, że jes t zupełnie ślepa I 
zaw ieszona w  m iędzygw iezdnych 
przestrzeniach. A le  dopomogł je j 
cudowny w ysiłek  instynktu i w  
parę godzin potem rozpoznała 
już ziem ię. Cala zasługę składa 
miss E a ih a rt na sw oją  maszynę,

—  M ój motor funkcjonował 
wspaniale.

A  tam, na Honolulu, jak  ją  
p rzy ję to 7 P rzy ję to  ją  niemniej 
serdecznie, jak  w Europie. Lot- 
niczka stw ierdza, że była szale­
nie wzruszona, kiedy m ieszkań­
cy Honolulu opasali je j  szyję 
w7iankiem z kw iatów , co —  jak  
wiadomo —  w7edług tam tejszych 
w ierzeń  ma przy nosić szczęście 
obdarow anemu.

I co w ięce j?  A m elia  Earhart 
nie chce w ięce j mówić. T w ie r ­
dzi, że je j  przelot nie był niczem 
nadzwyczajnem , że poprostu los 
był dla n iej łaskaww.

( z i  p r z e t r w a  5 D  J a t
N o w a  iirHo^rafga

Bof?ry na wymarciu

R e i e i w i t  n a d  lU e m n e m
Oddział rezerw atów  dyrekcji 

(asów  państwowych  prow adzi od 
k ilka la i  p race nad ew idencją 
bobrów na  ziem iach polskich. 
Jakkolwiek ostateczna liczba 
tych zw ierzą t nic je s t jeszcze u- 
stalona, można ju ż stw ierdzić, że 
bobry w ystępu ją  u nas da iek j 
liczn ie j, n iż to początkowo p rzy ­
puszczano. N a jw iększe  ich sku 
pienia is tn ie ją  nad H oryn ijm , na 
gruntach prywatnych  (około 100 
sztuk), na teren ie zaś lasów  pań 
stwowych  is tn ie ją  4 ośrodki: naj 
w iększy nad Szczarą i kanałem 
O gińskiego (ogółem  30 sztuk) o- 
la z  3 inne koło B erezy  K artus­
kiej, w  Rybakach pod Grodnem i 
nad Berezyną w puszczy NaliLoc 
kicj.

W zoru jąc się na S zw ecji i Nor 
w egji, które w  hodow li bobrów

Piękny jest balet na scenie, 
przez salę jak  zaczarowana, na- barwny, ośw ietlony reflektoram i, 
gle chw ieje się, w yrzuca ręce kolorowem  św iatłem  lampjonów, 
trzepocącem ’ dłon-ami opiera się na saij ćw iczeń —  zb ieran in ! 
o pow ietrze. I  sprzynneniec cań- najrozm aitszych kostjum ików, 
czącyeh —  pusta przestrzeń  —  czasem przykrócona Jetnia su-
chyba dała j e j  oparcie, oo znów kienka, to znów, najczęściej, krot.

kie gim nastyczne m ajteczki i 
siatkowa koszulka. A  tancerze? 

i Ci tancerze,-co  ubrani w  o f ic e r ­
skie mundury tańczą walca z 
H alam ą? Ach  —  tracą swój u- 
rok : sportowe spodnie z rozpię- 
tem i sprzączkami, prozaiczne 
skarpetki i jeszcze bardziej pro­
zaiczne podwiązki, 

i B aletm istrz chyba tego nie w i­
dzi, bo jakżeby inaczej m ógł so­
bie w yobrazić, że to je s t św ia l 
bajki, jakże m ógłby układać fa n ­
tastyczne tańce - komponować 
balet A  może jes t jeszcze ina­
c ze j: dla łudzi obcych, ludzi z 

, zewnątrz je s t jakaś dysproporcja
f m iędzy złudą teatru w idzianą na
scenie, a jego  szarą, p racow itą  
prawdą, ży jącą  za ku lisam i; dla 
l u d z i  t e a t r u  może tea tr jes t 
zawsze cudownym, wym arzonym  
św ia tem ; gdzie poprostu byłoby 
w styd  zw racać uwagę na rzeczy 
wistość.

osiągnęły wynik i dodatnie, dy­
rekcja lasów  państwowych zało­
żyła  w  Mostach nad Niem nem  re 
zerw at o pow ierzchn i 400 ha. R e­
zerw at je s t ogrodzony drutem kol 
ezastym, a dozorcy nie dopuszcza 
ją  osób postronnych. Pozatem 
wszędzie, gdzie istn ieją  żerem ia 
bobrów7, wzbronione jes t pokw a- 
nie i pasanie bydła na terenach 
państwowych, łow ien ie  ryb i uprą 
w ian ie sportów  wodnych.

W arto  podkreślić, że dzięk. sta 
rannej opiece hodow la bobrów w 
N o rw eg ji przeistoczyła  się w7 no­
wą gałaź przem ysłu i dziś ilość 
bobrów w  tym kraju je s t obliczo 
na na 10 tysięcy. W  Szw ecji, zaś 
gdzie bobrów ju ż zupełnie nie by 
lo, dochowano się 100 sztuk z jed 
nej pary, sprowadzonej w 1919 
roku

Spór o jury nagrody
KranowsKlego Związku 

Literatów
W  krakowskim Związku Zawodo­

wym Li tera tó w Polskich powstał za­
targ na tło sporów o skład jury te­
gorocznej nagrody literackiej Związ­
ku. Mianowicie, w projektowanym 
składzie sądu nagrody nie znalazł się 
ani jeden przedstawiciel młodszego 
pokolenia literackiego, stanowiącego 
krakowską awangardę. Wywołana w 
ten sposób różnica zdań między za­
rządem Związku a poważną grupą 
członków dotychczas nie została usu­
nięta. Należy jednak przypuszczać, 
że znajdzie się jakieś kompromisowe 
wyjście z sytuacji, tembardziej, że 
na czele zarządu stoi osobistość tak 
'poważna, jak K . H. Rostworowski.

„Kochanka z  ekranu'1
Prapremjera nowe] 

cperetki
W Wilnie dziś odbędzie sie pra- 

premjcra nowej operetki Stacha i 
Petersburskiego p. t. „Kochanka z e- 
kranu“ -Test to nowa, nictyle pol­
ska, i!e raczej „krajowa"'.operetka.

6 czy U, RZ czy Ż, CK czy
ńe wśród w ie lk iego  mogła utrzyma

H?
W  KraKOwie wśród w ie lk iego  

zainteresowania s fe r naukowych 
rozpoczął obrady powołany przez 
Polską Akadem ję Um iejętności—  
K om itet O rtogra ficzny. Zada­
niem Kom itetu  jes t ustalenie no­
wych zasad polskiej p isow ni; 
jest to zadanie trudne i poważne, 
ponieważ ostatnio re form y orto­
gra ficzn e były dość częste i nale­
żałoby w reszcie zaprowadzić ład 
w te j dziedzin ie.

dało kto przypuszcza, że spra­
wa o r to g ra fji jes t zarazem spra­
wą handlową. Tym czasem  każda 
zmiana zasad pisowni naraża ną 
poważne koszty w ydawców  ksią­
żek. Poprostu Wszystkie książki, 
szczególn ie podręczniki szkolne. 
Wydrukowane przed zmianą p i­
sowni. stają się nagłe ....wydruko- 
wanem i n toortograficzn ie. W y ­
dawcy w ięc, którzy są reprezen­
towani w Kom itecie O rtog ra fic z ­
nym. błagali, ażeby nowa zmiana

mogła utrzymać się przynajm niej 
50 lat.

Kom itet ukonstytuował się w 
ten sposób, że przewodniczącym  
Kom itetu został p ro f. dr. J. ' 31. 
Rozwadowski, całość zaś prac po-- 
dzielono m iędzy trzy  m iasta: 
W arszawę, K raków  i Lw ów  w7 
ten sposób, że w arszawscy człon­
kowie Kom itetu  zajm ą się spra­
wą używania w ielk ich  liter, dzie­
lenia wyrazów , pisania razem lub 
oddzielnie, Kraków  zbada kwe- 
stję  posługiwania się - dwoma 
znakami w  pisowni dla teą> sa­
mego dźwięku, jak  ó —  u, rz —  ż, 
ch —  h ," Lw ów  zaś ^przygotu je 
wnioski w spraw ie stawiania 
znaków przestankowych.

Zasady pisowni ustalone przez 
poszczególne sekcje zostaną na­
stępnie przedłożone plenarnym 
posiedzeniom Kom itetu na no­
we m zjeździe.

P o  r a z  p i e r w s z y  z a o r z r m  z  e k r a n u
M ow a polska w  Berlinie

W Berlinie u a wtorek przyszłego 
tygodnia, odbędzie się premj-ra 
pierwszego polskiego jlhnu dźwięko­
wego, jaki będzie wyświetlany w 
Niemczech. W  Polsce film  nosił ty­
tuł „tYycok życia", w Berlinie bę­
dzie sic! nazywał .Krcuzwcg einer 
I„ehe V  (Krzyżowa droga mitośril. 
Główną rolę gm  v nim Tadzia IV, -

dr/.e.juwdkn, która do Berlina poje- 
dzie na premjerę.

Równocześnie w Berlinie rozi>o- 
czynnją pracę nad filmem „Mazu­
rek", osnutym na ile życia Warsza­
wy w latach 1042 —  1915. Główną 
rolę grać w nim bedzie Pola Negri, 
crt rodkitrii zaś fikcji będzie ówczesna 
O. ::a W ar.-z.iw ,ku.

b r & w o l  p i a n i e  ^ k o ń . . .

Uprzejmość w tramwajach ooowiązuje
Publiczność warszawska często lja- 

i.eka na brak uprzejmości ze stro 
r.y personelu w7 tramwajach i auto­
busach warszawskich. Dyrekcja tego 
p.zedsiębiorsiwa, wobec coraz licz­
niejszych skarg publiczności, zwróci­
ła w ostatnich czasach uwagę na 
krzewienie uprzejmości wśród pox- 
cnelu ruchu i tępienie przejawów 

nieuprzejmego zachowania się.
Stwierdzić trzeba objektywnie, że 

.-iosim ki w tej dziedzinie poprawiły 
się znacznie. Ziltargi między konduk­
torami a publicznością są coraz rzad­
sze. Wina. czasami leży po obu stro­
nach i bardzo często również wynika 
zo zbyt rygorystycznego interpreto­
wania przepisów dyrekcji.

V  iemy wszyscy, żc najczęściej in­
cydenty w7 tramwajach powstają, na 
t lo braku drobnych lub t. z w. biletów 
korespondencyjnych. Konduktor, re- 
gurysta, jeżeh na bilecie przesiadko­
wym wycięty jest kierunek np. Okę­
cie, a ktoś chce jechać na Wierzb m, 
uważa bilet za'nieważny i każo pa­
sażerowi ■wykupie bilet nowy lub wy­
siąść z tramwaju. l o  rygorystyczne 
trakiowanio przepisów wpłvwa na 
nieporozumienia, boć w zasadzie 
wszystko jedno przedsiębiorstwu 
tramwajów, w którą to stronę pasa­
żer pojed 7ie, na Okęcie, czy na 
Wierzbno, byle tylko nic jechał wię­
cej, niż jeden raz. Podobno sprawa 
biletów korespondencyjnych będzie 
zreformowana w lym sensie, że. będą 
ono ważne na prz.jazd dwukrotny 
bez wj znaczenia kierunku jazdy dni

Pastylki Belgijskie stosuje sie przy 
kaszlu, chrypce, duszności i bólach 
gardła.

giej. Złikiwiduje to poważnie źrodło 
nieporozumień.

Ostatnio dyrekcja tramwajów wy 
puściła specjalny dodatek filmowy, 
który v krotce ukaże się na ekranach 
stolicy, pokazujący typowy obrazek 
pracy konduktora i moioraiczego 
oraz stosunku publiczności do ptirso- 
nelu tramwajowego. Dodatek ten 
jest wielce pouczający. Tnny du-datek 
filmowy, niemniej .ciekawy, dotyczy 
i vćh nieostrożnych pasażerów, któ­
rzy ni,; wyzbyli sio zwyczaju wska­
kiwania do tramwajów i częstokroć 
pionoszą przykro konsekwencje, pod 
postacią kalectwa.

Jeżeli chodzi o stosunek publicz­
ności do personelu tramwajowego, 
to trzeba wyjść z założenia, ż,c złe 
należy karać, dobre nagradzać. W  
myśl tej dewizy, nie od rzeczy będzio 
opisać wyróżnienie konduktora tram­
wajów ego, Józefa Okonia, i posta­
wić go, jako przykład godny naśla­
dowania.

4V czasie ostatnich mroków, 5 b. 
ni., o godz, 10 wiecz. Wsiadła do wo­
zu Nr. 1S pewna pani z dzieckiem, 
zamierzając udać się z Pragi na M o­
kotów. Gdy przekonała sie. żc nic 
wystarczy jej pieniędzy na bilnl dla 
elziecdcn, chciała wysiąść, nic kunduk 
tor zalrzymnł pasażerki i sam zapła­
cił za bihą.

Obecnie mąż tej pani przesłał do 
dyrekcji 25 gr. z prośbą o doręczeniu 
t j . h pieniędzy konduktorowi, win­
szując jednocześnie doboru takich 
pracowników.

Wyróżnienie zasługuje na specjal­
ne podkreślenie. Przykład paua Jó­
zefa Okonia niechże podziała na je ­
go kolegów. Niechże go naśladuja....
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przytomną Lo lę  i zaczął rozglądać się, szukając wody.
W  w ywalonych drzw iach z rew olw eram i w ręku stali 

Perkins i A rch ie .
Lola ocknęła się. Spojrzała na Stefana. B lady jak 

płótno, podniósł ręce do góry i patrzył bezradnie na 
przybyłych.

—  D laczego on mnie nie broni —  przemknęło przez 
myśl Loli.

O dwróciła  głowę. B liże j drzw i, zboku stał Drommer. 
P o ch jla l się, jakby gotował się do skoku, nagle szybkim 
ruchem zrzucił okulary, wsadził obie r ę c e 'w  kieszenie, 
rozkraczył się i zaw7ołał drw iąco:

—  Y ou ! Old błodkbeed! T y  stary id jo to !
Perkins poskoczył zdecydowanym  ruchem odtrącił

rękę A rch iego  z wym ierzonym  rewolwerem . Stanął 
twarz w tw arz z Drommerem.

-— Goddam! You are Austin G ordon!?
I  am. Tak, to ja

k o n i e c  c z ę ś c i cc w a r t e  i.

że tył się znalazł na chodniku, a na przodniem kole z hu­
kiem pękła opona.

Zmieniono kolo M inuty upływały jedna za drugą.
Skręcili na autostradę. Dw ie m inuty po trzecie j.
Barczyński był praw ie nieprzytom ny. Ściskał zega­

rek w7 ręku, kręcił się, ju ż nie panując nad sobą, zaczął 
z nienaw iścią spoglądać na Drommera, który, p rzy­
najm niej pozornie, zachował zimną krew i siedział me- 
mchomo, patrząc przed siebie zimnym i jak  się zdawało 
P.arezyńskiemu, obojętnym  wzrokiem,

Samochód leciał w pow ietrzu. N ie liczn i przechodnie 
zatrzym yw ali sie i długo patrzyli wśład, zdziw ien i kar­
kołomną jazdą. , i

Autostrada skończyła się. Za ostrym w irażem  zaczy­
nała się licha szosa.

Mtodj człow iek w yciągnął rękę i wskazał kępkę sta 
rych drzew na następnym narożniku

Barczyński spojrzał na zegarek z determ inacją od 
chylił się na poduszki. Kwadrans po trzecie j. Za późno...

•l> “ 4:-
Lo la  ocknęła się z silnym  bólem głowy.
Obok łóżka na stoliku paliła  się lampa, okiennice 

oyłv zamknięte, pokój inny.
P rzew ieź li mnie —  pomcślala bez w ie lk iego w zru ­

szenia.
N aw et nie czuła lęku ; wyobrażała sobie, że jest bo­

haterką powieści krym inalnej, wszystk ie sw oje przeży­
cia w idzia ła  jakby zdałeka i trochę się zdziw iła, że 
przeszły po niej lekko. Do tej pory nie uwierzyłaby7, że 
podobna h istorja  może się zdarzyć, w  dzisiejszych cza­
sach i przytem  w W arszaw K.

Spojrzała na zegarek, dochodziła trzecia
W dzień, czy w  nocy?...
C iągle dokuczał je j posmak m dlej słody czy. W stała 

»  inżką i zaczęła szukać wody do przepłukania ust.
W  tym momencie w zamku zgrzytnął klucz, d rzw i'' 

drzw i sni otw orzyły  i do pokóiu wszedł Starh. Odrazu 
go lozna ła .

—  Jak się pani czu je? Dobrzi się spało? —  zapy­
lał przym ilnym  głosem, zaciera iac ręce.
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Zmienna zachmurzenie
Pogoda w Polsce kształtowała się 

wczoraj poa wpływem głębokiej de­
presji, „alegającej Skandynawję, 
państwa Bałtyckie i Eosję, wskutek 
twego w całym kraju było przeważ­
nie pochmurno z opadami w górach. 
Dzięki napływowi cieplejszych mas 
powietrza morskiego z zachodu tem­
peratura wszędzie wzrosła i wyno­
siła o godz. 7-ej od + 4  st. do — 2 
st. na nizinach i od 0 do — 6 w gó­
rach. Drobne opady w ciągu doby 
ubiegłej notowano w większej czę­
ści kraju. *

Szata śnieżna na terenach gór­
skich nie ułegła większym zmia­
nom i erynosita od 2-3 cm. nt Pod­
halu do 77 cm. w Tatrach, na Czar- 
lohorze rzekraeza 50 cm.

Przewidywany przebiec pogody 
lo południa dzisiejszego: zachmu-
,-zenie zmienne, miejscami przełot- 
ic opady. Nocą przymrozki, silniej­
sze w górach i na wyżynach, w cią- 
:.u dnia temperatura v pobliżu 0 st. 
odwilż). Porywiste, słabnące wia- 

zachodnie.

K ł o p t  l y  J W O W S fo tiJ  T g ffijc i#
w spraw.e o zabójstwo z litości i z werdyktem przysięgłych

LWÓW, i’-1.1 (teł. wł ). Rozpoczął 
się uiezwyklc sensacyjny proces o 
zabójstwo dziecka przez matkę z li 
tości. Dzieciobójczyni, nazwiskie u 
Greiffowa, oskarżona o otruci-: we- 
ronalem swej' siedmioletniej córki 
Ludwiki odpowiada z wolności.

Nowy polski kodeks kamy zna 
zabójstwo „ze współczucia11, jednak 
wymaga zaistnienia dwóch momen­
tów: po pierwsze —  mott wcm czy­
nu po stronie pozbawiającego życia 
drugą osobę musiało być współczu­
cie, względnie litość; po drugie —  
zabójstwo zostało dokonane na żą­
danie osoby zabitej. W danym wy­
padku tego di ugiego warunku brak­
ło, toteż akt oskarżenia nic mógł ob­
winić Greiffowej o to „złagodzone11 
zabójstwo; trnimemniej pozostawie­
nie oskarżonej na wolności jest zda­
rzeniem węjątkowem, dowodzą teru 
niezwykło względnego traktowania 
postępku Greiffowej

W  istocie, akt oskarżenia jest, po­
za samym opise-m fizyczne i niejako 
sl rony cz\nu, właściwie skrzętnem 
nagromadzeniem okoliczności łago­
dzących. Są więc podane opinje le­
karzy, żc córeczka Greiffowej była 
dzieckiem anormalnem, uposlcdzo- 
r.em, zwierzęco złośliwem, niewyka- 
zująeom żadnego, w  miarę postępu

Włamywacze zabrali 11 ty s .
s  n  e  z a u w a ż a ł  1 0 0  t y s i ę c y  z ł .

ŁÓDŹ, 24. 1 W czora j o półno- 
:y dokonano w łam ania do domu 
bankowego H. S eh iffa  przy  ul. 
P iotrkow skiej 73. T rzeL ieg  w ła ­
mania, jak  w skazu je dotychcza­
sowe śledztwo, jes t następu jący:

Po północy odezwał się z bra­
m y domu, w  którym  m ieści się 
bank, gw ałtow ny dzwonek. Gdy 
dozorca o tw orzy ł bramę, rzuc.io 
się na n iego kilku osobników, 
którzy zw iąza li go i zabrawszy 
klucze od lokalu, bankowego, w e ­
szli tam, przyw lók łszy  z sobą 
zw iązan tgo  dozorcę, by nie zro ­
bił alarmu.

W * ciągu trzech  godzin, zło-

Zarłoana feka
w jeziorach waszubs.tich

W E JH E R O W O , 24 1. —  W  je ­
ziorach K lęczańskich, na Kaszu­
bach. od dwóch lat grasu je ogrom  
nie żarłoczna foka, która niszczy 
m iejscow y rybostan. Foka ta do­
stała się do je z io r  rzekami. 
Ostatnio zauważono ją  pod Po- 
tęgowem  i zarządzono nawet po­
low an ie na żarłoka, ale foka zdo­
ła ła  umknąć cło zam arzn iętej czę­
ści jez iora .

d z ie je  rozpru li kasę j  zabra li 11 
tys. zł. na odchodnem zaś zagro­
z ili dozorcy śm iercią, gdyby 
przed upływem  2 godzin  wszczął 
alarm  N ie  m ogąc się zw oln ić z 
w ięzów , dozorca doczołgał się ao 
okna i począł w ołać o pomoc, 
której" mu udzie lił przechodzący 
koło banku adw. Sztrom ajer.

W ezw ana policj’ a stw ierdziła  
kradzież, a zarazem  pecha zło ­
dziei, którzy nie zauw ażyli zn a j­
dujących się w  gi nej p rzegród ­
ce kasy 100 tys. zł. w  papierach 
w artościow ych  i w  różnych w a­
lutach Stw ierdzone da le j, że z ło ­
dzie je  zosta li spłoszeni p rzypad­
kowo przez przechodzącego po 
godz. 3 w  nocy posterunkowego, 
a w łaśc iw ie  p rzez sto jącą przed 
bankiem taksówkę nr. 141, która 
na w idok p o lic ja r ' dała „u rzę­
dującym 11 w  banku złodziejom  
sygnał ostrzegaW  y, będąc w i­
docznie z nim i w  zm owie.

Praw dopodobn ie w łam anie do 
domu bankowego jes t wyczynem  
tej samej szajki, która dokonała 
ostatnio w łam ania w  tow  n a ft - 
wem „K a rp a ty "  i w  kancelarji 
ic jen ta  M aadeckiego.

Dom bankowy S eh iffa  był a- 
bezpieczony przed włamań?em.

lat,* rozwoju nmyJowfego. Spowodu 
dzikości, awej córki, która była po­
strachem otoczenia, Greiffowa po­
padła w rozstrój nerwowy. Właśnie 
weronal, użyty do otrucia córki, 
miała Greiffowa przepisany przez 
lekarzy na bezsenność.

W ogólnym rezultacie sąd będzie 
miał trudną sprawę do'j, roz­
strzygnięcia. Ostatnio przed sądem 
lwowskim przewinęło się kilka zawi­
łych procesów. Onegdaj jeden z nich 
mężobójstwo dal powód do trndności 
już przy samem wyrokowaniu. M ia­

nowicie, ława przysięgłych najpierw 
potwierdziła pytanie, o umyślne za­
bójstwo, następnie uznała niepoczy­
talność mrżobójezyni (Dziedziń- 
skiej), a wreszcie potwierdziła jej 
winę w zabójstwie nicnmyślnem. 
Wobec oczywistej sprzeczności try­
bunał polecił tamże powtórne rozpa­
trzenie sprawy7, a gdy tym razom 
werdykt lawy poszedł po lin ji unie- 
m umienia mężobójczyni, zasystował 
ten werdykt i przekazał sprawę do 
poa lórnego sądzenia już przed inną 
ławą przysięgłych. (Z ).

Morderca 140
s u r o w o

TC ZEW , 24. 1, —  P rzed  sądem 
w  Tczew ie  stanął 40-letni Józe f 
Domachowski, zam ieszkały w  Da­
maszce pow iatu  tczewskiego, 
przed la ty bogaty przem ysłow iec, 
k tóry stoczył się wskutek niepo- 
myślności na samo dno przestęp­
stwa i stał się w  ostatnich latach 
pospolitym  złodziejem  i w łam y­
waczem.

Nocą, z końcem grudnia ub. ro ­
ku, zakradł się Domachowski du 
zagrody osadnika rolnego M icha-

ty s . p szc zó ł
u k a r a n y
ła  W u giera  w  Tuszy pod T cze ­
wem i zn iszczył tam w  bestjalski 
sposób około 140 tys ięcy  pszczół 
w 14 ulach, a pozatem skradł oko 
ło 400 kg. miodu. Domachowski 
odpowiadał nadto za kradzieże, 
popełnione u ziem ianina Paw łow ­
skiego, robotnika Idziaka i ryba­
ka M ierzw ick iego.

Przed  sądem Domachowski 
przyznał się do w iny i został ska­
zany na 15 m iesięcy bezwzględ­
nego aresztu.

C zło n k o m  Legionu M łodych
w z b r o n i o n o  w s t ę p u  o o  k o ś c i o ł a

TO R U Ń , 24. 1. —  Ażeby poło­
żyć kres akcji Leg jonu  Młodych 
w  Inow rocław iu , k tóry prowadził 
n ieprzyzw oitą  akcję an tyre lig ij- 
ną, dziekan inowrocławski, ks. 
Kubski zaw iadom ił m iejscowa 
placówkę Legjonu M łodych, iż 
je s t jego życzeniem , ażeby Leg jon  
M łodych nie w chodził do kościo­
ła ze swoim sztandarem, a jego  
członkowie w  mundurach organ i­
zacyjnych. Zaw iadam iając o po- 
wyższem, „S łow o Pom orsk ie11 po­
daje następujący ustęp z listu ks. 
K u bsk iego .

„W iększość członków tu te jsze­
go „L eg jon u  M łodych11, to urzęd­
nicy. N iek tórzy  z was wychowali 
się w  innych dzieln icach  i nie 
znają warunków, jak ie  tutaj 
przed wojną panowały. Trzeba 
w iedzieć, żc gdyby nie przeważ­
nie praca kościelna i patrjotycz- 
na w łaśnie tego przez was znie- 
naw idzonego duchowieństwa, to- 
byście tutaj na polskich urzędach 
nie s iedzieli. Pam ięta jc ie  też o 
tem, że jec ie  chleb, na który po­
datkami swojem i lożą w  00 proc. 
ka to licy11.

„Dobrodziejstwa11 pomarańczowe
w e  L w o w i e

L W oW , 24.1 (tel. w ł.). Pomarańcz 
w sklepach i owocafuiach niema na­
da! w  całym Lwowie. Natomiast 
sprzedawane J?ą one przez domokrąż­
ców i t. zw. v, uzkaizy w  cenie jedna 
mała pomarańcza 20 groszy. Czyni 
to mnicjwięcej 2.20 zł. za kilogram. 
Rzecz trudna do zrozumienia. Gdy 
pomarańcze w skhpaeh i owocar­
niach były sprzedawane po 1 .50 zł. 
za kg., to pojawiały się oficjalne o- 
strzezenia, że dopuszczalna jest ty l­
ko cena 1.30 za kg. Dziś zaś, gdy z 
tego powodu znikły pomarańcze z le­
galnego obrotu, ogłasza się, że nigdy 
r.ic b’ ło mowy o ustaleniu cen mak­

symalnych i żc nigdy władze tał ich 
cen nie ustalały, lecz tylko hurtow­
nicy złożyli deklarację, że cena kg. 
pomarańcz hiszpańskich w . sprzeda­
ży nie będzie przewyższała 1,30 zł.

Jak jest naprawdę —  niewiado­
mo, a zato rzeczą dobrze znaną jest 
to, żc niedawno publiczność nabywa­
ła pomarańcze j>o 1.50 zł., a dziś za- 
ojiatrujs sic w liie u wózkarzy na 
placach i u domokrążców rr sieniach 
kamienic w  cenie od 2 zł. do 2 .20. 
Toteż publiczność zadaje sobie pyta­
nie, czy nic byłoby lepiej, jeśliby 
roztaczana nad nią opieka nie była 
tak gwałtowna i lak gorączkowa.

W  teatrach i na ekranach
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L o la  zacisnęła usta i nie odpow iedziała.
—  O, o... gniewm się piękna pan i! To  źle. Jako czło­

w iek dobrze wychowany zapytałem  o zdrowie, a w łaś­
ciw ie przyszedłem  porozm awiać w  sprawne bardzo po­
ważnej, specja ln ie dla pan, —  zatrzym ał się w ycze­
kująco.

L o la  starała się ukryć strach i ob rzydztn ie ; zapy­
tała jak m ogła na jspoko jn ie j:

—  Czego pan chce?
N ie  odpow iedział wprost. W yciągną ł zegarek, spoj­

rzał, przy łoży  do ucha i za czą ł:
i—  Już jest dziesięć po trzec ie j.
L o la  patrzyła  pytająco i m ilczała.
—  Kochane A n g lik i za chw ilę odlatu ją i w ięce j ich 

nlKt nie zobaczy Muszę pani pow iedzieć, że byli bardzo 
zaw zięci. Ten  młody’ to chciał panią zabić, ale stary nie 
pozwolił. Zresztą  i jabym  nie dał

Przeczekał chw ilę i m ówił d a le j :
—  N ie  podziękuje mi pani. żem panią obronił?
—  Podziękuję, gdy pan mnie -wypuści.
—  Jeszcze parę minut Oni w y jeżdża jąc  pow iedzie li: 

„rob  z nią co chcesz11, ale ja  nie mam oi hoty iść do kry­
minału.

Lo la  zaczęła się uspokajać. Czuty, że niebezpieczeń­
stwo minęło. Obaw iała się jednak podstępu.

—  N iech  pan powie wyraźn ie, czego pan chce?
—  Przys ięgn ie  mi pani, że nie pow ie nikomu o mnie, 

to zaraz panią wypuszczę. Robię to z dobrej woli.
—  Obiecuję panu i dotrzymam.
Zaległo m ilczenie. Stark patrzył i przem yśiiwał. 

WKońcu rzek ł:
—  Pow inna pani podziękować. Ja się nie boję i nie 

robię tego ze strachu, jak  zniknę w  \7ariza\vie, to m at 
mnie me znajdzie.

—  Dziękuję panu
Chciała zakończyć tę kcenę jak najszybciej. yc iąg­

nęła do niego rękę.
P rzytrzym ał ją  w sw ojej i zaczął szybko m iA ić :
—  N iech  się pani na mnie'.nie gniewa. Przecież ja- 

hvn< mógł z panią z iob ić  cobym chciał. Jesteśmy sami

w  tym  domku. A le  ja  pani nic nie zrobię. N iech  pani się 
nie boi.

Ściskał ją  coraz s iln ie j za  rękę i zaczął przyciągać 
ku sobie. Żarzące oczy po trzy ły  na nią niepokojąco.

—  Proszę mnie puścić.
—  N ie  mogę, nie mogę.
D rugą ręką ob ją ł ją  w póŁ
—  Puścić !
T rzym ał ją  w żelaznych rękach i zaczął szeptać nad 

achem.
—  N ie  bać sie. N ic  nie zrobię.
Rozpacz ogarnęła Lolę... Rzuciła się z całych sił, lecz 

ręce trzym ały mocno, uczuła w  następnym momencie, 
że ją  unoszą w’ pow ietrzu  W idzia ła  przed sobą błyszczące 
oczy, ostatnim  wysiłkiem  uwoln iła  ręce o długich, w y­
ostrzonych paznokciach i zatopiła  je  w po<-h) lonej nad 
sobą twarzy.

Stark syknął z bólu i wTypuścił dziewczynę
—  Toś ty taka, psiakrew?!...
Popad ł ją, chwycił za suknię jedną ręką, drugą zła­

pał krzesło, które mu rzuciła  pod nogi.
Lo la  szarpnęła się, posłyszała za sobą odgłos drącej 

się m aterji i nie og ląda jąc się, pobiegła do okna, Yr p ię­
ści Starka została połowa sukienki.

Ne ten widok Starka ogarnął sza l: zlapal rozpacz­
liw ie  szamoczącą się dziewczynę i trzym ał, nic zw raca­
jąc uwagi na częste razy drobnych dłoni, spadające na 
twhrz.

Lo la  krzyknęła nieludzko i czuła, traci przytomność.
N ag le  na korytarzu rozleg ł się hałas.
Stark trochę ochłoną!, podniósł g łow ę :
—  Kto tam. u d jabła?

N ie  doczekał się odpow iedzi: drzw i w y lec ia ły  z za­
wias,, czyjeś straszliw e ręce podniosły go w górę 
i grzm otnęły o podłogę. Jak przez mirtę ujrzał rogowe, 
okular , potc-rn i one, i pokój, i dziewczyna —  wszystk., 
s&Wirowalo .w octach ii.utraz zc świadom ością znikło 
w < icTiiności.

Proriimar odtrnęił nogą 'Starka, nie dającego znaku 
życia, pomógł Barczyńskiemu przenieść na łóżko pól-

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przed stav/ienia Mickiewiczowskich
„Dziadów" z Węgrzynem w  roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątld, oraz w 
niedzielę-..popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych. W  pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz". Repertuar innyoh teatrów 
warszawskich przed ,ta\via się nastę­
pująco :

Teatr Narodowy — „Intryga i mi­
łość" F r .  Schillera, T. Mały — „Ka- 
lolina", T. Aktora —  „Chicagu" z 
Jaraczem. T. Nowy —  „M ost" J. Sza 
n a.wskiego. T. Ateneum —  komedja 
„Niebieskie migdały". Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea­
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„ K r a i n a  uśmi ichu", w T. Kameral­
nym sztukę Bahra „M istrz" z Ad 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół­
cześniona prz«z Hemara opera- buffo 
Offenbacha „ P i ę k n a  H e le n a "  z Mo­

dzelewską i Dymszą, w Teatrze na. 
Kredytowej operetkę: „To lubią ko­
biety" z Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na’  światowid (Marszałk. 1J1) — 
komedja „ ś w i a t  się ś m ie je " , Stylo- 
w j (Marszałkowska 112) —  k o m e d ja  
„Piotruś", Rialto (Jasna 3 ) —  „ I m i ­
tacja życia", Atlantic ^Chmielna 33) 
- - „Siostra M a r t a  je s t s z p 'e g 'e m ”  
tpierwszy film  zagraniczny z  podło- 
żn ym  polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałl 106) -  „ M ł o d y  las
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125) „ C z a r n a  P e r ł a "  ( f i l m  p c l 
ski), Colosseum (Nowy świat 191 — 
„ P r z e o r  K o r d e c k i"  (film  polski). 
Casino (N . świat 44) —  „ C ó r k a  g e n . 
P a n k r a t o w a "  (film  polski), Filhar- 
monja (Jasna 5) „ s l u b j  u ła ń s k ie " , 
Europa (Nowy świat 63) „ P a n  b e z 
m ie s z k a n ia " .

W  Cyrku (ul. ordynacka) aowy 
d.ugi program styczniowy.

Program polskich radjostacyj
W A R S Z a W A

Piątek, dnia 25 stycznia

6.45 . Kiedy ranne wstają zorze-’. 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
jor. 7.25 D. c. muzyki (pl.). 7.35
Chwilka pań duinti. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert. 8.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.C3 
Wiad. meteor. 12.05 C. Przegląd Pra­
sy 12.10 Fantazje operowe. 12.45 
„Pokarm matki —  podstawą zdrowia 
niemu" lęcia”. 13.00 Dziennik pot.
13.05 Litwory salonowe. 13.30 Przer­
wa. 15.3U Wiad. o eksp. poi. 15.35 
Przegląd giełd. 15.45 Koncer’  Orkie­
stry Tychowskiego. (Tr. z Katowic). 
16.25 Koncert Choru „Echo” . 16.45 
Audycja ala chorych. 17.15 „Zegary 
grające” . 17.50 „Przegląd wydaw­
nictw” . 18.00 Wiad. rolnicze, (inf. 
roln.). 18.10 „Życie kulturalne i art. 
stolicy”. 18.15 Muzyka z Kaw. 
„Adria” . 18.45 „Ochrona przyrody i 
łowiectwo” . 19.00 Recital śpiewaczy 
St. Millerów ej. 19.20 Pogadanka. 
19.30 Utwory skrz. (pl.) 19.45 Pio-
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
„Jak spędzić święto?” 20.05 Pogadan 
ka muzyczna. 20.15 Koncert symf. z 
Filh. 22.30 Recyt. prozy. 22.40 Kon­
cert rekl. 23.00 Wiadumości meteor.
23.05 Muzyka tan. z kaw. „Gastrono­
mia” .

Sobota, dn. 26 stycznia
0.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 

G.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty
ka. 7.07 D. c. muzydd (pł.). 7.15
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
(p l.). 7.35 Chwńlka pań domu. 7.40 
Zapowiedź programu. 7.50 Koncert 
rekl. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
L2.03 Wiad. meteor. *12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert. 13.00 Dziennik 
poi. 13.05 D c. muzyki 15.30 Wiad.
0 eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Najnowsze nagrania na 
płytach. 16.30 „Teatr Wyobraźni". 
1700 Dumki polskie. 17.50 „Nowo­
czesny savoir vivrc" 18.00 „Prze­
gląd wydawnictw’ rolniczych". 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne sto­
licy". 18.15 Duety operowe (pl.).
18.45 Reportaż z Xabr, kauczuku.
19.00 Sonata d -moll na wiolonczelę
1 fort. 19.20 „Wiśnicz11. 19.30 Kon­
cert zesp. harmonistow. 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sportowi.
20.00 „Z dawnych operetek". 20.45 
Dziennik wierz. 20.55 „Jak pracuje­
my w Polsce". 21.00 Koncert symi.
21.45 „Boże Naiodzenie ze ś. p. St. 
Przybyszewskim". 22.00 Koncert 
rekl. 22.15 Muzyka tan. z dane. „Pa- 
radis". 23.00 Wiad. meteor. 23.05 
„Kukułka wileńska". 23.35 Muzyka 
taneczna. 24.0( Retr. muz z Londy­
nu (Tr. z Krakowa).

Sobota, dn. 26 stycznia

KATOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7 50 
Koncert. 15.35 Wiadom. strzeleckie. 
15.40 Wiadom. bież 18.00 Skrzynka 
poczt. 18.15 Wesoła nui/yka. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 23.35 Muzyka tan. 24.00 
Retransm z Londynu.

K R AK oW ’ 7,40 Zapow :dz, 15.35 
Harcerska watra. 15.45 Nuwośc. z 
płyt. 18.00 „Co słychać w świecie” . 
18.10 Wiadom. bieżące. 18.15 Muzy­
ka lekka. 19.45 Program. 19.56 Wiad. 
sportowe. 22 00 Koncert. 22.15 Kon­
cert. 23.35 D. c. koncertu życzeń.
24.00 Retr. muz. z Londynu.

LW Ó W : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon

cert. '8.00 „Lwów  przed wojną ! ub 
wojnie” . 18.15 Arje operowe (pł;). 
18.45 „Kauczuk” , reportaż. 19.45 Pri 
grnrn. 9.56 Wiadóm sport. 21.45 
„Boże Narodzenie ze ś. p. St. Przy­
byszewskim” . 22.00 Koncert. 23.35 
Pozdrawiam cię płyto gramofonowa” . 
24.U0 Ret'-, z Londynu.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełd. 13.0u Mu­
zyka (pt.). 18.10 Repertuar teatrów. 
19.50 Wiaaom. spor’ . 22.00 Koncert. 
22.15 Koncert życzeń. 23.35 D. c. kem 
certu życzeń.

POZNAŃ: 7.10 Program 7.50 Kon­
cert 15.35 Pr egląd giełd. 16.30 „Te­
atr Wyobraźni” . 18.00 „Sprawa mia­
sta” . 18.10 Życie kult., art. 18.15 Pio­
senki z filmów. 19.45 Program. 19.56 
Wiad. spor 22 00 Koncert. 22.15 
Muz. tan. 24.00 Retr. z Londynu

WILNO: 7.40 Progr .dzienny. 7.50 
Koncert. 7,55 Giełda roln. 15.35 Oodz 
ode. pow. 18.00 Koncert. 18.05 Ty­
godnik litewski. 18.15 Utwory Artura 
Honncgera (pk). 19.45 Progf. na nie­
dzielę. 19.56 Wiad. sport. 22)00 Kon­
cert. 23.05 „Kukułka wileńska”. 23.35 
Nowości tan. 24.00 Retr. z  Londynu

M a n o a i y  Karne
na księży

ŁO M ŻA , 24 1. (K . A . P J .  *  
Nakładanie m andatów karnych 
przez p. starostę łom żyńskiego na 
księży i członków organizacyj ka 
tolickich w K o ln ie  trwa nadal:®- 
Po ks, Kochańskim  i ko. Tuzin--' 
skim starosta łomżyński nałożył 
ostatnio na ks. dziekana Będow- 
skiego w  K o ln ie  dwa mandaty 
karne „za  zwołanie zgrom adzenia 
publicznego bez zczwoler'a sta­
rostw a11. Za zgrom adzenie pu­
bliczne starosta uważa zebranie 
katolick ich  rodziców  p ara fian  na 
cmentarzu kościelnym, z  -którymi 
ks. dziekan om ówił sprawę nau­
czania i wychowania ich dzieci 
przez nauczycieli żydowskich.

W ed le  Praw a Kanonicznego 
oraz encykliki Pap ieża P iusa N i 
z roku 1929 „dom agań.e się szko­
ły  katolick iej przez katolików  dla 
swych dzieci katolick ich  je s t  ich 
obowiązkiem  re lig ijn ym 1’. Zatem 
ks. dziekan Będowski i rodzice 
katoliccy, om aw ia jący tę ważną 
sprawę na teren ie  kościelnym, 
spełnili czynność r e l ig 1 trą, a dla 
czynności re lig ijn ych  Konkordat 
zapew n ia j,p e łn ą  "wolność11.

Ks. Będowski wniósł przeciw* 
ko orzeczeniom  starosty sprze­
ciw.

Z m a r l i
Artur Gozdawa - Pepłowski w Wa^ 

szawic, Marja Wilhelmina z von Sto- 
cvcrnów Ryte l ,  !. 86, w Warizawa , Ka­
zimiera z Pieńkowskich Orłowska, 1. 
62, w Warszawie, Maksymilian Neu­
man. 1. 53, w Warszawie, Mat ja z Puk- 
sztów Walewska, 1. 8l. w Warszawie,
Jan Stapf, 1. 70, w Warszawie.

Członek zarządu kraińskiego banku
oskarżony o oszustwo i fałszerstwo

ŁU C K , 24.1. (T e l. w ł.).  Urząd lis t fik cy jn y  do Pow iatow ego  I>  
Prokuratorski w Łucku pociągną! 
do odpow iedzialności karnej człon
ka zarządu Ukraińskiego Banku 
Narodow ego w Żydyczynic, Tom a­
sza Kuszniruka, oskarżonego o 
przyw łaszczen ie na szkodę g ro ­
mady wsi K ory io  sumy 2130 zł., 
wp!aoony'ch przez wym ienioną gro 
madę na koszty pracy scalenio­
wej.

K iedy sta isz j grom ady wsi Ko­
ryto P io tr  M ielniczuk, zgłosił się 
u Kimzniruka po pokwitowanie 
otrzym anej sumy, wydał ten jemu 
deklarację swej żony, moca, któ­
rej sumę 2130 zl. p rzelew a na gro­
madę wsi Koryto w osobie P ;o- 
tra M.olnika, a prócz togo wydal 
mu oskarżony podrobmną przez 
siebie książeczkę wkładową na 
wyszczególn ioną sumę. Prócz tego 
sfingow ał oskarżony Kuszniruk

rzędu Ziemskiego w  Pubnie, że 
sporna suma jes t zaksięgowana w 
rachunkach Banku a saldo bieżą­
cego rachunku grom ady WRi Ko­
ryto wynosi 1730 zł.

W szystkie 1e dowody były s fa ł­
szowane, gdyż w  chw ili w ystaw ;a- 
nia dek laracji oskarżony Kuszni­
ruk i żona jego  konta Kanku 
już nie posiadali. Chcąc następnie 
ratow ać się przed odpow iedzia l­
nością karną, podrobił Kuszniruk
pokwitowanie m ierniczego, który
prace scaleniowe prow aazi} i 
przedłożył kw it ten jako aowód, 
że sumę tę w płacił na ręce m ier­
niczego.

Z przyw łaszczonej sobie sum? 
wpiaeil Kuszniruk, Wyjściu 
sprawy najaw, I 500 zl, na yzecJ 
grómady wsi K orytn ic -1 do R-.?ń- 
Jśtwowego Banku Rolnego.
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Ust do ReriakcU

Jak leczyć iunoszę StęaowsRipgo?
R a d a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  p r z e s z e d ł  z a k a ż e n i e  r ę k i

Z zamieszczonych w pismach opi­
sów o przebiegu choroby ręki p. Ju- 
noszy-Stępowskiogo ogół czytelników 
dowiaduje się, że wiele osób zgłasza­
ło się do małżonki artysty, propo- 
*n jqc różn^ środki domowe na cho- 
rą rękę. Między osobami icmi byłem 
też i ja, gdyż uważam, że Każdy ucz­
ciwy i  wrażliwy na nieszczęścio in­
nych człowiek nie powinien w tajem­
nicy trzymać wiadomości, mogących 
przynieść ulgę cierpiącym. Zc 'wzglę­
du na interesująco szczegóły mojej 
choroby i szczęśliwego wyzdrowie­
nia, pozwalam sobie opisać przebieg 
tiKOwej.

Było to w roku 1915, na palcu le­
wej ręki, prawie przy samej dłoni, 
utworzyła się mała, swędząca krost- 
ka. Swędzenie było tak dokuczliwe 
i stałe, że zdenerwowany krostkę tę 
wygryzłem zębami, aż do Krwi; stało 
się to o godzinie 7 rano. Już podczas 
dnia zaczęła mi się dłoń czerwienić 
i  puennąć, a>-wieczorem i palce były 
spuchnięte i  lekko sine. Przez noc 
dpuchła mi reka a i pc łokieć i zsi­
niała mocno.

Mieszkałem wtedy na wsi, 25 km 
od Warszawy, postanowiłem więc je ­
chać do miasta, do lekarza. Gdy 
przybyłem do Warszawy i  znalazłem 
się w  poczekalni lekarskiej czułem 
posuwającą się dalej opuchlinę, ból 
ramienia i gorączkę nictylko ręki, 
ale j całego organizmu.

Lekarz po obejrzeniu chorej ręki 
me namyślając się długo zaopinjo- 
wał niezwłoczną opc-ację, a wobec 
mego oświadczenia, że zgadzam sic 
na operację, lecz muszę pojechać do 
domu, aby powiadomić żonę i  pole­
cić je j eatatwienie swoich interesów 
na czas mojej nioobccności i pobytu 
w lecznicy, lokat z pozwolił mi poje­
chać, lecz zastrzegł, abym wrócił na 
godzinę 5, gdyż o 6-ej odbędzie się 
operacja.

—  Niech pan się nie spozni —  mó­
wił lekarz, gdy wycnodziłem —  bo 
jeżelibyśmy dzisiaj nie dokonali ope­
racji, tc może być źle, może pan 
stracić rękę!

Byia godzin. 9 rano, pośpieszyłem 
na pociąg i  o godzinie 10.30 byłem 
■■uż. w miejscowości, gdzie zamieszki­
wałem. Idąc z  pociągu do domu spo- Stosunki p racy  w .Rosji sow iec 
ckałem m e iscowego obywatela, M a - jk ie j w yg ląda ją  bardzo niepomyśl- 
uszczaka, który spostrzegłszy, ż c in ie  i J ----- 1—

niemi poruszać. Żona płacząc szyko­
wała mi świeżą bieliznę i  ubrania.

Upłynęło kilkanaście minut i Ma- 
tuszczak powrócił przynosząc prawie 
pełny kubeł krowiego nawozu, a po­
stawiwszy go na podłodze, zaczął 
m iie prosić, ażebym natychmiast z 
przyniesionego przez niego środka 
zaczął na rękę solno okłady.

Widząc jego upór, zacząłem mu 
tłumaczyć nimnoźliw ość wykonania 
jego zaleceń i powiedziałem, żc prze- 
ceż nie mogę nic rozpoczynać, gdyż 
zdecydowałem się na operację i  za 
kilka godzin udaję się do lekarza 
dla dokonania takowej. Matuszczak 
był nieustępliwy, a widząc moją sta­
nowczość, zwrócił się z prośbą do 
żoiiy, aby wpłynęła na mnie. —  I ’ rzt- 
cież to nic nie może zaszkodzić —  
n owił, -— krowi nawóz, to jest czy­
sta rzecz, bo to jest tylko przetra­
wione siano i różne zioła! —  Ten 
argument podziałał na żonę, która 
również zaczęła mi tłumaczyć nie­
szkodliwość nawozu i zdecydowałem 
się na zrobienie okładu.

Była godzina 12, po obnażeniu rę­
ki położyłem się do łóżka, a chorą 
rękę położyłem na stojącym obok 
stoliku; przykryliśmy rękę czystem 
lnianem plótucm i Matuszczak sam 
dokonał pierwszego zabiegu, nakła­
dając drewnianą łyżką na płótno spo­
rą dość nawozu.

Po upływie pół godziny nawoź wy- 
s< ehł do tego stopnia, żo można go 
było ręką zdjąć, jak skorupę. Po­
czułem ulgę i bóle przy ramieniu u- 
stały, mogłem poruszać palcami, któ­

re przed okładem były zupełnie bez­
władne; oput blina widocznie zaczę­
ła ustępować i czułem, że ogólnie 
robi mi się lżej.

Ponowiłem okład, który trzyma­
łem już dłużej, gdyż nic tak pręd­
ko wysechł, i do wńcczora, po kilku 
okładach, stwierdziłem znaczne po­
lepszenie i zmniejszenie się opuchli- 
ny. Zasinienie zmniejszyło się nie­
wiele. Podczas noty zmieniałem okła­
dy do godziny 3-ej kilka razy i po 
ostatnim okładzie o wpół do czwar­
tej usnąłem.

Obudziłem się o godzinie 9 rano, 
opueblina zeszła prawie zupełnie, za­
miast sinej ręka była mocno czer­
wona, palce były zupełnie normal­
ne, tylko w miojSthi, gdzie się zaczę­
ło zakażenie, była żóha plama. Chcąc 
się przekonał, co to jest, dmuchną­
łem na nią mocno. Plama ustąpiła 
i na je j miejsce powstało wgłębienie 
lak duże, żc można było w nie swo­
bodnie włożyć nmrtsztuk od papiero­
sa. Wgłębienie to przed dmuchnię­
ciem było wypełnione niaterją, któ­
ra ustąpiła. Kilkorazowe moczenie 
chorej ręki w gorącej czystej wodzie 
doprowndziło do zupełnie normalne­
go stanu po tygodniu i ranka zupeł­
nie się zagoiła i dziś na ową, mają­
cą ulec opernej!, rękę jestem zupełnie 
zdrów Dlatego więc chciałem pora­
dzić p. Stępowskienm, a ,,ak widzę 
z pisui, było więcej takich i wcale 
im się ni<? dziwię, gdyż wszyscy oni 
tą tylko dobrzy bulzic

Z poważaniem
X .  J.

■' — B n a a n n u ----------aasBeaw

„N ie  chcę śmierci H a in tm a n n a !"
Szlachetność pani Llndbergh

i w y b r y k i  z r e g e n e r o w a n y c h  A m e r y k a n e k
F lem ingto ił, 23 styczn ia  1935 r.
Rozpoczął: s ię trzeci tydzień

procesu Hauptmana. Kończy się 
badanie św iadków. Obrona nie­
w ątp liw ie  poda wniosek un itw in  
niema, czemu trybunał odmówi. 
Wtedy, jak  je s t przew idziane, o- 
brona zw róci się do Huptmana 
i do jego  zony', aby w ystąp ili w 
ro li św iadków.

Trzeba w ziąć  pod uwagę, że 
Haptm ann n ie może odpowiadać 
Obecnie za porw an ie dziecka, po­
n ieważ praw o amerykańskie u-

Pau i L indbergh  wykazu je nie- 
m niejszą szlachetność. Jest w y ­
czerpana codziennemu rozpraw a­
mi, które przyw odzą je j  na pa­
m ięć w szystk ie najdrobn iejsze 
szczegóły dramatu, k tóry przeży­
ła. Pan i L indbergh  nie życzy 
hauptm annow i śm ierci. P ow ie ­
działa do swoich p rzy jació ł, że 
pozbaw ien ie życ ia  człow ieka po­
dejrzanego o zbrodnię byłoby ju ż 
tylko dodaniem jednego w ięcej, 
a zbytecznego, dramatu do tego 
okrutnego wydarzen ia, które mia 

stała przedawnien ie tego prze- ło m iejsce przed trzem a laty Jej 
stępstwa po upływ ie d w óch . lat.

Kara śmierci za katastrefą
W y r o k i  w  R o s j i  S o w i e c k i e j

BERLIN , 21.1 (F A T ).  Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Lenin­
gradu, żo wczoraj rozpoczął się tam 
proces 7 urzędników kolejowych, o- 
skarżonych o spowodowanie wskutek 
niedbalstwa katastrofy kolejowej, 
która wydarzyła się w pierwszych

dniach stycznia na linji kolejowej 
Moskwa —  Leningrad,

W  katastrofie tej jak wiadomo, 
zginęło 27 osób, a GO odniosło rany.

Prokurator ,domaga się dla 3 o- 
skurżmiycli kary śmierci.

W y z y s k  p ra ry w  Sow ietach

mam rękę na temblaku, zapytał, co 
mi jest 1 Odpowiedziałem mu nie­
chętnie i wyn jająco. dająo mu wy­
raźnie do zrozumienia, że chętnie- 
bym go pożeguai. Matuszczak jed­
nak nie przestawał rozmawiać, idąc 
obok mnie. Tak doszliśmy do domu; 
Matuszczak wszedł za mną, pomimo 
wyraźnej z mej strony niechęci, a 
gdy odwinąłem rękę, która jeszcze 
bardziej spuchła i  zsiniała, Matusz- 
ezak gdy -zobaczył stan ręki, zaofin 
rował mi się, żc przyniesie mi sku­
teczny środek na usunięcie cierpie­
nia —  Na jutro pan będzie zdrów —  
mówił —  tylko mech pan okłada 
tem, co panu przyniosę!

Zdenerwowany jego natarczywo­
ścią non lcdziałcm mu kilka przy 
kiych słow, oświadczając przytem 
kategorycznie, że zalecanego przez 
niego żadnego środka nie przj jmę i 
prosiłem go, żeby pozostawił mnie w 
spokoju Postanowiłem się przebrać. 
Zdjąłem marynarkę i kamizelkę. Rę­
ka była tak spuchnięta, żc było jej 
oełno w  rękawie koszuli, pomiędzy 
łokciami a dłonią, palce były spurn- 
cięte aż świecące, sine i nic mogłem

niezadowolen ie roDotników 
jes t powszechne. Ilu s tru ją  ten 
stan rzeczy  same pisma sow iec­
kie.

I  tak np. członek centralnego 
Komitetu p a rtji kom unistycznej 
Sw iern ik  („ Iz w ie s t ja "  z r. b .) o- 
św iadczył w yraźn ie  w  sw o je j mo 
w ie na plenum komitetu, iż  w a l­
ka z w yzysk iw an iem  robotników 
przez n iespraw ied liw e 3tawki phi 
cy i późne w ypłacan ie zaległości 
jes t dotychczas zgoła n iew ystar­
cza jąca i musi być intensywniej’ 
prowadzona Stało się bowiem  ju ż 
regułą, że robotnicy sow ieccy do­
sta ją  swoje p lace dopiero po 
2 —  3 a często i 6-ciu m ies.ącacb, 
tracąc ogrom nie spowodu w zra ­
sta jącej tym czasem  drożyzny

Równocześnie zaś praktykowa­
ny jes t w yzysk  robotników, który 
ilustru je w ychodzący na U kra i­
nie „P ro le ta r ju sz “  kilkoma p rzy­
kładam i. I  tak w Debalcew ie sy­
stem atycznie oszukiwano robotni 
ków, ob licza jąc im za n iskie za­
robki, a w  kopalni w  W ietce (za ­
głęb ie don ieck ie) panują takie

stosunki, ze np. robotnikow i Si- 
dorenee zam iast zarobionych 14 
rubli policzono tylko —  4 ruble 
53 kopiejki.

To  samo zaś dzie je  się także w  
stosunku do chłopów. Komuni-

W łaśh ie dwa la ta  m inęło w 
kw ietniu 1934 r. Hauptmann
więc będzie odpow iadał za na­
paść połączonr z nieumyslnem 
zabójstwem . Bądź co bądź grozi 
mu k rtes ło  elektryczne.

H A U P T M A N N  PR Z Y G O T O ­
W U JE  O B R O N Ę

Hauptmana spęaził n iedzielę i 
pon iedziałek w  sw o je j celi, p rzy­
gotow u jąc obronę. W staw iono
mu stół i  dostarczono atramentu 
i papieru P racow a ł p raw ie bez 
przerw y, ale bez pom ocy swoich 
adwokatów  —  pisał całą obronę 
sam, tylko F ischer odw iedził go, 
co trw ało  pół godziny;

W A Ż N Y  I  N O W Y  Ś W IA D E K

Tym czasem  jeden  z obrońców, 
Relly, p rzygotow u je dla sądu nie 
spodziankę. Będzie to św icd ik , 
który dotychczas nie był badany, 
M ichał Barry, dzierżawca maie- 
go w ędrow nego baru w  M ontre­
al. B arry je s t  gotów przysiąc, że 
15 m arca 1932 r., to znaczy w  15 
dni po porwaniu dziecka, poznał 
pewnrgo człow ieka podobnego do 
Fischa, Człow iek ten kupił u nic 
go butelkę mleka —  j‘nk m ów ił—  
dla m ałego dziecka, które wysia 
dło w raz  z matką z pociągu w 
pobliżu M ontreal.

Późn ie j m iał jakoby Barry za­
znajom ić się b liżej z  owym  na 
bywcą mleka Pew nego dnia, jak 
wynika z  opow iadań B arry ‘e<ro, 
on i jego  nowi p rzy jac ie le , z któ­
rych jeden przebrany był za ko­
bietę i trzym ał dzit .ku ha kotli­
nach. jech a li samociiodem, gdy w  
tem zatrzym ał ich policjant. Zna 
jom y B arry ‘ ego, Fisch, zagroził 
po lic jan tow i rew olw erem , zdwo.ł 
szybkość i pojechali dalej. Potem

jedynem  pragnien iem  jest zapo­
mnieć o wszystkiem

W Y B R Y K I Z D E G E N F R O W A  
N Y C H  A M E R Y K A N E K

P rze jęc ie  się procesem  w  F le- 
m ihgton w yw oła ło  n iespodziewa­

ne reakcje. W  ub. tygodniu, z  o* 
kazji p rzy jęc ia  urządzonego 
przez m iljonerkę, Caress Crosbie 
dla uczczenia słynnego m alarza 
naanaturalisty, Salvadora Dali 
(na  przyjęciu  był cały elegancki 
św iat N . Y ork u ) —  żona m ala­
rza w ystąp iła  w’ kostjurnie (by ła  
to zabawa kostjum ow a), który 
w zbudził ugolny niesmak. Pana 
D ali p rzeb iana była za dziecko z 
krw aw iącą czaszką i poranione- 
mi rękam i i nogami. Mimo en­
tuzjazmu, jak i panuje w  N . Y o r  
ku dla kierunku nadnaturalisty- 
cznego, —  aluzja  ta spotkała się 
z ostrą krytyką. Pan i D ali, zapy­
tana, co oznacza je j kostjum, tłu ­
maczyła, że jes t to stró j w yobra­
ża jący N ek ro filję .

Stanowczo zbyt s ilny efekt 
nawet, jak  na Am erykę.

styczny „M ołot'* og łos ił niedawno
lis t jednego ze skolektyw izow i. - 1 Earry "ozstai się z mmi. 
nych włośc ian, k tóry się skarży, i A L I B I
iż  zabrano mu n ietylko cały zb iór ■ Z drugie j strony ustala a lib i 
zboża, ale także wszystko, co ze- sw ojego męża Hauptmannowa.
brał w ogrodzie  warzywnym , jak  
kolw iek ogrody te w yłączone są 
p rzecież spod kolek tyw izacji.

Samo pismo sowieckie, druku­
jąc ten list, opatrzyło go wym ów 
nym tytu łem : „C ałkow ite  obrabo 
wanie chłopa w kollclctyw ie“ .

f o s i e•k

w pus/czy HoJubickie]
W IL N O , 24.1. —  Starostwo w  

Głębokiem zostało powiadom ione, 
iż  na terbnie puszczy llołubicłciej 
p o jaw iły  się cztery łosie. Na sku­
tek niepokojenia przez kłusowni­
ków, dwa łosie uciekły na teren 
R osji i jeden zbieg] do lasóW w 
gm in ie porplisk iej, jeden zaś zo­
stał zab ity  przez kłusowników

Ma ona zeznawać, że 6 m arca je j 
mąż czekał na nią przy  wyjściu , 
kiedy wychodziła  z pracy. Jeśii 
okazałaby się fa ł szywość tego 
zeznania, żona Hauptmanna 
skom plikowałaby bardzie j jesz­
cze oskarżenie swego męża. W  
każdym razie  pod legać ona bę­
dzie bardzo ścisłemu badaniu, 

S ZLA C H E TN O Ś Ć  P A N I  
L IN D B F R G H  

W czora j nłk. L indbergh, aby 
nie w p ływ ać na nastrój sądu, po 
stanow ił nie asystować przy  de­
batach i rozpraw ie. Zdaje sobie 
doskonale sprawę, że jego popu­
larność i w ielka miłość, jaką  się 
c ieszy wśród współrodaków, mo­
g łaby nastroić sędziów  bardzo 
surowo wobec winnych

N C W I N Y  S P O - T 0 W E
Wyróżnienie naszej drużyny hokejowej

J e d z t e m y  n a  c z w ó r m e c z  d o  A r o s a
rozprawiła się z Belgja jeszcze oneg* 
daj w v'ysokim stosunku 12:2 W dłu­
gim meczu kumunia zwyciężyła Łot­
wę 3:2.

W  dalszych rozgrywkach o mi­
strzostwo świata Kanada zwyciężyła 
łatwo Włochy 9-0, Szwajcarja Fran­
cję —  5:1, Anglja pokonała 4ustrję 
11, a Czechosłowacja Szwc-ję 2:i 
Nie ulega wątpliwości^ że do finału o 
mistrzostwo świata wejdą: Kanada,
Czechosłowacja, Anglja Szwajcarja 
Odpadną natomiast: Szwecja, W ło­
chy, Auslrja i Francja.

W  Davos obradowała międzynarodo 
wa federacja hokejowa. Najciekaw­
szym trunkiem obrad była zm:ana w  
przepisach hokejowych. Ucjtwalcmo 
że atakującemu nie wolno w  odleg­
łości 3 m. od bramki podawać kr*żka 
innemu zawodnikowi. Powyższ. uch-

Nasza i. prezentacyjna d-użyna ho­
kejowa, która obecnie bierze udział w 
turnieju pocieszenia podczas odbywa­
jących się mistrzostw świata w  hoke 
ju w  Davos, otrzymała zaproszenie do 
wzięcia uaziału w międzynarodowym 
turnieju. Który odbędzie się w  dniach 
28 —  3ł b, m. w iniejscowści Arosa 
V turnieju tym wezmą uoziaŁ, oprócz 
Polski, jiszczę trzy państwa, miano­
wicie: Kanad? Szwajcarja i Szwecja.

jak z tego wynika, drużyna nasza 
zyskała uznanie na mistrzostwach 
świata. W  turnieju Arosa, hokeiści na 
si aędą mieli możność nauczenia się 
w ide f  tak doborowem towarzy­
stwie Dziś czeka nas trudny mecz z 
Węgrami W  turnieju pocieszenia za­
kwalifikowaliśmy s:ę obok Węgier, 
N.emiec i prawdopodobnie kumunji do 
nnału ^yczyiby tylk . należało na­
szym chłopcom, aby z finałowych roz 
grywełc wyszli zwycięsko. Wczoraj w 
umiem pociesżi n'a w ęgry zwycięży­
ły Belgję 6:1. Polska, jak wiadomo,

wała wejctaiu dopiero w życie w  przv 
szłym roku. ChaiakterysH czne jest. 
że przeciwko tej uchwale glosowały 
Kanada i Czechosłowacja.

liii m m  M n r s k le g ?
P o l s k a - N i e m c y

Najważniejszą imprezą międzyna­
rodowego Pol. zw. łyżwiarskiego w 
bieżącym sezonie miut być między­
państwowy mecz 'yżwiarski Polska— 
Niemcy. Mecz ten miał zacieśnia dal­
sze węziy sportowe z naszym zaeliod 
nim sąsiadem, z którym pozostaje­
my w  łączności ju’ż niemal we wszyst 
kich sportach. PZŁ zwrócił się za 
pośrednictwem Po' komitetu imprez 
sportowych w  Berlinie z propozycją 
rozegrania tego meczu. Niemcy zgo­
dzili się chętnie i wyznaczyli spotka­
nie w Garmisch - Partenkirchen w 
terminie 26 —  27 b. m. Tyczasem 
przed kilku dniami PZŁ otrzymał list 
od komitetu imprez z zawiadomie­
niem, że Niemcy nie mogą zgodzić 
się na to spotkanie na terenie N ie­

miec, gdyż mają wszystkie termin? 
zajęte ( ? ) ,  proponują natomiast ud 
bycie meczu w Polsce i np. w  Zakc 
panem.

Na wczorajszem posiedzeniu PZŁ 
zdecydowano odpowiedzieć odmownie 
na propozycję Niemców, przede 
wszystkiem dlatego, że termin pro­
ponowany przez Niemcy nie doga­
dza nam, a następnie w drugim pro 
ponowanym terminie, 9 i 10 lutego, 
nas najlepszy łyżwiarz, Kalba czyk, 
będzie na mistrzostwach w Saint 
Moritz W  terminie późniejszyn me­
czu nie można urządzić, tjdyi było 
by to ryzykowne ze względu na nie­
pewną temperaturę. Biorąc pod u- 
wagę powyższe względy, PZŁ  odwo­
łał spotkanie.

Nasz sport piłKarski

Lic zb y , któ re w iele m iw ią
Poniżej pooajemy kuka danych lonja '93.

statystycznych, dotyczących naszego 
sportu piłkarskiego Liczby te mó­
wią wiele i warto im pośwńęcić nie­
co uwagi.

1) Obetnie posiadamy w  Polsce 
2.149 graczy ligowych Na czele stoi 
Cracovia 314 potem idą: Wisła 265, 
Pogoń 239. Warszawianka 2U9, Po-

J, Bm P r ig s t ie jg  ł2>

B O H A T E R
—  No tak, gdyby po tra fiła  się tak na to Zapatrj ■ 

W ić , byłoby dobrze. A le  mogę się za łetyć o co chcesz, że 
nie potra fi. N ie  jest z tych, co to zdobywają się na do­
syć siły, a raczej na dosyć słabości w  odpowiednim  mo 
m encie i z odpowiednim  partnerem . N ie zrobi nic w  
tym rodzaju To nie pierwsza kobieta, którą w idzę, Jim- 
my. Od dziś za parę tygodni, może wczcśm ej (wszystko 
za leży od tego, na jak  długo je j starczy tych stu pięć­
dziesięciu f u n t ó w . a  one w  takim wypadku myślą, żo 
cały św iat do nich należy gdyby nawet n igdy przed­
tem  nie w idzia ły sześciu banknotów funtowych odrazu, 
i mogą puścić półtora setki v  mgnien u oka), ule wkrót­
ce nie będzie w iedziała, co z sobą zrobić i może nawet 
będzie chciała umrzeć. Pow inniśm y ją teraz wpakować 
do pociągu i odesłać do je j Pikulkowa.

—  N ie  będzie chciała, Grcg, i naw7et je j  tego nie 
mam za z łe : chce użyć życia.

—  Użyć życ ia ! N ic  mów giupstW, Jimmy. W szystko 
dobre, co m ogiaby mieć z żvcia, jest tam. u niej w do­
mu, w Pondcrsley.

— D laczegoś je j  tego wszystk iego nie pow iedzia ł?
— Przedew szystk iem  nie uw ierzyłaby mi, a pozatem 

mam Żonę i dwoje dzieci do w yżyw ien ia  i nie plącą mj 
za namawianie laureatek konkursu piękności do powro­

tu w łaśnie w tedy, k iedy mogą służyć jako reklama. 
Chciałbym zresztą, żeby mi już raz, do djabla, dali spo­
kój z temi konkursami. Już trzy  lata zajm uję się roz- 
maitemi konkursami. To  tak, jakbym był skazany na 
dozorowanie w arjatów .

—  Pięknie, —  pow iedzia ł sucho Jimmy, —  tw ó j oso­
b liw y  rodzaj ciężkich robót polega na tem, aby ubrać 
się w smoking i pójść z śliczną dziewczyną z „N ow ego  
Cecvla“  do „Cavendish“ , a później patrzeć i słuchać 
nowej sztuki z Simie, lub pić i palić na koszt zarządu 
w  gabinecie B ra lc ‘a. W ić lu ludzi uważałoby' takie spę­
dzenie w ieczoru za ponętniejsze za jęc ie  od tłuczenia 
kamieni. Zapłaciliby dobrze za to, za co tobie plącą.

—  Tak, ulo nie tyle, ile tooio, J.mmy, nie tyle. Co się 
stało z Tom m y Perkup? W iesz, taki mały, zezowaty, 
byt urzędnikiem w Zjednoczonych Teatiach

Po wyjściu  J immyego i Groga Ida Chatwick stw ierdzi­
ła, że chyb;i za w ic le .szczęćcia  ją  spotyka. To było n ie­
pokojące. Bala się, ze kida chw ila nF.Stąpi coś okropne­
go i to wszystko zniknie jak  sen. Znajdzie się znowu 
u siebie wr Pondcrsley, o jc iec poklepie ją  po ramieniu 
(dobry ojciec, ale jak iż ir y .u ją c y !),  a ciotka A gg ie  za­
woła sw o je : — 
dzic złośliwego 
buchnie śm ieci 
przyjaciółkom  
..wpadła".

M Pondcrsley

„ A  co? N ic m ów iłam ?" —  i polna bę-
zad w o len ia . M łodsza siostra E lsie wy- 
n  i zaraz wszystko w-ypaple swoim 
C rlc  miasto będzie mówiło o tom. że

poprosiu czyhają na ludzi, któryrm

wał tam zw yczaj, że m e tykano tych luazi, k tórzy kro­
czyli sw oją  utartą ścieżką nie w yrasta jąc  ponad po­
ziom. Alu niechże ktoś poczuł się niezadowolony z ta­
kiego życia  i usiłowmł się z niego w'yrwać, natychm iast 
rzucano się na niego z ostrą krytyką. W szystk ie oczy 
zw racały sie w tedy na niego i czekały, kiedy nareszcie 
„w padn ie".

O jc iec Id y  nie. używał coprawaa tego wyrażenia.. 
Pykając swą fa jeczkę mówuł na jw yże j spokojnie, że 
„z  tej mąki clileba nie będzie". Ida, leżąc teraz na swej 
różowej kanapce w apartam encie w ytw ornego hotelu, 
przypom inała sobie, jak bardzo in trygow ało ją  to w yra ­
żenie, gdy była jeszcze dzieckiem. „N ie  bedzie Chleba 
z te j m ąki" W ydaw ało je j  się to ogrom nie patetyczne, 
jak  z B ib lji, i bynajm niej nie pasowało naprzykład do 
pana Johnsona z końca ulicy.

Potem  nagle przypom niała sobie dzień pieczenia 
ciasta w' domu, nowy przepis na placek z rodzynkami 
( je j  też się trochę dosta ło ) i zarum ienioną twarz mat­
ki, w-szystkie tę obrazy, które łączę ly  się z wyrażeniem  
o mące i chlębie. P rzenosiła  ■ się myślą do małej, 
ciep lej kuchni. Ciasto rosło przy ogn ir , na stole stały 
w niebieskich torebkach rodzynki, m igdały i osmażane 
w cukrze skorki pomarańczowe, Z których można było 
obdlubywać potajem nie cukier. W idzia ła  mąkę na de­
sce, wałek cd ciasta, uchylone drzw i od kuchni, p rzy­
trzym ane ty iko łańcuchem i matkę, której włosy przy­
prószone były mąką, a drobna, zw yk le  blada twarz po­
kryta rumieńcem, matkę, k tó ia  zawsze cicha i spokoj­
na energiczn ie odpychała córkę, by je j nie przeszka-

2) Wciągu roku poprzedniego wy 
mierzono 50 kar, przyczem pierwsze 
miejsce w tej niezaszczytnej rubry­
ce wiodą: Wisła, ŁKS 1 Polonja
(po 6)

3) Frekwencja publiczności na me 
czach ligowych zwiększyła się o 
4 t.637 orób Ciekawe jest. że mistrz 
Polski, śląski Ruch, partycypuje w 
tej liczbie ilością 33.913. Ogółem na 
meczach ligowych było 215.863 oso­
by (w  porównaniu z 1933 r. wzrost 
26 proc.). Jeszcze jedna cii kawost- 
ka: ilość widzów na meczach W ar­
szawianki wzrosła o 8.000 osób, na 
CrocoYi zaś zmalała u 10,921

4) W ielkie Hajduki biją W ars za 
wę, jeśli chodzi o zainteresowanh 
Dubliczno*ci, bowiem było tam w ro­
ku zeszłym 55.266 osób, na meczach 
w Warszawie zaś 53 443 Tłumaczy 
się to wielką popularnością na Ślą­
ska wartościowej drużyny miejsco­
wej, mistrza Polski —  Ruchu.

5) Dochody wszystkich drużyn li­
gowych wynosiły 227.953 zł. (w  r 
1.933 212.055 zł.). Ruch zwiększył 
swe doch idy o 33.000 zł., a Cracovia 
zmniejszyła o 14.000 zl.

się pow inęło noga, by mówić o nich, że „w p ad li" , Pano-i dzala i skarżyła sie na upał i na zmęczenie. (D . c. n.)-

W KILKU WIERSZACH
Czechosłowacka lekknatletka, i\uub 

kowa, znana rywalka Walssiewiczńu 
ny otrzymała zaproszenie na tournee 
po Japonji. Przed kilka miesiącami, 
jak wiemv, bawiła w Japonii nasza 
Walasiewiczówna. odnosząc wspania­
łe sukcesy i biiac rekordy świata 

*
*  *

Carnc-ra, słynny olbrzym włoski, 
potkał s:ę w Pio de Janeiro w meczu 

lukscrskirrt z Estończykiem Kłauss- 
nercm. Mccz był obliczony na 12 
rund, ale już w szóstej rundzie zwy­
ciężył Cńrnera przez techniczny k. o. 
Meczowi przyglądało sie 30.000 wi­
dzów,
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@ 6 o n  d u c h ó w
a n g i e l s k a  l a d y  w  r ę k a c h  s z a r l a t a n ó w

Londyn, 23 styczn ia 1933 r.|

Lotidyn w  te j chw ili poruszony! 
fes t n iezwykłym  procesem , jaki 
w ytoczy ł tow arzystw u  „dusz po­
tęp ionych " komendant Guyma- 
und. Matka jego  w yszła  pow tór­
n ie zam ąt przed kilkunastu la ty  
za s ir  V incen ta  Caillarda, wy­
twornego dyplomatę. K ied y  dy­
plomata zm arł i opuścił swą m ał­
żonkę, lady  C a illard  pośw ięciła  
sie ’ sp irytyzm ow i, W  roku ubieg­
łym  załozyła stowarzyszen ie p. n. 
„T ow arzystw o  dusz postępo­
wych", do ktorego należały znane 
i poważane osobistości. Zebrania 
odbywały się w  w illi lady C a il­
lard, „B e ffr o id " .

W  sierpniu 1934 r. lady, rozm i­
łowana w  duchach, o fia row a ła  tę 
posiadłość oraz w iększą sumę p ie­
niędzy dla ugruntowania bytu za­
łożonego przez nią towarzystwa.

P O G A W Ę D K I Z D U C H A M I

Leżąc na szezlongu, otoczona 
Swymi przyjació łm i, lady C a il­
la rd  p rzyzyw ała  podczas sp iryty­
stycznych posiedzeń zm arłego 
s ir W incenta, k tóry  —  iak tw ie r­
d ził; — był rów n ież w ielk im  zw o­
lennikiem  spirytyzm u.

Skomplikowany aparat —  po­
łączen ie głośnika z  s ty logra fem  
—  pozw ala ł zmarłemu m ałżonko­
w i na udzielanie wyczerpu jących  
w iadom ości, co się dzie je  w  za­
św iatach. Apara t ten, w ynalezio 
ny  przez jednego z  członków sto­
warzyszen ia, nosił nazwę ,,com- 
m unigraphu".

NieDosz-czyk podawał ze s fer 
nieziem skich czaru jące w iadomo 
ści. Od czasu do czasu, aby dać 
dowód, jak  zachw ycająco i po­
nętn ie przedstaw ia się życ ie  po­
zagrobowe — napełniał pokój w o­
n ią  •wytwornych perfum . I  nikt 
n ie  przypuszczał, że perfum y są 
wytw orem  ziemskich chemików, 
lecz  przyj: isywano im  pochodze­
nie n a jw yraźn ie j zaśw iatowa.

C ZY  PA1NI JUŻ U M IE R A ?

W iosną r. ub. małżonek z  za­
św iata  ozna jm ił łady Caillard, 
że  w krótce umrze i w reszcie  po­
łączy  się z nim. Lady  Cail and 
p rzy ję ła  zapow iedź pogodnie, a 
naw et radośnie, a co w ażn iejsza, 
coprędzej zaw iadom i’ a o tem 
prasę. P rze z  cały czerw iec i l i ­
p iec  reporterzy  dzienników  lon ­
dyńskich n iepokoili sie codzien- 

. n ie  stanem je j  zdrow ia. Lady  
C a illa rd  udzielała in form acyj 
p rzez te le fon :

—  N ie  m ogę ściśle oznaczyć 
daty m ojej śm ierci, ale to nastąpi 
niedługo. Jestem  bardzo szczęśli­

wa. Proszę, niech pan będzie tak 
uprzejm y i zadzwoni do mnie 
jeszcze ju tro, albo poju trze.

N IE B O S Z C Z Y K  Z M IE N IA  
D E C YZJĘ

C ierp liw ość reporterów  londyń 
skich była w ystaw iona w  ten spo­
sób na próbę przez czas dłuższy. 
Lady Caillard, w brew zapow ie­
dziom, nie um ierała. W tedy oka­
zało się, że V ineente Caillard, 
zm arły małżonek, zm ien ił zdanie 
w ostatn iej chw ili i p o s ta n ow i 
że zanim  jego  żona umrze, aby 
moc przeżyć z nim w ieczystą  idyl 
lę —  musi jeszcze za ła tw ić pew­
ną sprawę na ziem i Poprostu 
zacny nieboszczyk, s ir V incente 
Caillard, był zaśw iatowym  gra ­
fomanem i zdecydował, że musi 
jeszcze sw ojej małżonce podj kto- 
wać w iększe dzieło o szczęśli- 
wościach życ ia  pozagrobowego.

Pozostaw iona p rzy  życiu  dzię­
ki temu lady C a illard  ochoczo za­
brała się do p racy i pK a ła  w ie ­
le pod dyktando małżonka. Wk<>ń- 
cu sierpnia rękopis był gotów  i 
lady C a illard  pow ierzy ła  go w y ­
dawcy, przyczem  sama osobiście 
robiła korektę te j rew elacy jn e j 
książki. W krótce ukazało się 
p ierw sze wydanie.

T ego ż  \eieczora. k iedy książka 
ukazała się na rynku księgar­
skim, s ir V incen te oznajm ił sta­
now czo:

—  Teraz, m oja najdroższa, mo­
żesz ju ż  się ze mną połączyć na 
wieki.

Lady  C a illard  posłusznie poło­
żyła  się natychm iast do łóżka i 
w ub. tygodniu, pod dluższem 
oczekiwaniu na zapowiedzianą 
śm ierć —  w reszcie umarła. Do 
końca zachowała pogodę i ob ie­
cywała, że natychm iast po śmier 
ci pow róci do „B e ffr o id " ,  aby 
opow iedzieć swoim  w iernym  przy 
jaciołom , a członkom stow arzy­
szenia, sw oje pierwsze wrażenia 
po przybyciu  na tamten świat.

małżonka je s t szalenie szczęśli- 
w'a.

—  Jest, jak  dziecko —  pow ie­
dział, —  które obdarowano na 
gv iazdkę w ielom a pjdarkam i.

Następnie zw rócił się z uprzej 
mą prośbą ao obecnych, aby na­
stępny seans urządzili dopiero 
za dwa tygodnie, gdyż dusza lady 
Caillard  stanowczo potrzebuje 
odpoczynku.

N ie ja k i p. K irkby, k tóry jes t 
R E W E L A C J E  Z A Ś W IA T O W I: (w yn a la zcą  „com m unigraphu", ze-

.  i  i -    i
W  dwa dni pozm ej w pokoju

sąsiadującym  z tym, w  którym  
spoczywały zw łoki lady Caillard, 
odbył się nadzw yczajny seans 
„tow arzystw a  dusz postępo­
w ych ".

M . in. asystowało słynne me- 
djum angielskie, p. S ingleton, in 
dyjski wódz Oskę N on  Ton oraz 
p. Ford, sp irytysta  amerykański, 
którego podróż op łaciła  lady Cail 
lard  pod warunKiem, że będzie 
asystował przy je j ostatnich chwi 
lach.

Po  chw ilowem  oczekiwaniu —  
jak  zapew n ia ją  uczestnicy sean 
su —  rozpoczęła się transm isja z 
zaśw iata i przez communigraph 
przem ów iła nieboszczka lady. Za­
pewniała, że je j  szczęście prze 
chodzi wyobrażen ie, a następnie 
nazyw ała po im ieniu wszystkich 
obecnych, do których zw róciła  
sięw te słow a:

—  L iczę , że wykonacie m oje 
ostatn ie zlecenia

Skolei zabrał głos nieboszczyk 
lord i oznajm ił zebranym, że jego

Odmawiał za siebie „kadysz
n i e  u f a j ą c  p o b o ż n o ś c i  s y n a

ff

W  jednym  z m niejszych  żyduw 
skich domów m od litw y na N a ­
lewkach zdarzy ła  się w  osta t­
n ich dniach h istorja , k tóra w y ­
w oła ła  w ie lk ie  zam ieszanie m ię­
dzy stałym i bywalcam i tego  do­
mu m odlitw y.

Uczęszcza tam od uawna na 
m odły pew ien  pobożny żyd  w 
starszym  wieku. N ’ edawno zebra 
ni w domu m odlitw y m odlący siS 
chasydzi spostrzeg li ze zdum ie­
niem, że żyd  ten, san.iust zw y­
k łych m odlitw , odm awia „ka­
dysz" (m od litw a  ża łobna). N a  
zapytanie za kogo odm awia „ka­
dysz", staruszek odpow iedzia ł:

—  Jestem ju z  w  takim  wieKU, 
że każdej chw ili m ogę się spo­
dziewać śm ierci. Mam syna, ale 
jestem  z nim w  złych stosun­
kach. N ie  ufam  mu, i n ie mogę 
lic zyć  na to, że należycie odmó­
w i „kadysz" po m ojej śm ierci, 
w ięc robię to san^!

Żona i  syn zapob iegliw ego sta­
ruszka zapatru ją  się na jego  mo­
dły n ieżyczliw ie , ponieważ uwa­
żają, ż e  mogą one przysp ieszyć 
jego  śm ierć, wobec czego n ie jed ­
nokrotnie usiłow ali przeszkodzić 
mu. N a  tem  tle  zdarza ją  się ostat
nio w  domu m od litw y 
Nalewki częste scysje.

p rzy  u

Po dróżu j
samolotem

znał, że w  czasie seansu ujrzał 
ducha lady C aillard  W idmo spo­
czywało w ygodn ie przez kilkana- 
ście m intu na szezlongu, na któ­
rym  zazw yczaj spoczywała zmar 
ła  lady za życia.

OD S P IR Y T Y Z M U  DO 
K R Y M IN A Ł U

Ta  nadzwyczajna h istorja  zna- 
lazał swój ep ilog przed trybuna­
łem sądowym. Kom endant Guy-
maund, syn z p ierw szego małżeń­
stwa lady Caillard , z łoży ł w  są 
dz:e skargę i w ytoczył proces „ to ­
w arzystw u  dusz postępow ych". 
T w ierd zi, że jego matka była o fia  
rą bandy oszustów. Zebrał w ięk­
szą ilość św iadków spośród Oaób, 
które bywały na seansach w
„B e ffr o id " .  Ci zeznali, że medjum 
przem aw iało zazw yczaj przez
głośnik lub posługiwało się sty lo­
grafem . Inn i uczestnicy seansu 
za jm ow ali się innemi efektam i,
jak  np w yw oływ an iem  duchów 
za pomocą pary. Kom endant Guy- 
maund żąda, aby w  drodze po­
stępowania sądowego unieważ­
niony był akt darow izny, jaką la ­
dy Caillard zrob iła  na korzyść 
stowarzyszen ia. Jest to większa 
suma pieniędzy, oraz w łaśnie w il 
la „B e f fr o i" ,  którą zm arła lady 
przeznaczyła na św iątyn ię —  jak  
się w yraz iła  —  re lig ji  postępo­
wej. Zwłoki lady Caillard, które 
na je j żądanie zabalsamowano, 
pochowano w ub. tygodniu z n a j­
w iększą ta jem niczością. Zmarła 
dołączyła do testamentu listę 
tych, których zaprosiła ńa swój 
pogrzeb. B yli to oczyw iście  człon­
kowie stowarzyszen ia oraz n a j­
bliższa rodzina, z wyjątk iem  
córki lady Caillard, która nic po­
dzielała sp irytystycznych  zam iło­
wań matki.

Jak się skończy ta sprawa, 
która ze s fe r  astralnych przeszła 
w  sfery  krym inalne? — N a jp raw  
dopodobniej nawet „com m uni­
g raph " i instrukcje zasw tatowe 
nie zdołają ocalić członków „sto­
w arzyszen ia dusz postępow ych" 
przed dłuższem w ięzieniem .

Co się stało?
W czo ra j: słonecznie, pogodnie
i błoto w ielkom iejsk ie 
w W arszaw ie. A  w  G recji mróz był 
i ' dem onstracje * ateńsk.r 
contra Ita lja  i Duce
— że bogom oodobny Benito 
blokować cnce A rch ipe lag
i zostać Skamandrytą.
Skamander —  patrz w  encyklopedji 
pod: Lechoń —  tam zna jdziesz: rzeczka,
choć tylko p łynęia  w  legendzie, 
lecz za to napewno je s t  grecka
—  Stąd kaprys polityczny Benita —  
chce p rze jść  do greck ie j legendy, 
l«rdczas gdy w  po lityce
popełnia fa ta ln e  błędy —  
to w czora j do lorda H urtwooda 
rzek ł A d o lf podczas kolacji 
w  B erlin ie , dodając, że Europa 
w  dwuznacznej je s t  sytuacji —  
i przytem  się zarum ienił 
i zm ien ił temat. O zm ianie 
rządu mówiono w B u łgarji 
i o tem —  że zmienne są panie —  
ze M iriam , baw iąc w  Paryżu 
zm ienił charakter i płeć —  
na św iat nie wyda N orw ida 
i dziecka nie cnce mieć.

M. L . K riig .

Hityczne dziecko panny 0.
R o z p r a w a  w  s a d z i e  o  a l i m e n t y

„Warszawer Radjo'1 pisze, żc w 
r. 1922 pewna młoda żydówka z 
Wilna, panna D., zrobiła znajomość 
z chrześcijaninem, por. W ojsk Pol 
skich, Pychowokini. Ze znajomości 
lej wynikła miłość, a’ z miłości —  
dziecko. Por Pychowski przeszedł 
tymczasem do rezerwy i w-yjecliał w 
Kieleckie do swego majątku. Panna 
D. napróżńo usiłowała navóązać z 
nim kontakt, aż wreszcie zaskarżyła 
go do sądu o alimenty. Sąd przyznał 
je j 130 zł. alimentów miesięcznic .

. Przez kilka lat Pychowski płacił 
powyższą sumę regularnie. Niedawno 
jednak przyjechał do Wilna, zgłoaP 
się do swojej. b. ukochanej i poprosił 
ja, aby mu pokazała dziecko,t. dla 
którego płaci alimenty. Panna D., 
laóra zdążyła już wyjść zamąż;'- od­
powiedziała Pychowskiemu, żc dziec­
ka niemo w W ilnie i nie chciała po­
siedzieć, gdzie ono się znajduje. 
Wówczas Pychowski powziął podoj 
rżenie, że dziecko t o . wogóle nigdy 
me istniało i oddał sprawę do są­
du. W  sądzie „panna D. przedstawi­
ła zaświadczenie z gminy Kiemie- 
liśzki. które głosiło, ze istotnie uro­
dziła, ona tam dziecko i żc dziecko 
to znajduje się na wychowaniu w 
jednej zc wsi w kicmieliskipj• gtin- 
nic. Sąd uznał to zaświadczenie i od­
dalił skargę Pyehowskicgo, jedynie 
zmniejszając mu alimenty na 7.3 zł. 
miesięcznic.

N ic zważając na przegrana, Py-

eliowski postanowił zajmować się dar 
lej tą sprawą. Wystosował do gminy 
w Kiomioliszkaeh zapytanie co do 
wystawionego przez nią świadectwa 
i otrzymał odpowiedź, żc gmina o 
niezein nie w ić,'i żc dziecka, o k lo­

pem jest mowa, w żadnej zc wsi kie- 
micliskiej gminy niema. Oczywiście, 
Pychowski powtórnie zaskarżył pan­
nę D. do sądu. Sprawa ma się od 
być w pierwszych dniach lutego. Po­
dobno panna D. ma przedstawić są­
dowi dowody, że dziecko istnieje i że 
wychowuje się u je j krewnych t? Pa­
lestynie. Żydowskie towarzystwo w i­
leńskie z zainteresowaniem oczekuje 
rozprawy sądowej.

N a j w e s e l s z y

oabędzie się

1  L U T E G O
w  A D R I I

N t a r e k  R o m a ń s k i 1 0 8 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

A le  re lac ja  ta nie nadeszła. N adeszła  natom iast w iadomość 
o aresztowaniu W ran g la  i o tem, że poniósł karę będącą uuziai ;m 
szpiegów . On i łącznik n iem ieckiego wyw iadu, którego rów nież 
aresztowano, gdy zg łos ił się do pro fesora po raport.

V on  H ed inger odetchnął. Było rzeczą jasną, że zniekształco­
ny s zy fr  pow ędru je teraz do arch iw ów  drugiego oddziału. Było 
rzeczą jasną, że je że li w  ostatnim  radjowym  raporcie pro fesora  
W ran g la  kryła  się jakaś ta jem nica G rety N ielsen —  to odgadł ją  
tylko on —  tylko K u rt von  Iled in ger.

A le św iadom ość ta nie w ystarcza ła  Kurtow i. N atarczyw a myśl 
nie dawała za w ygraną. D rażniąca zagadka pozostawała drażn ią­
cą zagadką. N ieznośne pytanie, czy istotn ie odczyt zaw iera ł słowo 
„G re ta "— czy je s t choć cień prawdopodobieństwa w  podejrzeniach, 
jak ie  go dręczyły, pozostawało nadal dla Kurta pytaniem  nieroz­
w iązan i m.

A  K urt von Iled in ge r  nie lubił pytań bez odpowiedzi. I  posta­
now ił wynaleźć odpow iedz. Taką, Iud inną —  negatywną, lub po­
tw ierdzającą —  byle tylko odpowieuź.

Był z natury podejrz liw y. K ilku letn ia  służba w w yw iadzie  za­
ostrzyła  jego  czujność. N erw y  jego  były p rzew rażliw ione, a prze­
w rażliw ien ie  to szło w  jednym  określon jm  kierunku. W  tym w j-  
padkr chodziło p rzecież o drogą, kochaną dziewczynę, na której 
samo wspom nienie w rzała  krew w  żyłach m łodego człowieka.

W ie le  w ydarzeń  na które poprzednio nic zw rócił uwagi, w ystę­
powało teraz w  swoistem  św ietle. D laczegóżby przypuszczenia jego

nie m iały być praw dą? K urt nie w ierzy ł w  nieprawdopodobieństwa. 
W szystko było dla n iego m ożliwe, sam po tra fiłb y  się ważyć na na j­
bardziej szalone czyny. M łodość jego  wyłączała wszelki sceptycyzm.

Równocześnie wspom niał Iskandra Patrasa. Cukiernię Jannera 
na W ilm ersdorfestrasse. Swe p ierw sze spotkanie z Gretą, właśnie 
tego dnia i o te j godzin ie, k iedy w  te j samej cukierni m iało być do­
konane zdemaskow.anie podwójnego szpiega. Iskander Patras wska­
zał wówczas na siostrzen icę generała, jako na agentkę obcego 
wywiadu, która rzekomo um ówiła się z nim w  ow ej cukierni. N ikt 
w  to w tedy nie uw ierzył. S iostrzenica generała von Strelitz, dziew ­
czyna przybyła niedawno ze Szw ecji —  m iałaby pozostawiać na 
usługach w yw iaau  zupełnie obcego państwa? Potraktowano to, 
jak  należy. Jako złośliwość Patrasa, jako wybryk człow ieka, któ 
remu śm ierć za jrza ła  w  oczy i który chce się bronie za cenę n a j­
w iększych nonsensów.

W  pam ięci Kurta von H ed inger wskrzesza się wspomnienie 
sceny w  cukierni Jannera. Zadaje sobie nowe pytanie, czy Iskan­
der Patras działał istotn ie w  obłędnej trwodze, czy dopuścił się ty l­
ko złośliw ości —  czy też to, co pow iedzia ł było —  prawdą. Kobieta 
z „F em in y " m iała inny kolor w łosów. A le  czyż to m ógł być argu­
ment? Czyż nie było na to sposobów?

Przed  nieszczęsną w izytą  w  pokoju W inn icky ‘ego —  Kurt, gdy­
by przypom niał sobie okoliczności aresztowania byłego m ajora 
wojsk greckich, byłby jak  wszyscy śmiał się z przypuszczeń, iż 
Greta N ielsen  mogłaby działać przeciwko Niemcom — teraz za­
dawał sobie pętanie, czy siostrzenica generała jes t is to tn i: tą oso­
bą, za którą się podaje.

M łody o fic e r  postanawia zbadać tę sprawę. N atu raln ie w  na,, 
w iększej ta jem nicy przed wszystkim ,. N iebardzo w ierzy  samemu 
sobie. A le , gdyby prawda była nawet najgorsza —  w ie. że dtugo 
m usiałby się namyślać, jak  postąpić. W ie, że stanąłby w tedy, wo- 
bec okropnego konfliktu m iędzy obowiązkiem  j  m iłością

W  postanowieniu przeprowadzeni? badań na w łasną rękę Kurt 
von H ed inger po raz p ierw szy popełnia niesubordynację. A gen ­
tow i wyw iadu nie wolno podejm ować żadnych czynności bez po­

rozum ienia ze swą przełożoną władzą. Tym czasem  on...
Ła tw o je s t jednak pow iedzieć sobie, że rozw ikła się tajemnicęi 

ale trudniej ją  rozw ikłać. T rudn ie j znaleźć p unkt zaczepienia —' 
nitkę, prowadzącą do kłębka. K u rt zastanawia się nad tem długo 
i naraz, gdy wszystko co czyni Greta. w jego  podnieconem umyśle 
zaczyna przybierać podejrzane kształty —  przychodzą mu na myśl 
je j obrazy i je j zam iłowanie do m alarstwa.

Porucznik postanawia spróbować. A  może? Jeżeli Greta odgry­
wa niejasną rolę^-obojętne, czy je s t praw'dziwą, czy fa łszyw ą  pan­
ną N ie lsen— musi w  jak iś sposób komunikować się z wywiadem, dla 
którego pracuje.

N iedarm o uchodzi K u rt von H ed inger za tęgą głow ę wśród ludzi 
drugiego oddziału, niedarmo pułkownik Lucius ma o nim najlepszą 
op in ję.

Pew nego dnia, po obiedzie, porucznik k ieru je swe kroki na Ale- 
xander P latz, do małego, w ciśn iętego m iędzy duże sklepy, skle­
piku z obrazami

W ie, że tej w łaśnie firm ie  Greta oddaje w  komis malowane 
przez siebie pejzaże. D ziew czyna nie robi z tego tajem nicy.

—  M alu je!... —  spiera się ze swemi podejrzen iam i Kurt, zbL- 
żając się do składu Emmy W igand  —  poco Greta m alu je? Może 
nawet ma i talent, ale czyż siostrzenica tak zamożnego człowieka, 
jak  generał Strelitz, musi dorabiać sobie sprzedażą obrazów. Dość 
podejrzanie w yg ląda ją  te je j  artystyczne ambicje...

N iska staruszka, koścista i przygarbiona o siwych włosach, 
z grubemi okularam i na oczach, siedzi za ladą sklepową i m iarowo 
porusza drutami. Sklep z obrazam i jest m arnie ośw ietlony jedną 
lampą o s fa tygow anej żarówce, rzucającej żółtawe blaski na ra­
my i ODrazy. Od rozpalonego żelaznego piecyka b ije nieznośny żar.

Na hałar otw ieranych  drzw i Emma W igand przestaje na chwi­
lę poruszać drutami i patrzy ciekawie na przybyłego. W idzi przed 
sobą młodego porucznika w  mundurze m arynarki w ojennej Kurt 
\oii H ed inger jednym  rzutem oka obejm uje wnętrze sklepu, a gdy 
staruszka chce podnieść się z wysokiego fotela , w  którem siedzi, 
powstrzym uje ją  ruchem ręki. (D. c. u.).
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PRZEDSTAW ICIELSTW  4: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków T i y b u r a l s k i , Słowackiego 9, tel. 59. 
WPeławek. Cyganka 26, teł. 136.

PREND M ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z „Tygodnikiem Literacko-Ar­
tystycznym" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

| c k T I  V  ■’ \ r i ł / * V G V C i ń  .  *** miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
U ł i H J S Ł C I l  • ty (na wszystl ich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome — l

w tekście (w i ród artykułów) — 70 gr., w reklamach ( rśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 *1. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lękarsl e —  30 gr Nekrologia po 
30 gr Dt-obnc po 2‘> g? za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wjwa^yt 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamow* oznacza gię cyfrą (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wyaział ngiogzen: Zgoda 1, tel *91-66 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyńsłt-

Redaktor odpow iedzia lny Józef M atuszczyk, Druk. L iteracka S. z o o., W arszawa, N ow y  Św iat 22 tel. 6*6-64, W ydaw ea : M A Z O W IE C K A  S P O IK A  W lD A W N IC Z A


